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D Z I Ś P I Ą T A S E R I A Z D J Ę Ć w n a s z y m 

k o n k u r s i e n a n a j p i ę k n i e j s z e d z i e c k o 

p o l s k i e w e F r a n c j i i w Be l g i i . 

R o z s t r z y g n i ę c i e k o n k u r s u n a s t ą p i dro-

g ą p l e b i s c y t u w k t ó r y m s a m i Czy te ln i-

c y w y b i o r ą n a j ł a d n i e j s z e d z i e c i . 

D l a z w y c i ę z c ó w p r z e z n a c z o n e s ą na-

g r o d y : 

I n ag roda - war tośc i 30.000 f r . 
I I n ag roda war tośc i 20.000 f r . 

I I I n ag roda — war tośc i 10.000 f r . 
oraz 20 n ag r ód ks i ą żkowych . 

Prosimy o nieprzysyłanie zdjęć gru-
powych, oraz o wyraźne pisanie na-
zwisli i im ion dzieci. 

P r z y p o m i n a m y , żo t e rm in nad-
syłania fo togra f i i u p ł ywa nieod-
wo ła ln ie 1 kwie tn ia 1958. 
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Nr. 21. C h a n t a l J o z w i c k a . 

Nr . 22. P a t r i c k G e n d e r a . 

Nr . 23. H a n i a P a l k i e w i c z . 

Nr. 24. Te r e s a P y p n o . 
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Nr. 25. L i l u s i a H e n e b e l . 

P o d P r a g ą C z e s k ą r o z po c z ę t o b u d o w ę o ś r o d k a a t o m o w e g o . Wi-

d o c z n e n a z d j ę c i u u r z ą d z e n i e o s i ą g n i e m o c 15 t y s i ę cy K W H . 

Z c a ł e go ś w i a t a p r z y b y w a j ą p r o j e k t y n a k o n k u r s 

P o m n i k a B o h a t e r ó w W a r s z a w y . D o te j c h w i l i nade-

s ł a n o 135 p r a c . 

N i e c o d z i e n n a u r o c zy s t o ś ć o d b y ł a s i ę w p o l s k i m k o n s u . 

ł a c i e w P a r y ż u . K o n s u l g e n e r a l n y , p . M a r i a n W y c h o -

w a n i e c , u d z i e l i ł ś l u b u B a r b a r z e M a n t e u f f e l (córce 

p ro f e so r a U n i w e r s y t e t u ) i J a c k o w i C h y r o s z o w i — mło-

d y m a r c h i t e k t o m , k t ó r z y o d b y w a j ą s t a ż w P a r y ż u . 

» T y g o d n i k P o l s k i " s k ł a d a m ł o d e j p a r z e n a j l e p s z e 

ż y c z e n i a ! 



Tygodnik Polski 
N A S Z A O K Ł A D K A 

30 lat wyk ł ada na uniwersyte-

cie w Li l le p ro f . God lewsk i —-

lektor j ę zyka polskiego. Fotore-

por taż z te j uczelni na str. 10 i 11. 

W NUMERZE s 
N a X I P l e n u m K C P Z P R — z a d a n i a gospo-

d a r c z e P o f s k i S t r . 4 

W i c e m i n i s t e r K r a s s o w s k a , r a d c a Ż u ł a w s k i , 

p r o f . P o r t a l — o w s p ó ł p r a c y k u l t u r a l n e j 

p o l s k o - f r a n c u s k i e j S t r . 5 

F e l i e t o n J e r z e g o B r o s z k i e w i c z a S t r . 7 

N i e d a l e k o „ W a r s z a w y " ś p i e w a „ Ł o w i c z " S t r . 1 4 

H u m o r w ł a s n y i c u d z y S t r . 2 0 

ZA 3 MIESIĄCE DO POZMANIA 
ZE WSZYSTKICH STRON ŚWIATA 
Rozmowa z nacz. dyrektorem M.T.P. — St. ASKANASEM 

I 
A R G I P o z n a ń s k i e , t r a d y c y j n a 

m i ę d z y n a r o d o w a impHeza nan-

d l o w a , p r z e ż y w a j ą od 2-3 la t 

s w ó j w i e l k i renesans . W s z y s t k o zresz-

tą w s k a z u j e n a to . ze P o z n a n b ę d z i e 

n a d a l z k a ż d y m r ok i em o d ^ r y w n l co-

r a z p o w a ż n i e j s z ą ro l ^ j a ko m io j s ce 

h a n d l o w c ó w ai . i i io świ-nlu, a ws, s-.cze-

gó l no sc i t ako poai-isl a l a (ransakc.-.i 

p o m i ę d z y t y m co z w y k ł o się ok reś l a ć 

W s c h o d e m i Z a c h o d e m . Z a p o z n a j c i e 

s ię , p roszę , z r o z s i a n y m i w tekście 

p on i ż s z ego w y w i a d u w y p o w i e d z i a m i 

k i l k u z a g r a n i c z n y c h w y s t a w c ó w , któ-

rzy b ra l i u d z i a ł w z e s z l o r oo i n e j im-

prez ie . 

S a m w y w i a d zaś t y c zyć s ię będz i e 

j u z t e go r o c znych t a r g ó w , a k t u a l n e g o 

s t a n u p r z y g o t o w a ń , zg łoszeń i wsze-

l a k i c h t a r g o w y c h n o w i n e k . Rzecz ja-

s n a z w r ó c i l i ś m y się po i n f o r m a c j e 

— j a k to s ię m ó w i — z p i e rwsze j rę-

k i , do d y r ek t o r a n a c z e l n ego Między-

n a r o d o w y c h T a r g ó w P o z n a ń s k i c h , — 

S t e f a n a A s k a n a s a , k t ó ry k i e r u j e zresz-

t ą n i m i j u ż od k i l k u la t . Z a s t a j e m y 

go w ś w i e t n y m h u m o r z e . Nie m a s ię 

z resz tą c z e m u d z iw i ć . . . 

— W la.-nU- oti zyMia l i smy da l s z ą propo-

z y r j ę zg łoszeń , g l . i w n i c od f i rm zar l iud-

nio-i i ie i i i iec lac l i , i'i anci isUiol i i angiel-s-

,,...W Związku Radzieckim nie ma 
miądzynarodowych Targów. Na Wscno-
dzie jedynie iv niemieckim Lipsku, w 
bułgarskim Plovdiv i w polskim Pozna-
niu organizowane są wielkie spotka-
nia najpoważniejszych firm handlo-
wych świata. MTP są więc poważnym 
pośrednikiem. ułatwiającym rozwój 
wymiany towarowej między Wschodem 
a Zachodem". 

DANIŁO SOSKIC 
kierownik pawilonu 

Jugosławii 

l i icl i . C l i a r aU t e r y s i y c z ne , że olKik zgło-

sz(Mi w y s l a w r ó w . . s ta ryo l i " . uczest i i i i zą-

cyi 11 j u ż raz l u b li iIUa n a w e t r a zy w na-

szej imp re z i e , m a m y har i l zo d u ż o ofert 

od f i rm , l i ióre po l a z ' p i e rwszy clii ' iaty-

liy z a p i f z p n t i i w a ć w 1 ' o znanu i swe towa-

ry . Si j i lzę, że po roku l!i,56, w ktńr.\ m 

m i e l i ś m y ł ą i z n i e :>Xi w y s t a w c ó w zagra-

n i c znyc ł i i l!».-)7, gUy l iczt .a ich s koczy ł a 

d o 1.400, ten rok będz ie z n ó w r e k o r d o w y . 

— Czy m o ż n a b y s ię d ow i e d z i e ć J a k i e 

k r a j e b ę d ą r e p r e z en t owane w t y m r o k u 

n a x x v i i M .T .P . ? 

— Oc zyw i ś c i e , z t y m . że l is ta n i e jest 

jeszcze z a m k n i ę t a . Do tychczas n i a n i y z g l o 

s z c n i a z oko ł o 30 p a ń s t w , z ws zys t k i c h 

z a k ą t k ó w ku l i z i emsk ie j . W y m i e n i ę przy-

k ł a d o w o Z.^f ìR i USA. F i a u c j ę i C.l i iny. 

oboU Ivrajów europej .sk ich, z k t ó r y ch n a 

T a r g a c h n i e z a b r a k n i e n j e n i a l ż a d n e g o , 

n a p ł y n ę ł y j u ż z g ł o s zen i a z A m e r y k i Po-

ł u d n i o w e j , A f ryk i . I ' o raz p i e rwszy w 

t y m r o ku w e z m ą ud z i a ł w naszyc i ) Tar-

gac i ) f i r m y l i i s zpańsk ie . W s u m i e , l i c zyć 

się n a l e ż y , że 1 tu l is ta t ego roczna prze-

kroczy zesz ł o roczną t r zydz ies tkę . 

O b o k z r o z u m i a ł e g o z a d o w o l e n i a z t ak 

l i c z nego w a c l i l a r z a w y s t a w c ó w , iUóry 

p o t w i e r d z a d a l s z y wzros t z n a c z e n i a na-

-;zej i m p r e z y w świec ie , m i e l i ś m y s po ro 

i i o p o t ó w z r o zm i e s z c zen i em wszys tk i ch 

••.głoszonycli n a terenac i i t a r g owych . T r z i 

i<aże n i e t y l ko s t a ro j i o l ska g o ś c i n n o ś ć , 
a l e — co tu u k r y w a ć — l i a n d i u w y inte-
res. . . 

R a t u s z w P o z n a n i u . 

ba b y ł o e ne r g i c z n i e w z i ą ć się z a d a l s z ą 
icłi r o zbudowę . . . 

— W ł a ś n i e . I d ą c t u n a s p o t k a n i e z pa-

n e m , w i d z i e l i ś m y n a t e r enach t a r g o w y c h 

p r a c u j ą c e ż u r a w i e b u d o w l a n e i n o w e , 

ż e l be towe kons t r ukc j e h a l i w y s t a w o w e j . 

— ł * r awdopodo i j n i e n i . twa o i i a jw ięk-

,.W tym co pokazaliście światu na 
Targach Poznańskich, dostrzega się 
nie tylko wytrwałą pracę narodu, lecz 
również jego twórcze zaiułowama i 
rado.ici z powstania nowych wartości 
gospodarczych. Za te osiągnięcia nale-
ży złożyć narodowi polskiemu s2C2ere 
wyrazy gorącego uznania". 

EMILE ROCHE 
przewodniczący 

Rady Ekonomicznej Francji 

szej , n a j l j a r d z i e j r z uca j ą ce j się w ocz.v 

n i twe j h a l i , k t ó ra l i czyć będz ie f irzeszlo 

C tys ięcy m e t r ó w p o w i e r z c l m i w.\stawti-

we j . P o z a n i ą b u d u j e m y Jeszcze m n i e j s z y 

p a w i l o n o p o w i e r z c h n i 2 tj 'sięcy m e t r ó w . 

N ieza l e żn i e od togo S t a n y / j e t l n o c z o n e 

po z e s z ł o r o c z nym deb i u c i e p o d p i s a ł y z 

. n a m i u m o w ę n a lu-lelnł u d z i a ł w Tar-

gac l i P o z n a ń s k i c h , przcwidu j .|c : ! wybudo-

w a n i e s ta łego p a w i l o n u , k t ó ry p i z e j d z j e 

n a wł .asność iM. l . ł ^ . 

P i{»pozyc je b u d o w y t a k i c h p a w i l o n ó w 

m a m y zreszti j r ó w n i e ż ze siron\ niekló-

rycl i i n n y c h zac l iodr i ic l i k r a j ó w , j e d n a z 

f i i n i c h c i a ł a b y p o s t aw i ć r e k l a m o w ą wie-

żę s t a l ow i i . k t i i rą m o ż n a by n i e z a l e ż n i e 

od w-szystkiego w y k o r z y s l a ć j a k o m a s z t 

p o z o u u s k i e j s tac j i t e l ew i zy j ne j . 

N iek tóre z tycł i p ro je ł i t ów b(.'dq zreal i-

z o w a n e d o cze rwca , część bud.\ n k ó w sta-

n i e p e w n i e d o p i e r o w przy.szl\rn roku . 

Nie c l i r en iy b o w i e m [irzcladow \ w a ć tere-

n ó w z a l t r u t owan i am i i r o z w a ż a m y inożli-

wo.sci zdob.ccia n o w e j przcsI i zcn i d l a 

T a r n ó w w ich n a j b l i ż s z y m s. is iedztw ie. 

D l a l e g o leż n a raz ip , n i e z a l e ż n i e od kil-

ku n o w y c h ol»iekt<''W. z dcc . ydowa l i śmy od-

sliipii- zagianiczn.\'m w.\'siawc<Mn da l s ze 

d w a p a u i l o n y , z . ^ jmoua i i i * d<>l.\-cli('zas 

przez l i i a j o w e f i r m y i c c i i t i a l e l i a n d l owe . 

No cóż . tizcl>a s ię tr-oclię .ś i ipsnić . l a k 

,,Kontakty handlowe pomiędzy Pol-
ską a NRF w dużym stopniu przyczy-
nią się do znormalizowania stosunków. 
Bez żadnej przesady Targi Poznańskie 
można zaliczyć do dobrej klasy świa-
towej". 

DR EDGAR SCHULZ-FINKE 
przedstawiciel rządu NRF 

„MTP wywarły na nas bardzo po-
ważne wrażenie. Liczny udział wystaw-
ców z całego niemal świata świadczy, 
że Polska staje się poważnym partne-
rem w handlu międzynarodowym". 

MU ROTO KOICHI 
przewodniczący delegacji 

handlowej Japonii 

- Czy J e dn ak w w y n i k u tego k r a j o w i 

w y s t a w c y n i e b ęd ą a b y t r ochę , , p ok r zyw« 

d z e n i " ? 

- M e . Nasze fabl-yki, k tó re p o d o b n i e 

j a k w roku u b i e g ł y m będą m i a ł y z n ó w 

s w o j e f i r m o w e s to i ska , j a k r ó w n i e ż cen-

t r a l e h a n d l o w e z n a j d ą dość m i e j s c a , a b y 

w y e k s p o r t o w a ć te t o w a r y , k t ó re m o ż e m y 

i c h c e m y ek spo r t ować . Nie z a p o m i n a j m y 

b o w i e m , że n a s ze t a r g i , w przeciwier i-

s tw i e d o w i e l u p o d o b n y c h i m p r e z n a 

,,Proszę mi pozwolić, że wyrażę 
szczere podziękowanie tak za gościn-
ność i uprzejmość osobistą jakich do-
znałem podczas mego pobytu w Poz-
naniu, jak również za skuteczną i in-
teligentną współpracę całego persone-
lu Targów, co pozwoliło mi na termi-
nowe wykonanie moich zadań". 

DR MESIELLO ROCCO 
dyrektor pawilonu Włoch 

św iec i e m a j ą wy l i j c z n i e c l i a i a k t e r mię-

dz.\iiarodow.v. H a n d l u j ą tu porniędz.y so-

bą pos z c zegó l ne p a ń s t w a , f i n n y r ó ż n y c h 

l<ra jów. 

Nasze, po l sk ie p i-zeds ięb iorstwa h ę d ą 

l i i dg l y w z a j e m n i e porówti.\ waC p roduko-

w a n e przez s ieb ie n a k r a j o w y u ży tek to-

w a r y , z a w i e r a ć m i ę d z y sob,-) t r a n sakc j e , 

w z g l ę d n i e u m o w y z n a s z v m h a n d l e m — 

p i z y i n n e j o k a z j i . O t o n a t ych że t e renach 

t a i g ó w y c l i będą o r g a n i z o w a n e d w a r a zy 

d o r oku K r a j o w e T a r g i l ' i>znańsk ie . 

P i e r w s z e tak ie , w i o s e n n e lai-gi o t w a r t o 

..Uważam, że Międzynarodowe Tar-
<?• Poznańskie zyskują z roku na rok 
coraz większe znaczenie w rozwoju 
handlu światowego. Sądzimy, ze dzię-
ki MTP nawiążemy szereg dalszych 
kontaktów nie tylko z Polską, ale rów-
nież z wieloma innymi krajami". 

W. I . WŁASOW 
dyrektor pawilonu ZSRR 

ł iędą z a k i l ka t .cgndni , a w i ęc j eszcze 

p r zed X.\\ i l .M. r .P . 

^ W i e m y j u ż coś n i e coś o przygoto-

w a n i a c h do t ego roc znych m i ę d z y n a r o d o -

w y c h t a r g ó w , o wz rośc i e l i c zby wys taw-

c ó w . Czy s p o d z i e w a s ię p a n r ó w n i e ż 

z w i ę k s z e n i a n a p ł y w u gośc i z z a g r a n i c y 

d o P o z n a n i a w okres ie t a r g ó w ? 

— Nie cl icialt i .vm ( i r o rukować . a l e pro-

szę t y l k o z a p o z n a ć s ię z n a s t ępu j q ( \ m 

z o s t a w i e n i e m : w r okn 195,'. n as ze t a rg i od-

w i e d z i ł o l.H-2 go,4ci z z a g r a n i c y , w r o ku 

l!l.'ir» — 2.C98. w r o ku m i n j o n . c m zaś —• 

i . l r i . . . l i o z m a w i a i K . S. 
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Referat wygłos i ł S. Jędrychowski 

Dyskusję podsumowa ł W. Gomułka 
• • « r W A R S Z A W I E odby ł y się t r z y d n i o w e ob r ady X I p l e n a r nego pos i edzen i a 
^ K o m i t e t u Cen t r a l nego Po l sk ie j Z i ednoczone j Pa r t i i Robo tn i c ze j . Referat pt . 

, , Ak t u a l ne z a g a d n i e n i a po l i t yk i gospodarcze j n a 1958 r o k " wyg ł os i ł c z łonek 
B i u r a Po l i t ycznego KO P Z P R , S te fan J ę d rychowsk i . 

I ł o zp i i r zy t i a i J j f swó j referat S te l an Jędry-
ctiowsUi ( iswiai i i zył , . że n i e i iędzie za jmo-
wa ł się c.TtiiUsztaHeiii poisi i iej po l i t yk i 
gosp'Mlarf /.ej a j e i l yn ie k i l k o m a niezmier-
n i e ttir/ii.\mi i t r u d n y m i zasadn i i-n i a i u i 
p o l s K i A f ^ o ż% ( i a s p i i t e i z i i o K < ) S [ ) O d a r o z e g o , 

które w \ u i aKa ia i i a ty r l i i n i as towego i . 
g r u n t o w n e ^ ' ! ) r o z w i y z a n i a . 

Od jes ieni l'.»."i6 roku i w c i ą g u całeg.-^ 
r oku l'.).'>7 p rasa cod z i e nna ca łego ś w i a t a 
pośw ięca ł a n i e m a ł o u w a g i sy tuac j i gos-
podarcze j w Polsce. P i s a n o o g ro żące j i 
n ieu i l u o n n e j ka tas t ro f ie g t ispodarcze j . o 
n i e u r l i r o n n i m z a ł a m a n i u się ..ekspery-
n )en : i i " |>.'lskiego, o c hod zen i u po l i n i e 
1 o poKrożan i u się w i n f l a c j ę 

Syiua-Ma tjyta n i ew i j t p l iw i e t r u d n a , a łe 
bezpi^srei lnie n iebezp ieczeńs two I n r i ac j i , 
tej ua ivMvksz f j g m ż b y d l a ka żde j gospo-
da rk i narodowe] , zosta ło w zasadz ie opa-
n o w a n e Decydu j i i c ą rolę odeg r a ł a tu 
zwię i^szcna p rodukc j a p r z emys ł owa 1 rol-
n a . l ' i i iuii}ily r ó w n i e ż kredyty zagran icz-
ne zaciMii i i iete w ZSH l i i US.\, korzys tne , 
bo d lucoter u t i nowe . Nadto w c i ągu roku 
1<J57 d ' i p r o w a d z o n o do l i kw i d a c j i l u b zła-
godzen i a dysproporc j i mii^dzy p r o d u k c j ą 
przeuiysł i i .wą i r o l n ą , w e w n ę t r z n y c h dys-
p r o p o r c j i w p rodukc j i p r z emys ł owe j , roz-
szerzono i-Dwnież moż l iwośc i r o zwo j u po-
wszer ł ioe j i n i c j a t y w y gospodarcze j . 

J ednak że , z d a n i e m S t e f a n a .Jędrycłiow-
sk iego ..sytuacja (»ołski w d z i ed z i n i e łian-
d l u z ag r a t i i c z nego u l eg ł a pogorszen i u , 
wzrost r ea l nego p o z i o m u d o c h o d ó w lud-
nośc i n ie został w pełn i z a gwa r an t owa-
ny , popyt n a p ewne towary n i e zosta ł w 
p e ł n i pokry ty . 

W z w i ą z k u z t y m g ł ó w n e z a d a n i a 

s to jące przed go spoda r k ą p o l s k ą w 

b i e ż ą c y m roku po l ega j ą n a stworze-

n i u w a r u n k ó w d l a da l szego wzros tu 

w y d a j n o ś c i p r acy , przez r egu l ac j ę sy-

s t emu z a t r u d n i e n i a , przez podn i es i en i e 

k w a l i t i k a c j i p r a c u j ą c y c h , o r a z przez 

wzros t r ea l nych dochodOw robotni-

k ó w , p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h i chło-

p ó w . 

R o z w ó i p r z e m y s ł u 
Soc j a l i s t yc zne u p r z e m y s ł o w i e n i e 

k r a j u , m ó w i ł S te fan J ę d r y c h o w s k i , 
by ł o i jest j e d y n ą d r og ą wyd żw i gn i ę-
o ia Po l sk i z w i e l ow i ekowego zacofa-
n i a , p o s t aw i e n i a je j w rzędz ie k r a j ó w 
wysoko r o zw i n i ę t y ch i o s i ągn i ęc i a w 
c i ą g u k i l k u n a s t u lat , obecnego pozio-
m u ż y c i o w e g o n a j b a r d z i e j rozwin ię-
tych k r a j ó w europe j sk i ch . Uprzemy-
s ł ow ien i e ~ i to u p r z emys ł ow i e n i e w 
dość s z ybk im t emp i e - jest d l a na-
szego n a r o d u kon iecznośc i ą ż y c i o w ą 
i z tego wzg l ę du , że na l e ży on obec-
n ie d o r z ędu n a r o d ó w m a j ą c y c h naj-
w y ż s z ą stopę p rzyros tu n a t u r a l n ego . 

Za k i l ka łat p rob lem z a t r u d n i e n i a d l a 
setek tysięcy m ł o d y c h ł udz i , k tórzy co-
roc/.nie będq wc ł iodz i ł i w wiek zdo lnośc i 
do pracy , w y s u n i e się n a czoło. M ie j sca 
p racy d l a n ic ł i m o ż e s tworzyć j e dyn i e 
r o zw i j a j ą c y się p r zemys ł , b u d o w n i c t w o , 
t ranspor t i wsze lk iego r od z a j u us ł ug i . 

l .ecz o i le l a ta I9.")ł-r.).">3 byty l a t a m i 
n a d m i e r n i e f o r sownego uprzemys łowie-
n i a k i a j u , po ł ą c zonego z d u ż y m i wydat-
k a m i n a ob ronę i b u d o w ę p r zemys ł u ob-
l o n n e g o i z na i ł in ier i iy m i i nwes t y c j am i ; 
o i le ł a t a l'.)."i6 był.\ l a t a m i przysp ie 

szonego wzros tu doc ł i odów ludnośc i kosz-
tein m i ęd zy i n n y m i z nac znego zniniejsze-
riia wys i ł ku i nwes tycy j nego p a ń s twa : to 

l a t a na jb l i ż s ze , p o c z y n a j ą c od roku iy:">8, 
p o w i n n y być okresem ba rdz i e j równo-
m i e r n e g o wzros tu s i iożyc ia i i nwes tyc j i . 
W y d a j e się. że wzrost i nwes tyc j i o k i l k a 
prOLent roczn ie , z b l i ż o ny w i ę c do t e m p a 
wz ros t u d o c h o d u n a r odowego , jest nieod-
z o w n y 1 kon i eczny d l a z a p e w n i e n i a dal-
szego r o z w o j u sił wy twó r c zych k r a j u . 

P r y w a t n y h a n d e l i r z e m i o s ł o 
Rok 1957 — m ó w i ł da ł e j S te fan Jędry-

c ł iowsk i — był r ok i em dość z n a c z nego 
r o z w o j u i n d y w i d u a l n e g o r zemios ł a , drob-
ne j wy twórczośc i p r ywa t n e j 1 prywatne-
go h a n d l u de ta l i c znego . 

Rząd_ s tworzy ł w a r u n k i d l a r o z w o j u rze-
m i o s ł a i d r obne j wy twórczośc i p r y w a t n e j 
m a j ą c n a celu p o p r a w ę z aopa t r z en i a ryn-
k u w in teres ie m a s p r a c u j ą c y ch . Zysk 
czysty przeds ięb io rs tw p r ywa t nyc l i w 
Po lsce wyn i ó s ł w roku 1956 oko ło 8 mi-
l i a r d ó w 200 m i l i o n ó w z ło tych , a w r o k u 
19:i7 — 11 m i l i a r d ó w 9 m i l i o n ó w z łotyc ł i , 
wz rós ł w ięc o 3 m i l i a r d y zł . , to jest o 
34,2%. 

I-otityka p o d a t k o w a wobec r zem ios ł a in-
d .yw idua l nego zosta ła z n a c z n i e z łagodzo-
na , u s t a l ono zasady p r a w o r z ą d n o ś c i p rzy 
w y m i a r z e 1 pobo r ze p oda t k ów , . lednak 
p r a w o r z ą d n o ś ć o b o w i ą z u j e « b u s t r o n n i e . 
Nie m a ż a d n e g o u z a s adn i e n i a , a by p r zy 
wzrośc ie ob ro t ów 1 d o c h o d ó w przedsię-
b iors tw p r y w a t n y c h w p ł y w y poda t kowe 
n i e wz ras t a ł y w o d p o w i e d n i e j p roporc j i . 

D o c h o d y c h ł o p ó w . . . 
O d r ę b n y p rob l em s t a now i z a g a d n i e n i e 

o d p o w i e d n i e g o r e g u l o w a n i a r ea l nych do-
c h o d ó w c h ł o p ó w . 

P l a n 5 letn i z a k ł a d a , że rea lne docho-
dy c ł i l opów i r ea l ne za robk i r o b o t n i k ó w 
J p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h będą wzra-
s ta ły m n i e j w ięce j r ó w n o m i e r n i e . C h o d z i 
w i ę c o to, a by w poszczegó lnych l a t a c h 
n i e dopuszczać an i d o n a d m i e r n e g o , a n i 
też d o z by t n i sk iego wzros tu d o c h o d ó w 
p r a c u j ą c y c h c h ł o p ó w w s t o sunku do 
wzros tu z a r obków r o b o t n i k ó w 1 pracow-
n i k ó w . 

Pro jek t p l a n u n a rok 1958 w obecne j 
postac i z a k ł a d a , że d o chody c h ł o p ó w 
ze sp r zeda ży p a ń s t w u p r o d u k t ó w rol-
nych w z r o s n ą z 41 m i l i a r d ó w zł . d o 
44,4 m i d . z ł . , to jest o 3,4 m i d . z ł o tych . 
Do s u m y tej n i e w l i c z a się d o c h o d ó w 
u z y s k i w a n y c h przez w o l n ą sp r zedaż 
p r o d u k t ó w r o l nych n a t a r gow i skach . 

. . . r o b o t n i k ó w i u r z ę d n i k ó w 
Dochody r o b o t n i k ó w 1 p r a c o w n i k ó w 

u m y s ł o w y c h , z godn i e z p l a n e m n a rok 
1958, w z r o s n ą w t e m p i e w y d a j n i e j s z y m , 
n i ż w latacł i pop r zedn i ch . Rzeczywisty" 
wzrost r ea l nych d o c h o d ó w r o b o t n i k ó w 1 
p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h wyn ies i e oko ło 
4,8%. B i u r o Po l i t y c zne p r z e w i d u j e przy-
tem kon ieczność p o p r a w y sy tuac j i nau-
czyc ie l i , podn i es i en i e p l a c p r a c o w n i k ó w 
a dm i n i s t r a c j i h a p r o w i n c j i , p odwyżs zen i e 
s tawek d l a oko ło 5(X).000 r obo t n i k ów bu-
d o w l a n y c h , o raz p o d w y ż k ę rent i emery-
tur , k t ó r a na.stąpi od 1 l i pca br . 

W z w i ą z k u z tak p r o j e k t o w a n y m 
wzros tem dochodów l udnośc i u w a ż a 
się, że na l e ży od r zuc i ć myś l szuka-
n i a pok ryc i a d l a podwyżek p ł a c l u b 
św i adczeń soc j a l nych w p o d w y ż k a c h 
cen a r t y k u ł ó w decydu j ą c y ch o pozio-
m ie kosz tów u t r z y m a n i a . P r zec iwn ie , 
B i u r o Po l i t yczne stoi n a s t anow i sku , 

że na l e ży u t r z y m a ć n a n iezmien io-

n y m DOziomie przec ię tne ceny towa-

r ó w decydu j ą c y ch o p o z i om i e kosz tów 

u t r z y m a n i a . 

W y d a j n o ś ć p r a cy 

w d a l s z y m c i ągu ' swego rereratu Ste-
fan l ędryc l i owsk i o ś w i a d i z y ł , iż wy ż s z a 
wyda jno .ść pracy s.połe<'znej to ten czyn-
n i k , k tóry decydu j e w os ta tecznym la-
c h u n k u o wyż.szości j ednego ustro ju spo-
łecznego n a d d r u g i m . Soc j a l i zm m o ż e 
stwDi-yyć w c i ągu s t osunkowo k i o t k i ego 
czasu moż l iwośc i w y d ź w l g u i ę c i a się na-
rodu z z a co f a n i a i n i s k i ego p o z i o m u 
ż y c i a pod w a r u n k i e m j ednak , , ż e n i e 
t y l ko pos taw i n a . od i ) ow iedn im pozio-
m i e n a t z ęd z i a ' p i ' a cy , r o zwó j tec ł in ik i , łecz 
t ak że pod w a r u n k i e m , że n as t ępować bę-
dz i e sta łe doskona l en i e kwa l l i k a c j i pia-
cownii\ów, a przez to wzrost w y d a j n o ś c i 
pracy. 

W wie l u z ak ł a dach p r z emys ł owych w 
Po lsce pods t awową p r zyczyną n i ższe j n i ż 
w k ra j ac ł j wysttko u p r z e m y s ł o w i o n y c h 
w y d a j n o ś c i n i e jest z a co f an i e techn iczne , 
g d y ż po z i om u r z ą d zeń t e chn i c znych w 
tych z a k ł a d a ch o d p o w i a d a p o z i o m o w i za-
chodn io-europe j sk i emu a jecłynie zby t 
w i e l k a ł icz ł ia p r a c o w n i k ó w o b s ł u g u j ą c y c h 
te u r z d zen i a techn iczne . 

Z kolei p o d s t awową p r z y c zyn ą tych 
p rzeros tów w z a t r u d n i e n i u jest z ł a orga-
n i z a c j a pracy , n a d m i e r n e r o zd r obn i e n i e 
w y d z i a ł ó w , w a d l i w a s t r uk t u r a zati 'udnie-
n i a . f r z e ro s t y te i s tn ie j ą r ówn i e ż n ada ł 
1 w a d m i n i s t r a c j i . 

Rzeczą cha r ak t e rys t yc zną jest, że 
przerosty z a t r u d n i e n i a i s tn ie j ą w wie-
lu p r zeds i ęb io rs twach , gdy Jednocześ-
n ie w i n n y c h ga ł ę z i a ch gospoda rk i 
b r ak s i ły roboczej . R e d u k c j a przyna j-
m n i e j części p rzeros tów z a t r u d n i e n i a 
jest w a r u n k i e m w y k o n a n i a p l a n ó w 
p r oduk c j i n a rok 1958. Ale r edukc j a ta 
w i n n a być p r z e p r o w a d z o n a p r zy sze-
r o k i m udz i a l e spo łeczeńs twa przy 
c z y m d e c y d u j ą c ą ro lę odegrać tu 
w i n n y Obok dy rekc j i p r zeds ięb io rs tw 
— r ady robo tn i cze i zw i ą z k i zawodo-
we . 

W interes ie ogó ł u p r a c u j ą c y ch jest rów-

n i e ż w a l k a z n i e r ób s twem , s y m u l o w a n i e m 

chorób , n i e u s p r a w i e d l i w i o n ą absenc j ą , pi-

j a ń s t w e m 1 i n n y m i o b j a w a m i roz luźn ie-

n i a p od s t awowe j d y s cyp l i n y spo łeczne j . 

Z a t r u d n i e n i e m ł o d z i e ż y 

Z a g a d n i e n i e szko len ia , z a t r u d n i e n i a i 
w y n a g r o d z e n i a m ł od z i e ży w y m a g a rów-
n i e ż p o n o w n e g o r o zpa t r zen i a 1 uregulo-
w a n i a . W obecnym s tan ie rzeczy, zby t 
k r ó t k i okres s zko l en i a 1 brak o b o w i ą z k u 
doks z t a ł c an i a się p r a c u j ą c y c h młodocia-
n y c h p o w o d u j e , że w iększość p r acu j ą ce j 
m ł o d z i e ż y p o s i a d a n i sk i p o z i o m wy-
ksz ta ł cen i a ogó l nego i kwa l i f i ł ^ac j i . Prze-
w i d u j e się w ięc r egu l a c j ę s tawek z a p racę 
m ł o d o c i a n y c h , zaost rzen ie k r y t e r i ów eg-
z a m i n ó w k w a l i f i k a c y j n y c h , w p r o w a d z ę 
n i e o b o w i ą z k o w e g o s ta żu d l a absolwen-
t ó w szkó ł z awodowyc l i i ogó lnokszta łcą-
cych , p r z y j m o w a n i e d o n a u k i z a w o d u 
ty l l io tych , k tó rzy ukońc zy l i 7 k l a s szko ły 
pods t awowe j . 

M i e s z k a n i a 
Nas tępn ie S t e f a n J ę d r y chowsk i o m ó w i ł 

obszern ie sy tuac j ę m i e s z k a n i o w ą w Pol-
sce i p ro j ek ty zm i e r z a j ą c e d o je j popra-
w i e n i a . S y t u a c j a m i e s z k a n i o w a l u d z i pra-. 
cy, o św iadczy ł m ó w c a , jest obok p ł ac re-
a l n y c h j e d n y m z i s to tnych s k ł a d n i k ó w 
Ich stopy życ iowe j . Z a r ó w n o s ta tystyka , 
j a k przede wszys t k im bezpośredn ie życio-
w e dośw i adczen i e wskazu j e , że pod wzglę-
d e m s t opn i a z a spoko j e n i a po t rzeb miesz-
k a n i o w y c h l u dnośc i cechu je n a s s tan 
Tbardzo du żego z aco f an i a . 

A n a l i z a i s t n i e j ącego s t anu rzeczy pro-
wadz i d o wn i o s ku , że do tychczasowe me-
tody r o z w i ą z y w a n i a kwest i i m ieszkan io-
wej w Po lsce są n i ewys ta rcza j ące , n i e za-

p e w n i a j ą na le ży tego t empa rozwi.-jzania 

•tej kwest i i i w\'niagają giunto\\.nej ana-

l i zy i rewiz j i . 

O g ó l n ą i n tenc j ą z m i a n , k tóre B i u ro 
Po l i t yczne p r o p o n u j e w p r o w a d z i ć w 
w sys temie o rgan i z a c i i i f i nansowa-
n i a b u d o w n i c t w a m i e s zkan i owego jest 
rozszerzen ie za l i resu b u d o w n i c t w a w 
na j b l i ż s zych la tach p o n a d dotychcza-
sowe p l a ny . Z a k ł a d a się, że środk i 
p r zeznaczone przez p a ń s two n a bu-
d o w n i c t w o m i e s zkan i owe n ie u l e g n ą 
zmn ie j s zen i i i , a ś rodk i u zyskane do-
d a t k o w o z w k ł a d ó w w ł a s nych budu j ą-
cych , z k a u c j i m i e s z k an i owych , fun-
du s z u z ak ł a dowego i i n nych ś rodków 
w ł a s n y c h p ó j d ą na da lsze rozszerzen ie 
b u d o w n i c t w a m i e s zkan i owego . 

Aby j e dnak móc o s i ą g n ą ć tak ie rozsze-
rzen ie b u d o w n i c t w a m i i ł s zkan iowego , 
t r zeba up r zedn i o r o zw i n ą ć p rodukc j ę ma-
te r i a ł ów h u d o w ł a n v'ch, 

W z akońc zen i u swego le le ra tu S te fan 
J ęd rychowsk i o m ó w i ł z m i a n y w z a s a d a d i 
two i z e i i i a i p odz i a ł u f u n du s z u zakłado-
wego, w p l a n o w a n i u oraz z a r z ą d z a n i u 
gospoda rką n a r o d o w ą i • oświadczy ) , że 
w a ż n e z am i e r zen i a w d z i ed z i n i e po lsk ie j 
po l i tyk i gosf iodarczej pro i>onowane przez 
B i u r o Po l i tyczne , zgodn i e z najg ł f j i iszyin 
p r z ekonan i em k i e r own i c twa leżą 

w >lot)rze z r o z u m i a n y m , d ł u g o f a l o w y m 
Interesie k łasy robotn icze j i wszystł i ieł i 
p r a c u j ą c y c h 

, (Do |)Oszczególnych p r ob l emów gospo-
darczych o m a w i a n y c h na P l e n u m , bę-
d z i emy powracać n a l amac ł i . . T y g o d n i k a " , 
p o św i ę ca j ą c szersze o m ó w i e n i a f ak i i n 
s p i a w o i n jak b u d o w n i c t w o m i e s zkan i owe , 
cęntj ' , emery t u ry i tp . ) . 

Pi-zemówieiiie, podsumowujące obrady 
plenum, wygłosił Władysław tiomiilka. 

P l e n u m przy j ę ł o u c hwa l ę w s j j rawie za-
d a ń po l i tyk i go.spodarczej n a rok 193S. 

W sprawac ł i o r g a n i z a c y j n y c h , p l e n u m 
pos t anow i ł o u s u n ą ć ze sk ł adu Komi te tu 
Cen t r a l nego Par t i i - W i k t o r a K łos iewicza 
1 udz ie l j c m u n a g a n v z os t r zeżen iem z a 
p o d w a ż a n i e jednośc i p a i t i i . 

N O W O Ś Ć DLA 
N A S Z Y C H 

C Z Y T E L N I K Ó W 
w zw iązku z licznymi 

prośbami naszych Czytel-

ników, zawiadamiamy, że 

Dział Usług Praktycznych 

,,Tygodnika Polskiego" bę-

d z i e u d z i e l a ł b e z p ł a t n y c h 

i n f o r m a c j i i p o r a d d o t y c z ą -

cych p o d r ó ż y d o k r a j u o r a z 

p r z y j a z d ó w z Po l s k i d o ro-

d z i n w e F r a n c j i . 

Piszcie do nas w sprawie 

załatwiania paszportów, 

wiz, biletów, organizacji 

podróży indywidualnych i 

grupowych itp. Dział Usług 

Turystycznych ,.Tygodnika 

Polskiego" jest do waszej 

dyspozycji. 



CO N I E S I E P O L A K O M I F R A N C U Z O M 
UKŁAD O WSPÓŁPRACY KULTURALNEJ 
Eugen i a K r a s s o w s k a 
Wicem in i s t e r S z ko l n i c twa 

Wyżs zego 

r » ' O ciosîownie pierwsza wo l n a 
I go: łz lna po k i l k u dnia-.-h 

wype łn ionych po brzegi 
n i e u s t a nnym pasmem konferen-
cj i . spo tkań 1 rozmów de lega" j l 
polskie j I f r ancusk ie j — kiedy 
wicemin is ter szkoln ic twa wyższe-
go Eugen ia I^rassowska zaprosi-
ł a do siebie przedstawic ie la ..Ty-
godn i ka Po lsk iego" , aby jego czy 
teli i icy dowiedziel i się szczegó-
łów p r og r amu tegorocznej współ-
pracy k u l t u r a l n e j Polsk i 1 Fran-
cji . 

W icemin i s te r Krassowska , któ-
ra przewodniczy ła po lsk ie j dele-
gac j i i w im i en i u polskiego rzą-
d u podp isa ła poîsko-francusk:^ 
dek larac ję k u l t u r a l n ą , rozpoczy-
n a rozmowę przede wszystkim o i 
tego, co dek la rac ja niesie dobre-
go Po lon i i f rancusk ie j . 

— A więc j u ż od jesieni lokal-
ne rózgi Ośnie rad ia f rancusk ieso , 
t a m gdzie z n a j d u j ą się wiQks'e 
skup i ska Po'a'.cOw, będą nadawa-
ły 2 — 3 razy w tygodn iu 15-mi-
nu towe JeKcje. jc;zyka polskicso. 
R z ą d t rancus^ i obiecał także roz-
pa t rzyć możl iwość wprowadzt-n a 
w n iektórych średnich szko łach 
f rancusk ic ł i n a u k i polskiego, je-
śl i . oczywiście. wśród uczn iów 
zna jdz ie się dosŁateczn llo.ść 
k andyda t ów . 

Sys tematyczną pracę w zakre-
ślę histor i i Polski , h is lor i i k u l t u 
Ty i i n nych zagadn ień h u m a n s-
tycznych — rozpocznie Oí^od^•k 
S t ud i ów Po'.siiich przy Ecole Pra-
t ique des Hautes Etudes. Ośro-
dek i,en b.;dzie prowadz i ł profe-
sor polski. 

N a un iwersytetach trancuski.-h 
zwiększy się zarazem ilość lekto-
ra tów języka polskiego. So rbona 
powo!a katedrę h is 'or i i literai,u-
ry polskiej . W Pa ry żu powsta ł 
j u ż także Uniwersytecki Komi-
tet do wspó łpracy z Po lską . Na-
tu ra l n i e , wszystkie wymien ione 
przedsięwzięcia m a j ą n a celu nie 
ty lko potrzeby Polon i i , ale głów-
nie rozbudzen-e moż l iw ie j ak n a j 
szerszego za in teresowania społe-
czeństwa f rancusk iego problema-
mi polskiej n a uk i . k u l t u r y i 
sz tuk i .Lecz z pewnością ta fa la 
polskie j k u l t u r y we Franc j i ura-
du j e przede wszystk im serca wie-
lu Po laków. 

— J a k w z a m i a n będzie krze-
w i ł a się k u l t u r a F ranc j i w Pol-
sce? 

— Zachowu j ą c tę s a m ą kolej-
ność. wym enię na jp ie rw IS-mi-
nu towe lekcje języka trancuskie-
go k i l ka razy w tygodn iu w pol-
sk im radio, rozpoczną się one we 
wrześniu . 

Przy Uniwersytecie Warszaw-
sk im wkrótce powstan ie również 
s ta ły naukowy Ośrodek S tud i ów 
F rancusk i ch , będzie n i m kiero-
wał profesor f rancusk i . Dz i a ł a 
j u ż Towarzystwo Wspó ł p racy 
Naukowe j z F r anc j ą , k t ó r emu 
przewodniczy z nakom i t y matema-
tyk prof . S ierp ińsk i . Zwiększv 5ię 
t akże ilość lek tora tów francus-
k ich . 

Poza pracą okreś lonych ośrod-
ków i zo rgan i zowanymi impreza-
m i , chcę podkreśl ić i n n ą niezw.v-
kle owocną f o rmę wspó łpracy 
k u l t u r a l n e j po lsko - f rancusk ie j , 
m ianowic ie w y m i a n ę stypendys-
tów — po 10 — 15 m łodych nau-
kowców rocznie z obu s t ron — 
artystów, r ó żnych delegacj i . Do 
F r anc j i będzie wy jeżdża ło wielu 
po lsk ich nauczyciel i francuskie-
go na kursy wakacy jne . F r a n c j a 
interesuje się zresztą n ie ty lko 
k u l t u r a l n ą , a le i t echn iczną wy-
m i a n ą z Po lską , de legac ja fran-
cuska p rowadz i ł a n a ten t ema t 
rozmowy z przedstawic ie lami Ra-
dy do Sp raw Techn ik i i Naczel-
ne j Organ i zac j i Techniczne j . 

Trzeba powiedzieć, że w ogóle 
osta tn ie rozmowy polsko-francu-
skie da leko wybiegły poza r a m y 
konkre tne j u m o w y , w czasie na-
szego spo tkan i a w Warszaw ie z 
obu stron zrodz i ły się dz ies ią tk i 

P . Seydoux , p r zewodn i c z ący de legac j i f r a n c u sk i e j i p .Krassowska p r z e w o d n i c z ą c a de legac j i po lsk ie j 
w c h w i l ę po podp i s an i u u k ł a d u o w s p ó ł p r a c y ku l t u r a l ne j . 

ba rdzo c iekawych pomys łów, 
zmierza j ących do zacieśnienia i 
wzbogacenia wspó łpracy , do roz-
wo ju s tosunków k u l t u r a l n y c h 
międz.y obydwoma k r a j a m i . Mi'?-
dzy i n n ym i zrodzi ły się pro jekty 
wza j emne j wym i any eksponatow 
bib l iotecznych i muzea l nych , na 
p r zyk ł ad między M u z e u m Naro-
dowym w Warszawie a Louyrem. 
ktore będą zapewne zreal izowane. 

Co P a n i Min is ter uwa ż a za 
na jważn ie j sze w p rog ram ie współ-
pracy k u l t u r a l n e j polsko-francu-
skiej? 

— Przede wszystkim obus t ronne 
nas tawien ie g ł ówn ie ń a współ-
pracę n a u k o w ą . To c hc i a ł a bym 
na j s i l n i e j podkreśl ić , pon ieważ ta 
w ł a śn i e wspó łpraca może być naj-

bardz ie j owocna . Poza tym ważny 
Jest satn cha rak te r u m o w y : nie 
S i to bowiem żadne grzecznościo-
we dek larac je a n i obietnice, a 
konk re tny p l an , za k tórego reali-
zację b iorą odpowiedz ia lność oby-
d w a rządy, konkre tne resorty i 
instytuc je . 

Jeszcze j edna sp rawa zas ł ugu j e 
na zaznaczenie — równoważność 
wym i any z obu s t ron . W aktua l-
nych s tosunkach ku l tura ln .vch i , 
n a ukowych z F r anc j ą . Po lska 
skorzysta ła Już bardzo wiele, 
choćby w ub ieg łym roku we 
F r anc j i baw i ł o 243 polskich nau-
kowców, oko ło 100 twórców i dzia-
łaczy ł-u l tura lnych, w Polsce w 
c i ągu tego r oku prze łożono z 
f rancusk iego sto k i lkadz ies ią t 

ks iążek w nak ł adz i e p o n a d 2 mi-
l iony egzemplarzy . 

Teraz — także i F r anc j a zna:^-
nie i n tensywn ie j wgłębi się w na-
sze polskie prob lemy, pozna le-
pie j naszą n aukę , k u l t u r ę j sztu-' 
kę, zbl iży się bardz ie j do naszego 
k r a j u i n a rodu . 

. . .Tymczasem jednak min is ter 
Krassowska powol i szyku je 3ię 
dc podróży do Franc j i . W r a z z 
k i l k o m a po lsk imi r ek to ram i ^ i 
p ro rek to ram i tiędzie o n a w mar-
cu gości ła we F r anc j i w d^-lega-
cj: w sprawach organ izac j i szkol 
n i c twa wyższego. FJędzle to lUż 
'pierwsza j a skó ł ka nowe j umowy . 
A więc do zobaczenia we Fran-
cj i . 

B . o. 

Roge r PortaT 
Profesor So rbony 

f U T Y 1958 roku zapisze się 
j a k o miesiąc bardzo ważny 
w s tosunkach k u l t u r a l n y c h 

F r anc j i z Po lską . Podp isan ie pro-
tokó ł u , pozwol i n a częstsze u-
rządzan ie imprez ar tystycznych, 
k tó rych oba kra je oczeku ją od 
siebie wza jemn ie , n a zorgani^io-
wan ie sysliemu wym i any profe-
sorow, badaczy, s tuden tów, wy-
m i a n y . k tóre j wyn ik i w dalszej 

Roger Por ta l . 

przyszłości będą n a pewno bar-
dzo owocne. 

Z p u n k t u widzenia francuskie-
go jest rzeczą szczególnie donio-
s łą sp rawa po znan i a cywi l izacj i 
i h istor i i Polski , k tóre — mi-
m o głębokiego sen tymen tu , j ak i 
F r ancuz i m a j ą d l a Polsk i , mi-
m o ścisłych związków łączących 
nasze kra je w przesz)o,ści — nie 
są, bardzo wielu F r ancu zom , ao-
slateczn le znane . Wie lk ie zna-
czenie, d l a rozwinięc ia s tud iów 
n a d cywi l izac ją 1 h is tor i ą Polski 

m i a ł oby stworzenie ek ip badaczy, 
którzy czytal iby, a nawet mó-
wil i po po l sku , badaczy, k tórzy 
byl iby w stanie wykorzystywać w 
swej pracy ź ród ł a polskie. 

N iezna jomość jęz.yka polskiego, 
który obecnie wyk ł a dany jest 
ty lko n a wyższych uczeln iac l i 
<polsltiego nie uczy się w szkol-
nictwie ś redn im) może opóźn i ć 
rekru tac j ę m łodych h is toryków, 
k tórzy z a j m ą się h is tor ią PolsKi. 
ale n ie p ow i nna w tym przeszko-
dzić. 

W r amach s tud iów wyższych 
m o ż n a za interesować s tuden tów 
historią po lską , d a j ą c im tematy 
prac , k tóre n ie w y m a g a j ą zna-
jomości Jęz.yka polskiego — spra-
wozdan ia z podróży, teksty dy-
p lomatyczne , ź r ód ł a t ł umaczone . 
E l emen t a r n ą zna jomość języka 
polskiego będą on i mogl i zdobyć 
n a un i wers.ytecie, p rowadząc lUŻ 
swe prace badawcze. 

P o zakończen iu s tud iów będą 
mog l i pog łęb ić swą wiedzę języ-
kową i s tud iować histor ię Pol-
ski w Centre d 'E tudes d 'H is to i re 
S lave na Sorbonie , l u b też n a in-
nych uniwersytetach, poza Pary-
ż em (Grenoble , Lil le). 

W te j sytuac j i rola lektorów 
języka polskiego na uniwersyte-
tach będzie bardzo wa żna (prze-
widu je się u tworzenie szeregu no-
wych lektoratów) d l a pozyskiwa-
n i a nowych badaczy h is 'or i i 
sp raw polskich. P r z y n a j m n i e j je-
den z wyk ładów języka po'sklego 
pow in i en być przyśpieszonym k u r 
sem, przeznaczonym d l a doros-
łych . ludz i o okreś lonych zawo-
dach (np. profesorów), k tó rych 
k u l t u r ę h is ioryczną chcemy wy-
korzystać do b ad a ń n ad Pols i ią . 

R e k r u t a c j a h is toryków zosta-
n ie oczywiście znaczn ie ułatwio-

na , gdy wejdzie w życie pro jekt 
— ktorego urzeczywistn ienie wy-
padk i opóźn i ł y — nauc z an i a .ię-
zyka polskiego w szkoln ictwie 
ś redn im . Moż l iwość wprowadze-
n i a n a u k i polskiego do k i l k u 
szkó: pod lega jących Académie de 
Li l le by ła j u z ro zważana przed 
k i l k o m a laty . Profesorowie i 
nauczyciele, którzy pozna l i język 
polski n a Facu l t é des Lettres 
Uni'Arersytetu w Li l le (jedyn.vm 
wydziale, n a k t ó r ym m o ż n a o-
t r zymać dyp lom uniwersytecki z 
polskiego), są gotowi do podję-
cia się tego zadan ia . A więc, a n i 
kadry naucza j ące j , a n i kandyda-
tów (uczn iów F rancuzów l u b Po-
l aków z pochodzenia) n ie braku-
je. Pozostaje, jedynie p rob lem 
adm in i s t r acy j ny , pon ieważ jed-
n a k u m o w a zosta ła n i edawno 
podp i sana , mo ż n a mleć nadzie je , 
iż rozwiązan ie p rob lemu nas tąp i . 

Gdy j u ż po ma t u r ze będz iemy 
otrz.ym.ywali miorizież w ł a da j ą c ą 
jeżykiem po lsk im . p o z n a n y m w 
szkole średnie j , ł a tw ie j będzie 
sk larować je j za in teresowania w 
okresie s tud iów uniwersyteckich 
n a h istor ię Polski . 

Nowa umowa otwiera p iękne 
perspektywy zb l i żen ia n a r o d u 
f rancusk iego i polskiego. 

Zb l i żen ia? 

M a ł o Jest n a p r awdę k ra j ów , 
kf.óre by były bardz ie j ze sobą 
związane , zw i ązane sercem. Jedy-
n ie t rudnośc i w n a w i ą z y w a n i u 
kon t ak t ów bezpośrednich spowo-
dowa ły brak i w zakresie wiedzy 
o sobie. Te o to więzy wiedzy 
chcemy teraz zadz ierżgnąć . Będą 
one tym trwalsze, że wz a j emna 
zna j omość Języków, h is tor i i 1 cy-
wil izacj i będzie opa r t a n a solid-
ne j bazie n a ukowe j 1 uniwersy-
teckiej. 

M i r o s ł a w Ż u ł a w s k i 
R a d c a K u l t u r a l n y 

A m b a s a d y P R L w P a r y ż u 

^ ^ B R A D Y Kom i s j i polskie j t 
f r ancusk ie j odbywały się w 

Warszaw ie od 19-go do 21 lutego. 
Ob ie komis je były zgodne co d o 
oceny du żych postępów, j ak ie na-
s t ąp i ł y w s t osunkach ku l tu ra l-
nych polsko-francuskich i wymia-
n ie ar tystycznej oraz n a ukowe j w 
c i ągu roku 1957. 

W a r t o przytoczyć t u pewne cy-
fry ; ze s t ypend i um f rancusk iego 
skorzysta ło w 1957 roku 21 osób 
z Polski , 38 osób odbyło stage 
techn iczny l u b b r a ł o udz ia ł w 
m i s j a ch naukowycf , a w y m i a n a 
s tuden tów (przeważnie w okresie 
wakac j i ) ob ję ła oko io 600 osób z 
Polsk i . 

Oo rady toczyły się w atmosfe-
rze rzeczowej i pe łne j zrozumie-
n i a d l a ważności s tosunków kul-
turalnyclT polsko - f r ancusk i ch . 
I c h wyn ik i em był p l a n współpra-
cy k u l t u r a l n e j i n aukowe j między 
obydwoma k r a j a m i n a rok 1958, 
poszczególne posi-anowienia jed-
n a k przŁikraczają ten okres czasu. 
Pos t anow iono n a p r zyk ł ad stwo-
rzenie w Polsce i we F r anc j i 
przy un iwersytetach w Warsza-
wie 1 P a ry ż u ośrodków nauko-
wych z a jmu j ą cych się s t ud i am i z 
dz iedz iny k u l t u r y i cywi l izacj i . 
K i e rown i k i em tak iego ośrodka w 
P a r y ż u będzie profesor połski , a 
ośrodka w Warszaw ie profesor 
f r ancusk i . 

W na jb l i ż szym czasie odbędą się 

M i ros ł aw Żu ł awsk i . 

w Polsce , ,Qu i n za i ne d ' e tudes " 
na temat histor i i , l i te ra tury i cy-
wi l izacj i f r ancusk ie j z ud z i a ł em 
wyk ł adowców f rancusk ich . Tak ie 
same , ,Qu i n za i ne d ' e tudes " n a te-
m a t l i tera tury , k u l t u r y 1 cywili-
zacj i z ud z i a ł em wyk ładowców 
polskicł i odbędą się z począ tk iem 
1959 roku we Franc j i . Ob ie s trony 
przewidz ia ły w y m i a n ę mis j i d l a 
p rzes tud iowan ia systemu n a u k i i 
oświaty s trony drug ie j , p owa żn ą 
wym i anę naukowców oraz zwięk-
szenie ilości s typendiów i stage'ôw 
zwłaszcza d l a m.od,ych pracowni-
ków nauk i . D u ż o uwag i poświę-
cono moż l iwośc iom stage'ôw, zw la 
szcza wakacy jnych , d la slawistow 
f rancusk i ch w Polsce i romanis-
tów oraz nauczyciel i języka fran-
cuskiego z Połski we Franc j i . W 
dziedzin ie ar tystycznej zwiększono 
ilość s typendiów d la ar tystów, 
pos tanowiono wymien i ć w c i ągu 
roku 1959, wystawę ma l a r s twa 
f rancusk iego od Cezanne ' a po 
dz ień dzisiejszy i wystawę obrai i i-
Jącą osiągnięcia os ta tn ich 50 iat 
sz tuk i polskiej . W na jb l i ższy in 
czasie s t rona f r ancuska przyśle 
do Polski zespół, t ea t ra lny Jean-
Lou is Barrau l t-Made le ine R e n a u d 
k t ó ry da 12 przedstawień. 

Ob ie s trony zgodzi ły się n a 
dalsze pop ieran ie i rozwi jan ie i>!t-
n ie j ące j wspó łpracy pomiędzy pol-
sk im i 1 f r a n cu sk im i I n s t y t uc j am i 
n a u k o w y m i , ośw ia towym! i kul-
t u r a l n ym i . 

R e a s u m u j ą c , p l a n . pracy przy-
gotowany- przez obie delegacje w 
czasie spo tkan i a warszawskieęo 
s tanowi poważne rozszerzenie 1 
pog łęb ien ie polsko - f r ancusk i ch 
s tosunków k u l t u r a l n y c h zgodnie 
z wyraźn ie z aman i f e s t owanym 
interesem obydwu stron. 

J u ż za tydzień widoczne Łiertą 
rezu l ta ty naszej pracy, gdv 
rozpocznie się , ,Qu i n za i ne d'etu-
des " w Warszawie . 
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ż y c z y m y w i e l u s t u l e c i 

S o l e n i z a n t k ą j es t p a r y s k a w i e ż a E i f f l a . 
Z e s k ł a d a n i e m ż y c z e ń n i e t r z e b a s i ę je-
szcze śp i e s zyć , b o 70 l a t s t u k n i e czc igod-
n e j p a n i d o p i e r o w p r z y s z ł y m r o k u . t l-
k a z a ł a s i ę p r z e c i e ż z w i e d ^ j ą c y m z ak r ę co-
n a n a o s t a t n i ą ś r u b k ę — p o r a z p i e r w s z y 
w r o k u 1889 z o k a z j i w y s t a w y ś w i a t o w e j . 

A l e p a r y ż a n l e j u ż d w a l a t a w c z e ś n i e j 
ś l e d z i u poc zęc i e , a p o t e m r o z w ó j t e g o ol-
b r z y m i e g o n i e m o w l ę c i a . I d l a t e g o j u ż o-
t jecn ie o t w a r t a z o s t a ł a w P a r y ż u wy-
s t a w a O l j r a z u j ą c a I t i s t o r i ę t e g o n a j w y ż -
s zego w E u r o p i e z a b y t k u . 

12.000 częśc i , 2 1 /2 m i l i o n a ś r u b 1 za-
k r ę t e k — b y ł t o p r z e d 70 l a t y p r a w d z i w y 
c u d t e c h n i k i . T o t e ż i n ż y n i e r o w i e b y l i 
z a c h w y c e n i . 

N a t o m i a s t p i s a r z e i a r t y ś c i w o ł a l i , ż e 
w i e ż a p s u j e p e j z a ż m i a s t a 1 g w a ł c i pa-
r y s k i e n i e b o . P i o s e n k a r z e w k a b a r e t a c h 
k p i l i z j e j t w ó r c y , k a r y k a t u r z y ś c i o śm ie-
s z a l i j e j l i n i e . 

A l e w m i a r ę j a k m i j a ł y l a t a , z m i e n i a ł 
s ię s ą d l u d z i . W i e ż a E i f f l a s t a n o w i d z i ś 
o r g a n i c z n ą część p e j z a ż u p a r y s k i e g o , a 
k i e d y p r z e d p a r o m a m i e s i ą c a m i z d j ę t o 
Je j s zczy t p o d o b n y d o c z a p k i , ż e by g o 
p o d w y ż s z y ć o k i l k a m e t r ó w 1 d o s t o s o w a ć 
d o d ź w i g a n i a n a d a w c z y c h a n t e n telewi-
z j i , m l e s z k a t i c y n a t y c h m i a s t t e n b r a k 
z a u w a ż y l i i n i e c i e r p l i w i e c z e k a l i n a przy-
w r ó c e n i e w ie ży j e j n o r m a l n e g o k s z t a ł t u . 

W d n i p o g o d n e t ł u m y l u d z i g r o m a d z ą 
s ię p r z e d w e j ś c i e m n a w i e ż ę 1 p n ą s ię 
n a j e j d o s t ę p n e p l a t f o r m y p o s c h o d a c h 
a l b o w i n d ą . W i d o k n a P a r y ż Jest s t a m -
t ą d r zeczyw i śc i e g o d n y b o g ó w . 

O p o p u l a r n o ś c i w i e ży ś w i ą d c z ą l i c z n e 
p i o s e n k i z a p e w n i a j ą c e , że , , , P a r i s , m a i s 
c ' es t l a T o u r E i f f e l " , i n i e z l i c z o n e i l o śc i 
s p r z e d a w a n y c h , , p a m i ą t e k " i m i t u j ą c y c ł i 
k s z t a ł t w i e ż y we w s z y s t k i c h m o ż l i w y c h 
m a t e r i a ł a c i i , a n a j c z ę ś c i e j w y k o n a n y c h — 
n i e s t e t y — bez s m a k u . 

D o n a j w i ę k s z y c h w i e l b i c i e l i w i e ż y E i f f l a 
n a l e ż ą d z i ś — o d z i w o — a r t y ś c i i p isa-
rze . N i e s p o s ó b z l i c z y ć p o ś w i ę c o n y c h j e j 
w i e r s zy , o p i s ó w i o b r a z ó w . N a t o m i a s t 
i n ż y n i e r o w i e , k t ó r z y k i e d y ś ż y w i l i d l a n i e j 
p o d z i w , p a t r z ą n a n i ą o b e c n i e n i e m a l z 
p o l i t o w a n i e m . J a k s i ę p a t r z y n a m o d e l 
p i e r w s z e g o s a m o c h o d u . T e c h n i k a wspó ł-
c z e s n a n i e t a k i e w ie że b u d u j e ! 

D r u g a r u n d a w m e c z u c e n : 

9 d o 11 

W m i n i o n y m t y g o d n i u s t o s u n e k a r t y k u -
ł ó w ż y w n o ś c i o w y c h , k t ó r e p o d r o ż a ł y , d o 
a r t y k u ł ó w , k t ó r e p o t a n i a ł y , p r z e d s t a w i a 
s ię w c y f r a c h 9 : 11 . . — 9 a r t y k u ł ó w po-
d r o ż a ł o ; 11 p o t a n i a ł o , 3 p o z o s t a ł y bez 
z m i a n . P r z e w a g a Jest w i ę c p o s t r o n i e 
z n i ż k i . N i e s t e t y , z w y ż k a c e n o b e j m u j e 
a r t y u k u ł y , k t ó r y c h s p o ż y w a s i ę n a j w i ę -
ce j — p r a w i c w s z y s t k i e g a t u n k i m i ę s a , 
p r z e d e w s z y s t k i m m i ę s a w o l o w e g o . Z n i ż -
k ę c e n w y k a z u j ą j a j a 1 j a r z y n y , w m a -
ł y m s t o p n i u r ó w n i e ż m a s ł o . 

O c z y w i ś c i e m o w a jes t t y l k o o 23 a r ty-
k u ł a c ł i o b s e r w o w a n y c h p r z e z I n s t y t u t 
S t a t y s t y c z n y . N i e m n i e j w y n i k t e n b u d z i 
p e w n e n a d z i e j e . R z ą d o w e k o ł a z a p e w n i a -
j ą , ż e r o z p o c z y n a s ię o k r e s s t a b i l i z a c j i 
c e n . L u d z i e ż y c z ą sob ie , ż e b y t a k b y ł o , 
a l e Jeszcze n i e t j a r d z o w t o w i e r z ą . 

M i n i s t e r F i u a n s ó w P f l l m l i n m ó w i ł p r z e d 
k i l k o m a d n i a m i o t e j n i e u f n o ś c i 1 n a z w a ł 
j a „ c h o r o b ą n a r o d o w ą " F r a n c j i . Ok re ś l e-
n i e Jest z p e w n o ś c i ą r o z m y ś l n i e p r zesa-
d z o n e , b o p r z e c i e ż p o w o d ó w d o n i e u f n o -
śc i b y ł o w d z i e d z i n i e c e n t a k w ie le , ż e 
t r u d n o b y ł o n a t ę c h o r o l j ę n i e z a p a ś ć . 
U l e g l i JeJ z r e s z t ą w r ó w n i e j m i e r z e cudzo-
z i e m c y . 

P r z e w i d y w a n i a a r z e c z y w i s t o ś ć 

C y t o w a n e p o w y ż e j s ł o w a p . P f l i m l i n ' a 
w y p o w i e d z i a n e z o s t a ł y w c z a s i e , , o b i a d u 
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d y s k u s y j n e g o " , p o ś w i ę c o n e g o b i e ż ą c y m 
z a g a d n i e n i o m g o s p o d a r c z y m . M i n i s t e r Fi-
n a n s ó w o s t r z eg ł p r z y t e j o k a z j i s w o i c ł i 
r o z m ó w c ó w , ż e n i e m a ż a d n e j m o ż l i w o -
śc i o b n i ż e n i a p o d a t k ó w w b l i s k i m czas i e . 

S t a n o w i s k o m i n i s t r a F i n a n s ó w w t y m 
p r z e d m i o c i e n i e b u d z i u n i k o g o w ą t p l i -
woś c i . w ś w i e t l e d y s k u s j i , j a k a t o c z y ł a 
s i ę w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m n a d ou-
d ż e t e m M i n i s t e r s t w a O b r o n y N a r o d o w e j , 
t r z e b a u z n a ć . J u ż z a ś m i a ł e i o p t y m i s t y c z -
n e d ą ż e n i e m i n i s t r a F i n a n s ó w d o z acho-
w a n i a p o d a t k ó w n a o t i e c n y m p o z i o m i e . 
A l b o w i e m z a c h o d z i p o w a ż n e n i e b e z p l e c z e ń 
s t w o , że w y d a t k i w o j s k o w e z w i ą z a n e z 
w o j n ą a l g e r s k ą , m o g ą s k ł o n i ć r z ą d d o 
w p r o w a d z e n i a n o w y c h p o d a t k ó w . 

Z a g a d n i e n i e w y g l ą d a m i a n o w i c i e t a k : 
b u d ż e t t e g o r o c z n y p r z e w i d u j e d e f i c y t 600 
m i l i a r d ó w f r a n k ó w . P r e m i e r 1 m i n i s t e r 
F i n a n s ó w b a r d z o s t a n o w c z o wypow iedz i e-
l i s i ę p r z e c i w j a k i m k o l w i e k p r zekrocze-

n i o m t e g o n i e m a ł e g o P ^ ^ ^ f ' t l i ^ w l e m ' 

startco^w b i d z i e s i a b s zy i m o ż n a będz i e 

w y c o f a ć s t a m t ą d część wojsK. . „ „ , ^ 1 

T y m c z a s e m te r a c h u b y 
w A l ee r z e s p o t ę g o w a ł y się. G r u p a PO-
s W w ^ ^ ^ r ^ S ^ a i r n y f h " ' z a ż ą d a ł a o s t a t m o 
p r z e s ł a n i a d o A l g e r u Jeszcze 80 - 100 ty-
S ę c y ż o ł n i e r z y . R z ą d z a p o w i e d z i a ł wy-
s y ł k ę '30.000. P o c i ą g a t o « c z y w f " « ^ ^ ^ 
b ą kos z t y n i e p r z e w i d z i a n e w bud żec i e . 

A l e m e k o n i e c n a t y m . W o b e c z n a n y c h 
i n c y d e n t ó w z T u n i s e m r z ą d f r a n c u s k i 
ś t a n o w i ł u t w o r z y ć w z d l u z g r a n i c y t u i ^ -
z y j s k o-a l ge r s k i e j coś w r o d z a j u „ z i e m i 
n i c z y j e j " . M a t o b y ć d ł u g i p a s o pow-
w i c r z c h n i 2.500 k m k w a d r a t o w y c h , z któ-
r e g o m i e s z k a ń c y b ę d ą wys i ed l en i i któ-
ry będz ie n i e u s t a n n i e , , p r z e c z e s y w a n y 
p r z e z w o j s k a f r a n c u s k i e . Z a t ą , , z i e m i ą 
n i c z y i ą " c i ą g n ą ć s ię b ę d ą n a e l e k t r y z owa-
n e d r u t y k o l c z a s t e i u m o c n i e n i a ob ron-

T a k i e p r z ed s i ęwz i ę c i e — przes ied len ie 
k i l k u d z i e s i ę c i u tys ięcy l u d z i , p r zydz ie l ę 
n i e j e d n o s t e k w o j s k o w y c h d l a p i l n o w a n i a 
s t re fy , b u d o w a n o w y c h z a s i eków i 
m o c n i e ń p o w i ą z a n e jest ze s p o r y m i koszT 
t a m i , k t ó r e r ó w n i e ż t j le b y ł y p r z e w i d z i a n e 

w b ud ż e c i e . 
Te n o w e kosz ty b ę d ą m o g ł y "w p e w n e j 

części z n a l e ź ć p o k r y c i e w n o w y c h oszczęd 
n o ś c l a c h . J e d n a k ż e t y l k o w częśc i , bo wył 
d a t k i p o z o s t a ł y c h m i n i s t e r s t w , a t a k ż e 
t y c h d z i a ł ó w m i n i s t e r s t w a o b r o n y na.ro« 
d o w e j , k t ó r e n i e u c z e s t n i c z ą be zpoś redn i o 
w d z i a ł a n i a c h a l g e r s k i c h , z o s t a ł y j u ż 
b a r d z o p o w a ż n i e o k r o j o n e . 

J a k ż e więc będz i e p o k r y t a resz ta no . 
w y c h k o s z t ó w ? J e ż e l i d z i a ł a n i a wo j e nne 
w Alger'ze b ę d ą t r w a ł y n a d a l , t o znaczy 
— jeś l i w y d a t k i w o j s k o w e b ę d ą n a d a l r-o-
s ł y w s po s ób n i e p r z e w i d z i a n y w budże-
cie , t o w y d a j e s ię , że r z ą d n i e będzie 
m ó g ł u n i k n ą ć j e d n e g o z d w ó c h ś r o d k ó w 
p r z e d k t ó r y m i o b e c n i e jeszcze się ener-
g i c z n i e b r o n i : a l b o p o g o d z i ć s ię z f a k t e m , 
ż e de f i cy t b u d ż e t o w y p r z e k r o c zy s u m ę 
600 m i l i a r d ó w f r a n k ó w , a l b o w p r o w a d z i ć 
n o w e p o d a t k i . 

...I na świecie 
P i e r w s z e k o n t a k t y , 

p i e r w s z e n a d z i e j e 

J a k p i e r w s z e J a s k ó ł k i , k t ó r e z w i a s t u j ą 
w i o s n ę , p i e r w s z e b e z p o ś r e d n i e k o n t a k t y 
m i ę d z y d y p l o m a t a m i W s c h o d u 1 Z a c h o d u 
z d a j ą s i ę o z n a j m i a ć , że s p o t k a t i l e , , n a 
w i e r z c h o ł k u " m i ę d z y s z e f a m i r z ą d ó w mo-
ż e s ię z r e a l i z o w a ć w n i e d a l e k i e j przy-
sz łośc i . w M o s k w i e C h r u s z c z o w d ł u g o , 
r o z m a w i a ł z a m b a s a d , o r e m a m e r y k a ń s k i m 
T h o m p s o n e m . 

w W a s z y n g t o n i e p r e z y d e n t E i s e n h o w e r 
p r z y j ą ł n o w e g o p o s ł a r a d z i e c k i e g o Mcn-
s z y k o w a , o k t ó r y m m ó w i ą , ż e jes t , , am-
b a s a d o r e m u ś m i e c h u " . T e m a t r<3zmow : 
przygoto-*-anle k o n f e r e n c j i W s c h ó d — Za-
c h ó d . M e m o r i a ł r a d z i e c k i w t e j że spra-
w i e z o s t a ł w r ę c z o n y r z ą a o w i a m e r y k a ń -

szec l i . P r z e d s ą d e m s t a n ą ł w y s o k i d y g n i -

t a i z k o ś c i e l n y b i s U u p z P r a t o , M g r . l ' ior-

d e i l i , o s k a r ż o n y o o .szczers two. D w a ł a t a 

t e m u , b i s k u p w s z c z ą ł o.strą k a m p a n i ę 

p r z e c i w k o m a ł ż e ń s t w u B e l l a n d i , g d y ż za-

w a r i o o n o t y l k o ś l u b c y w i l n y , a n i e ko-

ś c i e l n y . Z p o l e c e n i a .Mgr. F i o r d e l l i , k s i ą d z 

ł i o ś c i o ł a w P r a t o z a m b o n y n i e j e d n o k r o t -

n i e p o t ę p i a ł p a ń s t w a B e l l a n d i , n a z . y w a j ą c 

i c h , , p u b l i c z n y m i g r z e s z n i k a m i " , p a r ą ży-

j ą c ą , ,w z w i ą z k u p o z a n i a ł ż e ń s k i m " i na-

w-o łu j ąc l u d n o ś ć P r a t o d o p o s t a w i e n i a i c h 

p o z a s p o ł e c z e ń s t w e m . S a m _ h l s k u p c z y n n i e 

p o p i e r a ł tę a k c j ę , k t ó r a w y r z ą d z i ł a pań-

s t w u B ę l l a n d i p o w a ż n e k r z y w d y 

W b r e w o g ó l n e m u o c z e k i w a n i u . M g r . 

F i o r d e l l i z o s t a ł u z n a n y w i n n y m i skaza-

T a k m a w y g l ą d a ć p o o d b u d o w i e g m a c h R e i c h s t a g u , k t ó r y z o s t a ł z n i s z c zo-

n y r ó w n o c z e ś n i e z k l ę s k ą H i t l e r a . Z a o k n e m w i d o c z n e r u i n y R e i c ł i s t a g u . 

s k i e m u . J e d n o c z e ś n i e , r z ą d Z S R R w od-
p o w i e d z i n a o s t a t n i ą n o t ę , f r a n c u s k i e g o 
m i n i s t r a S p r a w , Z a g r a n i c z n y c h , p . Pi-
n e a u , w y r a z i ł s w ą z g o d ę n a p r o p o z y c j e 
f r a n c u s k ą , a b y k o n f e r e n c j a „ n a wierz-
c h o ł k u " b y ł a p o p r z e d z o n a s p o t k a n i e m 
m i n i s t r ó w S p r a w Z a g r a n i c z n y c ł i , k t ó r z y 
p r z y g o t o w a l i b y p o r z ą d e k d z i e n n y konfe-
r e n c j i i z d e c y d o w a l i , k t o b ę d z i e w n i e j 
u c z e s t n i c z y ł . 

M o w a Jest o t y m , a b y t o p i e r w s z e spot-
k a n i e m i n i s t r ó w o d b y ł o s i ę j u ż z a d w a 
m i e s i ą c e , a k o n f e r e n c j a , , u s z c z y t u " w 
U j i c u , p r a w d o p o d o b n i e w G e n e w i e . 

W r e s z c i e — i f a k t t e n w y w o ł a ł z r o z u 
m l a ł e z a i n t e r e s o w a n i e — p r z ed s t aw i c i e ) 
p a k t u a t l a n t y c k i e g o o z n a j m i ł w P a r y ż u 
ż e O T A N r o z p a t r u j e o b e c n i e p r o b l e m j 
z w i ą z a n e z e w e n t u a l n ą k o n f e r e n c j ą , , ,sper 
j a l n i e w s z e l k i e g o r o d z a j u p r o p o z y c j e , u-
c z y n i o n e w c e l u z ł a g o d z e n i a n a p i ę c i a 
m i ę d z y n a r o d o w e g o " . Z a ś w L o n d y n i e d o 
d a j ą , ż e p a ń s t w a z a c h o d n i e b i o r ą p o d u 
w a g ę p l a n R a p a c k i e g o 1 o p r a c o w u j ? 
k o n t r - p r o p o z y c j ę , k t ó r y c h w s p ó l n ą Ide-, 
Jest z r e a l i z o w a n i e c z ę ś c i owe j , , n e u t r a l i 
z a c j i " Ś r o d k o w e j E u r o p y . 

K o ś c i ó ł a P a ń s t w c 

w e W ł o s z e c I 

W e F l o r e n c j i z a k o ń c z y ł s i ę s e n s a c y j n j 

p r o c e s , k t ó r e g o p r z e b i e g i w y n i k w y w o ł a ł 

o g r o m n e z a i n t e r e s o w a n i e w c a ł y c h W ł o 

n y n a 40.000 l i r ó w g r z y w n y z zawie j i ze-

n i e m n a p i ę ć l a t . C l i o ć s a m a k a r a jest lek-

k a , j e d n a k ż e m o r a l n e z n a c z e n i e w y r o k u 

j e s t n i e w ą t p l i w e . T o t e ż r e a k c j e s ą bar-

d z o ż y w e . W s f e r a c h k o ś c i e l n y c h p a n u j e 

o b u r z e n i « , z a ś k a r d y n a ł L e r c a r o , a r cyb i s-

k u p B o l o n i i , r o z k a z a ł p o k r y ć w n ę t r z a ko-

ś c i o ł ó w ż a ł o b n ą k r e p ą i b i ć w d z w o n y 

p i ę ć m i n u t c o w i e c z ó r , a ż d o P a l m o w e j 

N i e d z i e l i . P a r t i e ś w i e c k i e i i c h p i s m a wy-

a ż a j i t z a d o w o l e n i e : , , P r a w o jes t to sa-

m o d l a w s z y s t k i c h — p i s z ą g a z e t y — l 

s ę d z i o w i e w e F l o r e n c j i s p e ł n i l i s w ó j ołjo-

w i ą z e k " . 

N i e w ą t p l i w i e , t a r o z g r y w k a f l o i e n c i i a 

b ę d z i e m l a l a w p ł y w n a p r z y s z ł e w y b o r y 

p a r l a m e n t a r n e w e W ł o s z e c h , g d z i e wa l l i a 

m i ę d z y K o ś c i o ł e m a p a r t i a m i ś w i e r k i r a i 

j e s t w a ż n y m c z y n n i k i e m ż y c i a pol i tycz-

n e g o . 

A n t a r k t y d a z o s t a ł a z w y c i ę ż o n a 

a l e d o k o g o b ę d z i e n a l e ż a ł a ? 
P o 99 d n i a c h c i ę ż k i e j p r z e p r a w y przez 

l o d o w e p o l a o t a c z a j ą c e B i e g u n P o ł u d n i o -
w y , a n g i e l s k a e k s p e d y c j a d o k t o r a F u c h s a 
d o t a r ł a d o t a k z w a n e j B a z y S c o t t a . Dok-
t ó r F u c h s 1 j e go t o w a r z y s z e d o k o n a l i hi-
s t o r y c z n e g o w y c z y n u : p i e rws i p r zeby l i 
k o n t y n e n t a n t a r k t y c z n y d r o g ą l ą d o w ą , 
n a p r ze s t r z en i 3.360 k m . 

E k s p e d y c j a d r a F u c h s a , j a k i i n n e wy-
p r av / y n a u k o w e d o B i e g u n a P o ł u d n i o w e -
g o zos t a ł y p r z eds i ęwz i ę t e w r a m a c h 
, , m i ę d z y n a r o d o w e g o r o k u g e o f i z y c z n e g o " 
w ce l a ch b a d a ń n a u k o w y c h . J e d n a k ż e j u ż 
d z i ś s t r o n a p o l i t y c z n a t ego zwyc i ę s twa 
z o s t a ł a p o r u s z o n a . D o k o g o będz ie na-
l e ż a ł a A n t a r k t y d a ? W i a d o m o , że ro la , 
j a k ą o d g r y w a ć będz i e t e n n o w y konty-
n e n t w s p r a w a c h k o m u n i k a c j i p o ł u dn i o-
w e j p ó ł k u l i z i e m s k i e j będz ie w z r a s t a ł a z 
c z a s e m , i k a ż d e z m o c a r s t w p r a g n ę ł o b y 
z a p e w n i ć sob ie j ego k o n t r o l ę . 

D z i ś j u ż . p r ó c z b a z a n g i e l s k i c h , n a lo-
d o w y m k o n t y n e n c i e B i e g u n a P o ł u d n i o -
w e g o z o s t a ł y z a ł o ż o n e b a z y r adz i eck ie , 
a m e r y k a ń s k i e , j a p o ń s k i e , f r a n c u s k i e , Del-
g i j s k i e , a u s t r a l i j s k i e , a r g e n t y ń s k i e i t d . 
P o m y ś l a n e j a k o , , n a u k o w e l a b o r a t o r i a " , 
m o g ą s t a ć s i ę b a z a m i p o l i t y c z n y m i i go-
s p o d a r c z y m i . C z y A n t a r k t y d a będz i e , .zia-
t e r n a c j o n a l i z o w a n a " ? C z y b ęd z i e uzbro jo-
n a , 1 p r z e z k o g o ? O t o p y t a n i a . k t ó r e 
r o z w a ż a n e są j u ż d z i s i a j . 

Bruksela przygotowuje się 

do przyjęcia świata 
w t y c h d n i a c h , o r g a n i z a t o r z y wys t awy 

b r u k s e l s k i e j u r z ą d z i l i d l a p r z eds t aw i c i e l i 
m i ę d z y n a r o d o w e j p r a s y p i e rws zy p r z e g l ą d 
t e r e n u w y s t a w y z wysokośc i h e l l k o p t e r u , 
k t ó r y powo l i , s z y b o w a ł n a d p a r k i e m 
Hexse l i p r z e k s z t a ł c o n y m w Jeden w ie l k i 
p l a c b u d o w y . P i e r w s z e w r a ż e n i e zwłe-
d z a j ą c y c ł i , t o n o w a t o r s k i , w p r o s t rewolu-
c y j n y s t y l a r c h i t e k t u r y o d d z i e l n y c h pa-
w i l o t J ów w y s t a w y , k t ó r y z d a j e s ię w zu-
p e ł n o ś c i o d p o w i a d a ć ś m i a ł y m os i ągn ię-
c i o m . 

O r g a n i z a e j a w y s t a w y w y m a g a r ó w n i e ż 
n i e s ł y c h a n i e i m i a ł y c h 1 n o w y c h pomy-
s ł ó w . W s z y s t k i e n o w o c z e s n e ś r o d k i k o m u -
n i k a c j i b ę d ą p u s z c z o n e w r u c h , a b y za-
p e w n i ć n a p ł y w a j ą c y m g o ś c i o m moż l i-
w o ś ć p r z y j a z d u , i: s w o b o d n e g o p o r u s z a n i a 
s i ę n a w y s t a w i e 1 w B r u k s e l i : wprowa-
d z o n e z o s t a j ą n o w e U n i e s a m o l o t ó w , he-
l i k o p t e r ó w , k t ó r y c h o k o ł o d z i e s i ę c i u za-
j i e w n l k o m u n i k a c j ę z e s t o l i c a m i E u r o p y , 
j a k 1 p o c i ą g ó w a u t o k a r ó w i t d . 
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PROSTO TJ polski 
960-1960 

Tysiąc lat Państwa Polskiego 
18 l u tego n a pos iedzeniu R a d y Pań-

stwa , przewodn iczący je j . A leksander Za-
wadzk i , p o i n f o rmowa ł c z ł onków Rady^ że 
ed d łuższego czasu w prasie, n a sesjacł i 
r a d narodowyc ł i i posiedzeniacł i komite-
t ów F r o n t u Jednośc i Narodowej , a zwła-
szcza w środowiskacł i naukowyc ł i , poru-
szana Jest sp rawa na leżytego uczczenia 
z lJ l iżającego się Jub i leuszu Tysiąclecia 
dz ie jów P a ń s t w a Polskiego. 

W g r u d n i u ub . roku zg łos i ła się d o 
Przewodniczącego R a d y Pań s twa delega-
c j a Po lsk ie j Akadem i i N a u k , zaintereso-
wanych resortów, organ izac j i społecznych 
i wyb i tnych naukowców z prośbą o przy-
jęcie przez R a d ę Pań s twa K ie rown ic twa 
Akc j i jub i leuszowej . A leksander Zawadz-
k i wniós ł o wyrażen ie zgody n a tę prośbę 
oraz zgłosi ł wniosek, aby R a d a P a ń s t w a 
zwróc i ł a się do Se jmu P R L o podjęcie 
uroczystej u chwa ł y og łasza j ące j l a ta 
1960-1966 okresem Obchodow Tysiąclecia 
P a ń s t w a Polskiego. 

Tydzień późn ie j S e jm wys łuchawszy 
p rzemówien ia A leksandra Zawadzk iego i 
w ie lu i n nych posłów pod ją ł j ednomyś ln ie 
Uroczystą Uchwa ł ę o obc ł iodach tysiąc-
lecia. 

Nowe zagłębie górnicze 
w Polsce: 

Nadwiślański Okręg Węglowy 
Jeszcze w t ym roku rozpoczęta zostanie 

z abudowa re jonu pod Spy tkowicami , olji-j-
mu j ą c ego powierzchn ię 45 k m kw. . i po-
s iada jącego zasoby węglowe w wysokości 
750-800 m i l i onów ton węgla. W Spytko-
wicach powstan ie zespól trzech kopa l ń , 
k tó re począwszy od 1963 roku wydobywać 
będą 16.000 ton węgla n a dobę oraz wielka 
e lektrownia . 

W ś lad za Sp j r tkowicaml w po ł u dn i owe j 
części t a k zwane j n ieck i k rakowsk ie j n a 
terenac l i o powlerzc łml 500 k m kw . pow-
stan ie nowyct i 18 k o p a M oraz nowe mia-
sta 1 osiedla d l a 186.000 m ieszkańców. 
Na jw iększą z nowycł i miejscowości m a oyd 
Za to r , k t ń ry z obecnych 2.500 mieszkań-
ców m a być ro zbudowany d o wielkości 
35.000 mieszkańców. 

P o r o k u 1966 Nadw i ś l a ń sk i o k r ę g Wę-
glowy p rodukować łjędzie 70.000 t on wę-
gla n a dot)ę. Obecn i ? zespoły n a ukowców 
i p ro jek todawców op r acowu j ą za ł o żen i a 
dotyczące zagospodarowan ia wodnego, e-
nergetycznego, budowy dróg , l l n ł l komu-
n i kacy j nych . m i as t 1 osiedli w n o w y m 
ośrodku p r zemys łowym Polsk i . 

Zmiany w organizacji 
Urzędu Rady Ministrów 

K i l k a dn i t emu wicemin is ter w Urzę-
dzie R a d y Min i s t rów . J a n u s z Wieczorek , 
lx>informował prasę o z m i a n a c h . Jakie 
zaszły w tej i ns ty tuc j i . Z m i a n y te wią-
żą się z p r zekazywan iem poszczegó lnym 
resortom wielu z a d a ń wykonywanych do-
tychczas przez Ur z ąd R a d y M i n i s t r ów 
oraz ze s t a ł ym o rg ran i c zan i em f u n k c j i 
Urzędu do czynności ściśle zw i ą zanych Ł 
obs ł ugą R a d y Min i s t rów , prezesa 1 wi-
ceprezesów R a d y Min i s t rów . 

W ten sposób rea l i zu je się decentral i-
zację, k tó ra by ła j e dnym z ważnych po-
s tu l a tów Paźdz ie rn ika . W zw i ą zku z ty-
m i z m i a n a m i , reorgan i zac j ą i n a d a n i e m 
Urzędowi Rady M in i s t r ów nowego .statu-
tu prawnego , l iczba z a t r udn i onych t a m 
osób zosta ła zmn ie j s zona z 1.370 do 990. 

Bo jery 

s u n ą 

po l odz i « 

Jez iora 

G i ż ycko , 

n a 

bo je rowyc ł i 

m i s t r zos twach 

Po lsk i 

Rozwój klubów 

młodzieżowych 
J a k w i adomo , po Pa źdz i e rn i ku powsta-

ło w ca łe j Polsce, z i n i c j a tywy ró żnych 
g r u p młodz ieżowych , wiele k l u bów mło-
dzieżowych o bardzo rozma i tych f o rmach 

dz ia ła lnośc i . J e dnak ż e życie tych k l ubów 
jest t r u d n e : n ie m a j ą one u regu lowane j 
sy tuac j i p r awne j , a poza tyra brak i m 
odpowiedn ich loka l i , sprzętu , wyposaże-
n i a , wykwa l i f i kowane j pomocy, t ak ie j 
n p . j a k i ns t ruk torzy sportowi , specjal iści 
od tea t ru amatorsk iego , pedagodzy i tp . 

Aby za radz i ć te j sytviacji pows ta ł a o-
becnie z i n i c j a tywy czasopism t ak i ch lak 
, ,Express W ieczo rny " , , . S z t anda r Mło-
d y c h " . , ,M łodz ież Ś w i a t a " . . .Dooko ła 
Ś w i a t a " , R a d a K l u b ó w pod n a z w ą ..Og-
n isko M ł o d y c h " . Mieści się o n a w War-
szawie i s kup i ć m a przedstawiciel i wszy-
stk ich k l ubów , które zechcą uczestniczyć 
w je j p racach . R a d a K l u b ć w m a z a j ą ć 
się o rgan i z ac j ą wszechstronnej pomocy 
d l a k l u b ó w młodz ieżowych w ca łe j Pol-
sce. 

Ę///////////////.Jerzy B ROSZ KI E W^ IC2 w//////////////////̂ ^̂ ^̂  
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' AKIEJ tmo-
sny w l-utym. joft tego to-
ku, me 'pamiętają najstar-
si. Meteorologia notuje, że 
ostatni raz podobnie loyso-
Hie temperatury w miesią-
cu o tah srogiej -nazwie, zda-
rzyły się w Warszawie przed 
laty sześćdziesięciu. Póki oo 
możemy nawet ogłosić: nai 
cieplejsza odwilż, najeieple) 
szy luty dwudziestego wie-
ku.'Jak na pięćdziesiąt o-
siem lat. to nawet nieźle. 
Oby tak dale] — i to nie 
tylko w meteorologii. 

Jak wiadomo bowiem, ter-
min ..odwilż" przeniósł szę 
w ostatmch latach na spra-
wy nie tylko klimatyczne. Po 
okresie bardzo zimne], me; 
raz aż mroźne] wojny, 
pierwsza fala międzynarodo-
we] oduulży rozlała się na 
świat z Genewy. Ale te 
wczesne jaskółki nie zaw-
sze wróżą wiosnę, tak ceż 
wiele tego dobrego, co zdzia-
łał duch Genewy, zdołała 
później zatrzeć pogenewska 
rzeczywistość. Wiosny jed-
nak bywają uparte. 

Ostatnio powoływałem się 
na wróżby ze sztucznych 
gwiazd, świecących, mcym 
zdaniem światłem wiosen-
nym. Sprawy ziemskie rów-
nież niosą dobre nadzieje. 
W klimacie politycznym 
świ"ia staje się coraz cie-
ple], coraz łagodniej. Jed-
nym z jej ważkich elemen-
tów — jak twierdzi spory 
odłam komentatorów za-
chodnich — jest plan Ra-
packiego. Szczególnie w 
Europie. Nic dziumego. Eu-
ro-pa jest zmęczona zim-
nem. Należy się jej wiosna 
w naturze, w polityce, w 
dyplomacji. 

Trzeba być realistą, sądzę 
więc, że natura wyprzedzi 
politykę. O ponowne] nara-
dzie szefów czterech mo-
carstw mówi się, że należy 
jej oczekiwać nie wcześniej, 
niż w połowie lata. Ale to 
już me jest mato. JeUi zaś 
do mej dojdzie, stanie się 

rzecz wielkie] magi : może 
to być krok na drodze d o 
wieloletnie] wiosny... może 
być rozbrojenie, może być 
jeszcze więcej. Jestem opty-
mistą. 

Skąd ów optymizm'' Nie 
ukrywam. W tym wypad-
ku potrzeba staje się mat-
ką dobrych nadziei. Polsce 
zaś bardzo -potrzebna jest 
owa dyplomatyczna i -poli-
tyczna wiosna, atmosfera 
odprężenia, spadek tenden-
cji zbrojeniowych. Nie tylko 
z powodów psychicznych. 
Nie tylko dlatego, że nikt z 
nas nie zatarł w s-wej pa-
mięci koszmaru wojennych 
lat. Ale także dlatego, że 
to wszystko wiąże się ]ak 
najściśie] z naszym obec-
nym, niełatwym dniem po-
wszednim. Z naszą gospo-
darką, sytuacją życiową iu-
dzi, wartością pieniądza. 

W połowie 
najcieplejszego lutego na-
szego stulecia Główny U-
rząd Statystyczny opubliko-
wał w prasie dane tyczące 
polskie] gospodarki za rok 
1957. Nie będę się zagłę-
biał w liczby — to temat 
dla ekonomistów. Ważne jest 
to, że obroniliśmy się przed 
inflacją, że mimo bardzo 
trudnej jeszcze sytuacji w 
dziedzinie systemu piać i 
trwające] przOnidowy całej 
struktury ekonomicz-ne] pań-
stwa, weszliśmy w pierwsze 
stadium realnej stabilizacji 
złotego. Więcej — udało się 
dokonać niewielkiej poprawy 
w dziedzinie wzrostu docho 
du narodouoego. 

Ale... ale właśnie to jesz-
cze nie jest za wiele. Społe-
czeństwo o wiele niecierpli-
wiej śpieszy się do dobroby-
tu, niż może to sobie bez 
przeciążenia budżetu kredy-
tami zagranicznymi wypra-
cować. Tęskni za skokiem 
plac — równocześnie ma po-
czucie konieczności podtrzy-
mania inwestycyjnej polity-
ki socjalizmu. 

I tu właśnie wypływa 
kwestia -politycznej wiosny 
i rozbrojenia. Taka bowiem 
wiosna, to dla Polski coś 
w rodzaju poważnego za-
strzyku kredytów — kredy-
tów udzielonych samym so-
bie. To możliwość przekaza-
nia dalszych sum w budże-
cie na rzecz- inwestycji poko-
jowych X dochodu narodo-
wego. Rzecz w tym, że w 
naszym ustroju na zbroje-
niach nikt me zyskuje. Tra-
ci natomiast na mch całe 
społeczeństwo. Przy najsu-
rowszej nawet ocenie tak 
zwanych błędów i wypaczeń 
systemu, ta prawda jest 
prawdą żywą. 

W innych stronach świata 
bywa tak, że spadek akcji 
przemysłu zbrojeniowego 
mesie ze sobą recesję, 
wzrost ..lay offu", wahama 
na rynku pracy. U nas zaś 
konieczność zbrojeń kradnie 
z państwowego budżetu su-
my przeznaczone na budow-
nictwo, zdrowie, oświatę, 
kulturę. Ciąży na złotym, 
ciąży na zwykłym budżecie 
domowym. 

Niechęci do zbrojeń i stra 
chu przed wojną nikomu z 
nas nie osłabia strach o kry-
zys, recesję, utratę pracy. 
I w tym stanie rzeczy nale-
ży np. zrozumieć obiektyw-
ną, życiową wartość planu 
Rapackiego dla powszedniej 
egzystencji całego społeczeń-
stwa. To nie jest dyploma-
tyczna gra. To po prostu 
realna stawka polityki za-
granicznej na rozwój możli-
wości w codziennej polityce 
wewnętrznej. 

N A wiosnę w 
naturze również czekamy. 
Szczególnie kobiety. W tym 
bowiem roku sezon wiosen-
ny zapowiada się szczegól-
nie ładnie. Brak nam wpra-
wdzie St. Laurenta. ale war-
szawska ,,Ewa", a nawet se-
ryjny przemysł włókienni-
czy, bawełniany itp., itp., 
przeżył wreszcie zasadniczy 

skok w guście i smaku. Już 
na przedwiośniu wystawy za-
czynają kwitnąć. 

Zauważyłem to przy dość 
. korrucznej okazji. Oto moi 
przybyli z zagranicy krewni 
zapragnęli odwiedzić t. zw. 
..warszawskie ciuchy" (mai-
son de .,ciuch") czyli bazar 
z galanterią i stroikami z 
Zachodu. Trzeba wiedzieć, 
że -przed kilkoma laty było 
to główne miejsce zaopatrze-
nia warszawskiej elegantki. 
Goście chcieli je sobie o-
bejrzeć. A mnie też tknęła 
ciekawość, nie byłem na ciu-
chach od 'kilkunastu już mie-
sięcy. 

oto okazało 
się, że bazar stoi na progu 
nicości. Ze wszedł w ,,rece'-
s;ę" . Owe sławne ciuchy z 
Zachodu bardzo straciły na 
Masku. Nie widać tu już 
ładnych kobiet, ani mło-
dzieńców w pretensjach. Ot 
zwyczajny ..perski rynek". 
A przed wystawami w śród-
mieściu — pełno, l pełno 
teś w sklepach. Krewna z 
zagranicy dziwi się! jak 
można było w ogóle chodzić 
na ..ciuchy"?... 

No tak, mamy rok 58, wio-
sna w powietrzu, przedwio-
śnie na wystawach. Byleby 
budżet domowy pozwolił nie 
tylko im się przyglądać. Zę-
by tak można było przyśpie-
szyć wzrost mężowskich za-
robków, wzmóc wartość zło-
tego, rzucić więcej towaru 
na rynek... Zeby tak można 
było podmeść fundusz płac. 
Na przykład : z okazji po-
wszechnego zmniejszenia 
budżetów zbrojeniowych ! 

Patrzcie — tak oto spra-
wa politycznej wiosny od-
bija się nawet w oczach ko-
biet stojących przed koloro-
wą witryną sklepu. Nie jest 
to na pewno toielka meta-
fora. Raczej bardzo mała 
przenośnia. Ale rzecz w tym, 
że bardzo prawdziwa. 

I 

Szopka polityczna 
O d po łowy lu tego n a M a ł e j Scenie 

Tea t ru Nowego w Łodz i odbywa j ą się 
przeds tawien ia Szopk i po l i tycznej stano-
wiące j wznowien ie z n akom i t e j i s tare j 
t radyc j i przedwojenne j . Teksty nap i sa ł 
Rysza rd Ma rek , a le w Łodzi mów i się, 
że pod t y m nazwisk iem u k r y w a j ą się 
d w a j m ł od z i ludz ie n ie będący wcale za-
wodowymi l i t e r a t am i . M i m o to teksty 
są ba rdzo dowcipne , pe łne dobrych Ka-
l a m b u r ó w i zdrowej kp i ny . K u k ł y wyko-
n a n e przez Baran ieck iego i Ib isów — 
ba rdzo śmieszne, m u z y k a Dobrzańsk iego 
i H e n i a — pomys łowa , wykonawcy , re-
żyser, a n ima t o r z y — bardzo zręczni . Ca-
łe przedstawien ie og romn ie podoba się 
pub l icznośc i , t y m bardz ie j , że w szopce 
wyst<;pują nawe t na jwyże j pos tawione o-
sobistości polskiego życ ia pol i tycznego. 
Jak W ł a d y s ł a w G o m u ł k a 1 Józef Cyran-
kiewicz. 

Jakie iekarstwa zagraniczne 

potrzebne sq w Polsce? 
Gaze ty polskie og ł a s za j ą l istę lekacsr.w 

z ag ran i c znych , k t ó rych brak naJdotl-U-
wie j odczuwa się w Polsce i k tó re n i j -
ł a tw l e j sprzedać w p u n k t a c h s k u p u w 
c a ł y m k r a j u . 

Z leków przec iwastmowycł i ta l i i—kl 
T a u m a s t h m a n i p ł y n d o i n h a l a c j i Bro-
von , R l d dob r on . 

Lekars two przeciw alergi i 1 k a t a r o m : 
Ant i s t in-Pr iy in w krop lac ł i . 

Choroby wrzodowe ż o ł ą d k a 1 dwunas t-
nicy : a m p u ł k i R o b u d e n . zas t rzyk i La-
ros t id in o ra z ch lo romyce tyna . 

Przeciw tężcowi, kok luszowi i b ł o n i c y ! 
szczepionka Di-Per-Te. 

Z a bu r z en i a ne rwowe : tab le tk i M i l t o w n , 
Ar tane . 

Ś rodk i nasercowe: tab letk i 1 kr-ipłe 
Acy l an id , t ab le tk i Heparin-Lipocai-1 ue, 
tab le tk i , krople , zastrzyki Coramln-.'\-i> 
nos in , tab le tk i Verodigen. 

Choroby I n f ekcy j ne : k apsu ł k i a 259 nri? 
i tab le tk i A i i reomycyna . 

Lek i o g ó l n owzmacn i a j ą c e : tab le tk i Aci-
dum-G l u t am i n i c u . n . 

Specyf ik i przec iwgruź l i cze : a m p u ł l d 10 
proc. i 10 m l . R i m i f o n oraz C a l c i u m S^n-
doza. 

Przeciw r euma ty zmow i : zastrzyki po 3 
cm , tabletk i po 20 m g Hydrocort lbon, 
t ab le tk i 1 zastrzyki po 3 1 5 cm Butazol l-
d i n . 

Choroby nerek : tab letk i Pyr idac i l , Gan-
tr is in , oraz F u r a d a n t i n . 

H o r m o n y : a m p u ł k i po 25 m g Testos«^ 
ron-Prop ionat , tab letk i po 1 m g Si lb;s-
troi , k apsu ł k i T. A. C . E. 

Lek i nasenne : P lexona l . 

Lek i p r zedwep i l ep tyczne : t ab le tk i Hv-
d a n t a l oraz Mesan to in , k a p su ł k i D i l an ' . i a 
o r a Tr id ione . 

Choroby o c z u : k rop le 1 maś ć Cor t i son . 

Sławne orkiestry symfoniczna 

świata — w Warszawie 

W m a j u br . W a r s z a w a gościć t>ędzia 

b ry ty j ską Ha l l e Orches t ra pod dy rekc j ą 

świa towej s ławy dyrygen ta J o h n Barbi-

zoł l l . W czerwcu zaś przyjedzie do Wa r-

szawy z U S A F i l ade l f i j ska OrKlestra Sym-

fon iczna . 



T A J E M N I C E 
K R W I 

C Z T E R N A S T F . C O listO|)ada 1C66 in l ;u 
s łynny pan i ię tn ika i z ang i f l sk l Sa-
rn iifil l^epys wpisał Uo swego Uzien-

ni l ia następująi.';! no la tk^ : 
,,Or Croone powiedz ia ł m i , że dziś wie-

czór na zebran iu Królewsl<iego Towarzy-
stwa w Gresi iam College m ia ł o miejsce 
bardzo ł adne doświadczenie , w czasie 
którego krew jednego psa została skiero-
w a n a w ży ły drugiego. P ierwszy pies u-
mar ł na tychmias t , d rug i jest zdrowy i 
t a k im bez wą tp ien i a pozostanie. Było to 
okaz ją do różnych życzeń , j ak na przy-
kład przekazan ie krwi kwakra arcybisku-
powi i t ym podobne . 

Ale, jak m ó w i Dr Croone, mog łoby być 
wielce użyteczne d la zd row ia ludzkiego, 
gdyby uda ło się popraw i ć złą krew przez 
zastosowanie krwi pochodzącej od czło-
wieka zdrowszego" . 

.Może trocłię n a iwn i e b r zm i ą d ła nas 
te zdan i a oljeeiiie, gdy pralit\'ka trans-
fuz j i k rw i jesi codzirnn;) praktyi\ą me-
dyczną . Ale n ie liyły one t i yna jmn io j 
i j a iwne d ł a Sa im ie ła l*ep\sa i jego pi^zy-
jac ió ł asystu jącycł i p i zy pierwszj 'c i i do-
świadczeniac l i tego rodza ju , a nawet wię-
cej: asystującycł i przy na iodz i nac ł i współ 
czesnej nauk i o krwi . 

do s iędeninasiego wieku nawet pod-
stawowe fakty n ie ły znane : krew 
^viązano z dz ia łah iosc ią wi i l io i iy , o rol i 
serca n ic n ie w iedz iano . Dopiero w po-
czątku 17-go wieku , ang ie lsk i lekarz 
AVill iam Harvey, z am ias t wierzyć na .śle-
po autorytetom medycznym sprzed tysi.ą-
ca lat, postanowi ł doświadcza ln ie zbadać 
j a k a jest ro la tii-wi w o rgan j żm ie . .h^go 
S-ierwszym -i pods t awowym odl^rycient 
by ło stwierdzenie, że krew jest w c i ą g ł ym 
r uchu . 

A jednak się porusza 
To odkrycie byna jmn i e j n ie było banal-

ne d la ludz i przek imanycł i , że ł\rew za-
lega n ieruc ł iomo żyły. Harvey był też 
wielce a ta l i owany za swe . .absurda lne 
tw ie rdzen i a " , j ak pisano, f jstatecznie jed-
nak schemat p r oponowany przez Har-
vey'a przy ją ł się i w i emy dziś z ca łą pew-
nością , że ł\iew wychodząc z prawej ko-
mory sercowej przeciska się przez drob-
n iu tk ie n ac zyn i a krwionośne w płucacl i , 
aby wróc ić do lewego p izeds ion l ia (jest 
to lak z w a n y m a ł y ołiieg), s tamtąd 
przedostaje się do łewcj ł iomory, ł i tóra 

Na zd jęc iu pob ieran ie krwi . Pon i eważ n iektórzy dawcy nie lub ią w idoku tego z a b i e g u , więc od lekarza dziel i ich 

g roda z o tworami , w które ws taw ia się rękę. 

prze-

te, pod mikroskopem o l iazywały się złożo-
ne z tysięcy ma lu tk i ch cząsteczek zawie-
szonycłi w cieczy. 

„Malutkie ciałka 
w jasnej cieczy" 

l .eeiiwenłioełi u t r z ymywa ł wie lką ł>o-
respondencję z wie lu uczonymi w Ku-
ropie, k tó rym komun i kowa ł wyn ik i swo-
ich obserwacj i , i tak, w liście z 7. 4. 1674 
roku z n a j d u j e się następu jące zdan ie : 
, ,wreszcie z auważy ł em , że krew sk łada 
się z bardzo ma lu tk i ch czerwonycł i cia-
łeii zawieszonych w jasne j c ieczy". 

W rzeczywistości, jak to w iemy obec-
nie, w skład krwi wcł iodzą trzy rodza je 
czą.steczek: czerwone c ia łka krwi . w iloś-
ci 4,5 do 5 m i l i o n ów w ka żdym mi l ime-
trze sześciennym krwi , bia łe c ia łka — 
6-8 tysię ;y na mm3, i wreszcie p łytk i , 
k tórych ilość w a h a się od 150-300 tysięcy 
n a miiiS. 

Ka żdy rodza j tych cząsteczek spe łn ia 
odrębne funkc je w organ iż in ie . P ły tk i 
odg rywa j ą pods tawową rolę d ła krzepnię-
cia k rw i .białe c ia łka krwi chron i ą or-
gan i zm przed zakażen i am i , jediiał-iże naje 
ważn ie j s za rola p r zypada c ze rwonym 
c ia łkom. Zawiera j ą one m i anow ic i e skład 
n ik c ł iemiczny zwany h8niogló ł ) iną . któ-
fy . gily krew przeciska się przez malut-
kie n a c z j n i a krwionośne w puicacl i , łą-
czy się z t lenem da j ą c tak zwaną oksy-

hemoglo l i inę . Gdy teraz krew przechodzi 
do dużego ołiiegii, to w nacz.\ niacl i 
ki w ionosnych . oksyhemoglo l i ina napo-
wrot odda je swój tlen tUankom. 

Ta rola krwi j ako . .przewoźnika t l e n u " 
jest podstawowa d la życ ia ludzkiego. 
Wystarczy powiedzieć, że ji-żełi z jakiciłi-
kolwiek powodów tkank i nie mogą przy-
j ą ć l lenu do krwi , to nast(.jpuje natych-
mias towa śmierć Tak jest na przykład 
przy zatruc iu cy jank iem potasu. 

Na jmn i e j wa żną , a le na jbardz ie j wi-
d04;zną rolą l iemogłol i iny jest to, że to 
ona nada j e t:zerwony kolor krwi ludz-
kiej . 

Gdy ludz ie pozna l i j uż strukturę i rolę 
krwi w o rgan i zm ie , powsta ło to samo py-
tanie. k to ie postawił soliie 1'epys w Cy-
t owanym - na wstępie u rywku . czy nie 
rnożna by leczyć różn\<:h (.-lion)!!. j ak 
równ ież ratować ludz i , którzy np. na 
słiiitek wypadku utraci l i du żo k iw i , prze-
taczając im krew i nnych . 

1 tu w.\szła na wierzch rzecz zaskaku-
jąca- często, dokonana pozoru le z ¡>owo-
dzen iem opei'acja przetaczania krwi . koń-
czyła się t iag iczn ie ; d w a rodzaje ki-wi 
jak gdyl iy nie cl icialy się ze sobą zmie-
szać. Og l ą d an a przez mi|.roski)|) miesza-
n i n a pukaz i 'wa ła , że cze iwone ki-winki 
zb i j a ły się ze sobą w duże g t upy i n ie 
mog ły j u ż spełn iać swej lo ł i p izewoźni-
łia t łenu. 

A — B — AB — O 
Doł^ładniejsze li.-idania, w łitórycłi dużą 

rolę odegia l polski uczony p iot . Iliisz-
teld, pokazały , że można sklasyf ikować 
krew lui lzką w rzteiy duże g rupy , kto ie 
n a z w a n o A, 15. .Al!, O. Nie wszystkie 
mieszan iny mn.Mizy tymi rodza jam i k iw i 
są dozwolone. Tak na przykład człowiek 
którego krew należy do grupy O może 
dac swą krew każdtMiiu, ale on saiu mo-
że p rzy j ą ć ty lko kn-w grupy O : oilwrot-
nie, ten kto m a krew grupy AI5. może 
przy jąć krew od każdego, ale jego ki-ew 
może być przetoczona ty lko l udz iom z 
g r up ą AB, 

Odkryc ie gru)) krwi m ia ł o równ ież ol-
i irzyinie zastosowanie w ini iycł i ilzicdzi-
nach . .Np. ana l i z a g r u p krwi pozwa la 
czasem stwierdzit'-, że dane siady krwi 
n a pewno nie pocłindzą od jakiej.ś osoby, 
l ą d ż tez, pon ieważ g i u p y krwi się dzie-
dziczy, można czasem z całą pewnością 
wykłuczNĆ pewne moż l iwośc i o jcostwa. 
.Np. jeżeli dziei ko m a grupę ,A lub li, to 
na pewno jedno z iodziC(S\\' mns i tę gru-
[•ę posiadać*. i'e zastoso\\ an ia ma j ą ocz.v-
wi.ście wielkie znaczenie tlla p iuk tyk i 
s:Kłov\-ej. 

C.zy niógl piz\'iniszczać Samue l Pep j s , 
gtl^- notował opow iadan i e Dr <;r<n»ne, że 
tak dalekie ł>cd;i konseł-iweiicje doświad-
rzenia ii.T <ł\vił j>sacli? * HAK 

Rysunek serca. 

t łoczy j ą do drobn iu tk ic ł i n aczyń lirwlo-
nośnycł i w ca ł ym o rgan i źm ie , a zebra-
n a t am wraca przez ży ły do p rawego 
.przedsionka. 

Gdy ta sp rawa została w y j a ś n i o n a wy-
łon i ło się nas tępne py tan ie : 

Z czego się składa? 
Zył wówczas w ł io lenderskim mieście 

I .eydzje rzemieś ln ik Van l .eeuwenhoek. 
l .eci iwenlioek konstruował małe , a le pre-
cyzy jne m ikroskopy , da j ące powiększenie 
od 40 do 100 razy, a będąc cz łowiekiem 
c iekawym, og ląda ł przez n ie wszystko, 
co m u wpad ł o pod rękę. Rezu l ta ty tych 
doświadcze i i by ły n ieoczekiwane: t am 
gdz ie go ł ym ok iem n ie by ło n i c w i d a ć 
m ikroskop pokazywa ł ma l u t k i e „przed-
m i o t y " , które .poruszały sję j a kby by ły 
żywe: i .eeuwenhoek odkrył p ierwszy bak-
terie. P ł yny , które wydawa ł y słę ieiTnoli-

SPÓR O FUNDACJE HRABIEGO POTOCKIEGO WE FRANCJI 
H RABIA Jaltub Potocki, który umarł 

U) Helenowie pod Warszawą w roku 
, 1934, znaczną część swego majątku 
I przeznaczył na cele publiczne. Szereg fun-
> dacji wraz z bibliotekami powstało w 
' Polsce, które nieprzerwanie — z wyjąt-
' kiem okresu okupacji hitlerowskiej — 
I służą polskiej nauce i stwarzają wielką 
I podstawę materialną dla całej gałęzi wte-
'dzy. 

' Również wielki majątek, który należał 
' 3o hrabiego Potockiego na obszarze Fran-
Icji ,zost-ał przeznaczony na specjalną fun-
tdację naukową. Majątek ten zapisał hra-
I bia w swym testamencie na finansowanie 
'badań dotyczących leczenia raka oraz gru-
'zlicy. Wartość tego majątku ocenia się ó-
\becnie, o ile chodzi o nieruchomości poło-
iżone we Francji na około 3/4 miliarda 
I franków. 

' W skład fundacji hrabiego Potockiego 
na obszarze Francji wchodzą między in-
nymi dwie wielkie czynszowe kamienice, 
jedna położona przy rue Euler, a druga 
przy rue Dumont Durville oraz wielka 
willa w Biarritz i dwie posiadłości ziem-
skie, jedna w Sainte Genevieve des Bois, 
a druga w Basses Pyrenees. 

Nikt przez przeszło 10 lat nie kwestio-
nował nigdy testamentu hrabiego Jakuba 
Potockiego, nikt me poddawał też w wąt-
pliwość legalność fundacji oraz wspania-
łych celów, dla których została stworzo-
na. 

Dopiero w 1956 roku daleka krewna hra-
biego Jakuba Potockiego, który umarł 
bezdzietnie — księżniczka Celina Henrieta 
Sapieha, żona Jose Candela-Martin, za-
mieszkała w Paryżu nabrała wątpliwości 
czy pieniądze są dobrze zużytkowane, gdy 
idą na cele naukowe i postanowiła wy-
walczyć powrót fundacji do majątku ro-
dziny. W tym celu wystąpiła przed Try-
bunałem Sekwany najpierw z wnioskiem 
o tymczasowe zarządzenie, domagając się 
sądowego ustanowienia administratora i 

wprotcadzenia jego do całości majątku 
fundacji na obszarze Francji. 

Po uzyskaniu tymczasowego zarządu 
sądowego księżniczka Celina Henrieta Sa-
pieha wystąpiła za pośrednictwem adwo-
kata Toulouse z powodztwem o unieważ-
nienie testamentu zmarłego w roku 1934 
Jakuba Potockiego, uznanie za nieważne 
legatu, którym ustanowiono fundację. 
Równocześnie ks. Sapieha domagała 
się zlikwidowania tej fundacji na obszarze 
Francji i przyznania jej całego majątku 
na własność, jako jedynej pozostałej dzie-
dziczce. 

Gdy inni członkowie rodziny dowiedzieli 
się o wszczętym sporze, uważali, ze wpraw 
dzie należy obalić fundację przeznaczoną 
na cele publiczne i w tym byli zgodni z 
księżniczką Sapiehą, natomiast nie bar-
dzo im się podobało, że cały majątek, 
wartości około miliarda franków przypad-
nie wyłącznie księżniczce Sapiesze. Dla-
tego natychmiast pośpieszyli o wytocze-
nie sporu przeciwko fundacji, uważając, 
że również oni mają prawo do spadku po 
Jakubie Potockim. Z takimi pretensjami 
wystąpiła księżniczka Natalia Potocka, 
zamieszkała w Londynie, za pośrednic-
twem adw. Sauerwein, oraz jej córka, 
za pośrednictwem adw. Grente'a. 

Co się nagle stało, że po tylu latach 
księżniczki i hrabiny chciały zniszczyć 
fundację? Czyżby cele, którym służy fun-
dacja nie odpowiadały im, czy znalazły 
może dowody, że hrabia Jakub Potocki, 
kiedy sporządzał testament w r. 1934 był 
nieprzytomny, nienormalny, lub że ktokol-
wiek na nim taką fundację wymusił? Nic 
podobnego. Uznały tylko, że zmiana sto-
sunków społecznych w Polsce po wojnie 
daje im dostateczny pretekst do uzyska-
nia tak olbrzymiej dodatkowej fortuny. 
Jakim więc argumentem posłużyły się w 
swoich skargach? 

Rozumowanie ich było proste... W roku 
1952 wyszła w Polsce ustawa na podsta-
wie Mórej rozparcelowano szereg mająt-

ków hrabiowskich i wiele przedsiębiorstw 
oraz majątków znacjonalizowano 

W argumentacji prawne] twierdzenie 
ich sprowadza się do krótkiej formuły: 
ponieważ fundacja Jakuba Potockiego zo-
stała znacjonahzowana. przeto legat na 
obszarze Francji uznać należy za nieważ-
ny i winien on być oddany skarżącym. 

Przeoczyły one jednak jedną rzecz, że 
ustawa o nacjonalizacji z roku 1952 wy-
łącza spod nacjonalizacji wszystkie ma-
jątki oraz fundacje, które mają swoją 
siedzibę za granicą. Sąd Najwyższy Polski 
wypowiadał się wielokrotnie w tym kie-
runku, że przez takie fundacje rozumieć 
należy również i te, które mają swoje 
dobra lub mienie położone poza granica-
mi państwa. 

31-go grudnia 1956 wyszła w Polsce Lu-
dowej ustawa, która dokładnie wymienia 
wszystkie fundacje wyłączone spod nacjo-
nalizacji. Wśrod nich wymieniona jest 
róiunież fundacja Jakuba Potockiego oraz 
jej mienie położone na obszarze Francji. 

Fundację Potockiego zastępowali adwo-
kaci Joe Nordmann i Marcel Heraud. 

Sprawa toczyła się przeszło rok przed 
Trybunałem Sekwany w Paryżu. Dn<a 
26 lutego prezydent Trybunału Bornet po 
wysłuchaniu prokuratora Republiki Soulet 
wydał wyrok, w którym uznał roszczenie 
księżniczki Sapiehy oraz hr. Potockich za 
pozbawione jjodstawy prawnej i skargi 
ich odrzucił, skazując na żapłacenie kosz-
tów. 

W ten sposób sąd francuski przywrócił 
z powrotem mienie darowane przez hr. 
Jakuba Potockiego, zgodnie z jego wolą 
na cele publiczne związane z badaniami 
naukowymi. 

O ile skarżące nie wniosą 'w terminie 
1-go miesiąca przewidzianym przez proce-
durę francuską skargi do Sądu Apelacyj-
nego, dochcKly będą mogły znowu zasilać 
naukę polską. A tego tyiko przecież chciał 
zmarły hrabia Jakub Potocki. 



I lustracja do Anhel lego rys. G. Dostatni . 

W Y S T A W A P R A C 
GENOWEFY DOSTATNI 
PASTEL ISTKA pe łna dystynii 

cji, ma la rka wielliicgo ta-
lentu, delikatności, bogatej 

kolorystyki i promieniu jące j ra-
dości zycia — tak określa Geno-
wefę Dostatnią prasa artystycz-
na. Poine uznan ia recenzje uka-
zywały się w latach 19,'52-1958 po 
każdej z wystaw 'Artystki, aż do 
ostatniej, zorganizowanej przez 
Centre de Liaison d'Artistes 
Peintres et Amateurs d 'Ar t w 
Galerie Norbcrg w Paryżu. 

W tworczości Genowefy Dostat-
ni jest d ługa przerwa od 1936 
do 1952 roku, ale po tej przerwie 
żywotność artystki wybucha z 
niezwykłą siłą. Sypią się pastele, 
oleje, rysunki , i lustracje do ksią-
żek. dekoracje teatralne. Prace 
jej wys'.awiane są w Sa lon des 
Femmi s Peintres, w paryskich 
galeriach Duncan , Apollo, La 
Preste, Benezit, Lettres et Arts, 
we Florencji w Casa di Dante, 
•K Dauvil le. łVIonie Carlo, w Ni-
cei. znrtw we Florencji itd. i td 

Wieloletnia przerwa w pracy 
t łumaczy się po prostu zajęciami 
rodz innymi w,ycI-iowaniem dzieci 
no i oKrfS'.-m wojn,y. 

— . , I ' amiętam. jak mó j mistrz, 
prof. Tichy, wpadł w furię na 
wieść o moim ślubie. Krzyczał , 
tupa ł nogami i nie chciał mn ie 
wypuścić z pracowni. Słusznie 

przewidywał, że malars two pój-
dzie w kąt na v/ie4e lat. Skończy-
ły się lata studenckie spędzone 
w Akademii Sztuk Pięknych w 
Warszawie, zapełnione łaard-zo in-
tensywną pracą ; akt (5 godzin 
dziennie), kompozycja, sztuka sto-
sowana" . 

Nie dziwmy się profesorowi Ti-
chemu. Uczennica jego zdobyła w 
I roku studiów pierwszą nagro-
dę z kompozycji brył i płasz-
czyzn, w następnym zaś roku 
drugą nagrodę z kompozycj i , a 
pierwszą z malarstwa. 

Ale jednak po łatach wróci ła 
do pędzla. 

— Rożnie ten powrót do pędz-
la wygląda — .śmieje się pan i 
Dostatnia. — Ostatn io trzeba by-
ło chwycić dość duży pędzel, aby 
odnowić mieszkanie na Mont-
martre. do którego niedawno 
przeprowadzi l iśmy się. Ale trud-
no, nie znoszę brzydkiego otocze-
nia i wszystko, co przez moje rę-
ce przechodzi musi się stawać 
piękne. 

Urodzona w Paryżu , z ma tk i 
Francuzki 1 ojca Polaka, absol-
wentka polskiej uczelni, Genowe-
fa Dostatni odziedziczyła chyba 
wszystko, co we f rancusk im i 
polskim charakterze narodowym 
jest z radości i energii. 

Tealr z Nowej Hufy przyjedzie do Paryża 
Od dn ia 15 do 18 l ipca włącz-

nie, w Paryżu na scenie Teatru 
Narodów, występować będzie 
Teatr Ludowy z Nowej Huty . 

W tym roku Polska uczestni-
czy po raz czwarty w fest iwalu 
tea t ra lnym, ale po raz pierwszy 
scenę polską reprezentować bę-
dzie teatr n ie o wieloletniej tra-
dycj i , nie o r e nomowanym zes-
pole, ksz ta ł towanym przez poko-
len ia artystów, lecz przec iwnie : 
m łody zespół na jmłodsze j sceny 
w Polsce, ma j ące j s iedzibę w 
na jm łodszym mieście Polski , 
wzn ies ionym dos łownie na po lu . 

Krystyna Skuszanka , kierow-
nik artystyczny Teatru Ludowe-
go z Nowej Huty jest bardzo 
m łodą , jak na reżysera teatral-
nego : m a niewiele ponad 30 lat. 
Skończy ła w 1951 r. wydz ia ł re-

śni . Mieszkańcy, przybyl i ze 
wszystkich stron kra ju , to w 
g ł ówne j mierze młodz ież chłop-
ska, ma ło Wykształcona w dzie-
dz in ie ku l tury I obycza jów, a z 
teatrem zupe łn ie n ieobeznana . 

Skuszanka m i a ł a bardzo trud-
ne początki . Trudne początki — 
to w języku tea t ra lnym po pro-
stu pustki na w idown i . Nie zdo-
było powodzen ia wystawione na 
i naugurac ję , wielkie widowisko 
, .Krakowiacy i góra le " , posiada-
jące jeszcze ten atut , że akc ja 
sztuki rozgrywa się dok ładn ie w 
miejscu, na k tórym wzrosła 
Nowa Huta - we wsi Mogiła. 

Był to rok 1955. Następnie pre 
miera , ,Ks ięzn iczka" Turandot 
potem , ,Myszy i ludz ie ' ' Stei 
becka. I kolejno przyszły : , ,Bal 
l a d y n a " . Słowackiego, „M ia rka 

za m i a r k ę " Szekspira, , ,S ługa 
dwćch p a n ó w " Goldoniego, oraz 
rewelacyjne przedstawienie ,,Ja-
cobowsky i pu ł kown .k " . Jedną 
z ostatnich premier to współczes-
na sztuka polska „ I n i i o na wła-
d z y " Jerzego Broszkiewicza, au-
tora znanego naszym Czytelni-
kom z fel ietonów d rukowanych 
w , ,Tygodn iku Po l sk im" . 

Trudno ściśle określić datę , 
kiedy Teatr Ludowy podbi ł pu-
bl iczność nowohucką . Dość po-
wiedzieć, że mieszkańcy tego 
miasta przychodzą na każdą pre-
mierę, że uwa ż a j ą ten teatr za 
swój . W i d o w n i a jest zawsze 
przepe łn iona . 

Teatr Ludowy pokaże w Pa-
ryżu trzy sztuki : „Jacobowsky i 
p u ł k own i k " , „ I m i o n a w ł a d z y " i 
„S ł uga dwóch p a n ó w " . 

żyserski Wyższe j Szkoły Teatral-
nej w Warszawie i bardzo szyb-
ko zdoby ła s ławę 

Cechą charakterys-
tyczną teatru Skuszank i jest 
nowatorstwo fo rmy , środków 
wyrazu oraz reagowanie na ak-
tua lne prob lemy pol i tyczne, na-
wet poprzez sztuki staro-kla-
syczne. Jest to teatr żywy , mło-
dy , z a anga żowany mocno we 
wszystko co dzieje się wokoło. 

Gdy na terenie Nowej Hu ty 
z budowano gmach teatra lny — 
właśn ie Skuszanka wyraz i ł a chęć 
objęcia tej na j t rudn ie jsze j nie-
ma l w Polsce p lacówk i kultural-
nej. 

Dlaczego na j t rudn ie jsze j ? Na-
leży się k i lka słów wy jaśn ien i a . 
Jak w i adomo , miasto Nowa Hu-
ta, powsta ło wokół wielk ie j no-
woczesnej huty stali , powsta ło z 
niczego, dosłownie i w przeno-

Scena z , ,Miarka za m i a r k ę " (u gćry) , 
oraz ze sztuki , ,Jacobowsky i pu ł kown ik ' 
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PIIKNA BASN FILMOWA 
O DZIECIACH I O PRZYJAŹNI 

l)^ tviUo zolKicz.\-<'ie n a afi-
szai li lyt i i i f i lmu ..l.e ceif 
vol.mt du h.Mit 'lu moiKle" , 

nie zwleka jąc idźcie do li i i ia. 

.I.al<i swietuv piHu.vsi mia ł Ho-
ger l ' igaut . Oiisi-rwiijąc d-zicci 
zauważy ł on , '/.e w istocie łlziei^ 
Uli tkwi bardzo .'^iliiy instynlit 
liiatci.-itwa. który iiiógti>y byc 
|.t-zylilailem d la ludzi <loi-osłycli. 
1 w oparciu o to właśn ie spo 
strzeżenie tworzy f i lm, którego 
nuliri,•«•anie oi l l iywa się aż — w 
l i i i inach. l iędzie lo pierwsza ko 
pi-odtilŃcja fra lic usKo-ci l ińska, 
i ioger t ' igaut stu-dzil trzy i i i ic 
.ii;|( e w 1'eliioie wraz z cal.-) swą 
ckjpą i t ro jg iem <4zieci z f'arvK». 
w>)'ód któr.i-cił ł<yta ma ł a dz iew 
^-zyiika •/. ma t k ą . 

\żcl)y znaieżć tę tro jkę ił/.ieci. 

które m ia ły .szczęście odb.yi 
wspan ia ł ą podróż do Chin i grać 
w f i lmie z dz iećmi clilńsi<imi, 
tr/.elia liylo przez prasę 1 rad io 
rcłzesiać apele na cały kraj . łto-
ger P igau t odbył potem jeszcze 
•Iwie podróże do Pek inu , aby 
dop ł l nować real izacj i tego fil 
n iu, nad i i tórym pracował wspól-
nie z .Antoine Tuda ł , autorem 
d i a logów i Pierre l 'revert, do-
radcą artyst.ycznym od dwudz i e 
.•itii lat. Za k i lka tygodni 
cerf volant d u bout du m o n d e " 
tłędzie zrea l i zowany, ał»y zdążyć 
« a czas na Fest iwal w Cannes 

A oto historia, opowiedz i ana 
w f i lmie, hj.storia, która jest 
lûtNnai bsftnią. 

Kanda dz iec iaków r. Mont 
« lar l re z f .swym l l-ietni i« sze-

fem Pierrot spostrzega na szczy-
cie drzewa j ak i ś n iezwykły la-
tawiec. I kolory i rysunek przed-
stawia jący dz iwnego człowieka 
fascynu ją grupkę naszych boha-
terów. I.ecz żeby la tawiec do-
stać do rąk, trzeba wystarać się 
o bardzo wysoką drai i jnę , j aką 
dysponu je ty lko straż pożarna 
m ias ta Pa ry ża . Po zdobyciu 
wreszcie la tawca dzieci spostrze-
ga j ą przyczepiony do n iego list 
nap i sany w języku cl i ińs i i im. 
Cala sprawa staje się coraz bar-
dziej t a jemn icza . Zeby dowie-
dzieć się j aka jest treść l istu, 
dzjeci uda j ą się do antyi iwarlu-
sza chińsl i lego, którego sklep 
zna j du j e się w tej dz ie ln icy . W 
czasie gdy Ch ińczyk t łumaczy 
Ust, « 'ydarza się nas tępu jące 
n ieprzy jemne za jśc ie : n ie jak i 
Bebert. zazdrosny o la tawca , sta 
ra się odebrać go naszym boha 
terom i podczas bó jk i , la tawiec 
się drze i Bebert ucieka ze zdo-
l iytym kawa łk i em l istu. 

Ale co zawiera list r Pewien 
cłiłr»ł'CiyV X Pekinu , Song-Siao-

Tsing, wypuści ł latawiec na 
•wiatr z l istem i w nadzie i otrzy-
m a n i a odpowiedz i . A obrazek 
n a la tawcu przedstawia kró la 
m a ł p i mistrza czarnoiisiężni-
ków ch ińsk ich Souen-Won-Kong. 

Zmar tw iony Pierrot żal i się na 
nieszczęsny los obrazkowi Souen 
Wou-Kong'a , wielkiego czarno-
ksjężn ika . I oto staje się rzecz 
n iezwykła , S ouen-WouKong — 
przybiera postać realną i (we 
śn ie naszego bohatera) odda je 
swą władzę do jego d.vs[łozycji. 
W y w i ą z u j e się rozmowa . 

— P r agn ą ł b ym bardzo zostać 
przyjac ie lem Song-Siao-Tsinga, 
ale n i e m a m jego adresu. 

— To n ie m a znaczen ia ! — 
" d pow i a d a Souen-Wou-Kong 1 
wysy ła Pierrot a wraz z j ego 6 
letnią siostrzyczką Njcole na 
c hmur ze do Pek inu . 

Sowe klopotj- zaczną się w 
C.łtinach, bo jak odna leźć w tym 
wie lk im kra ju chłopca, którego 
adre i i ! n ie m a m y T i j ak się o 

ten adres dow iadywać , gdy n io 
zna się języka ciiińsliiego'Z 

i^en się skoucz\-t, ale baśń 
t rwa i l i istoria zna jdz ie bardzo 
szczęśliwe rozwiązanie . I d a .się 
wre.sżcie odnaleźć lielicrta, od-
zyskać adrps .Song Sino Tsing 'a , 
do którego cała nasza g romadka 
flisze entuzjastyczny list. .Ale 
chłopcy wy.syłają także i lataw-
ca, który zaniesie zew znów do 
jak iegoś dzierl^a. gdzieś w świe-
cie... 

— Ja sam przeżyłem cudowno 
godz iny rea l izu jąc ten f i lm. Zna-
laz łem rirzyiażń w Ci i inach , 
tak mi powiedział Roger Pigai i t . 
Ch ińczycy doskonale zrozumie l i 
ooetyczną formę, feerię, w j ak ą 
cl ic ja lem ubrać łii.sforię dzieci 
g raną przez n ip same. Oby ta 
c iekawość w poznawan iu świa-
ta i polrzelia n a w i ą z y w a n i a 
p rzy jaźn i ze wszystk imi i n n y m i 
dz iećmi — «-.«zystlio j edno skąd, 
z j ak iego kra ju — stała się wzo-
rem d la łudz i doroslycłi . 

S tcphane EP IN 



SPOTKANIE z POLSKA 
I ^ T A ogroiTiiiytn p lakac ie zaw ieszonym w b u d y n k u wydz i a ł u humanistycz-
i » neso un iwersytetu pańs twowego w Lil ie, n a k t ó rym ogłoszony jest 
STczególowy rozk ład za jęć — czy t amy : 

Histoire de l 'Europe Centrale et Or ienta le — M. Godlewski , mercredi 
g łi. à ¡0 h. 

a cialcj: M. He rman — Li t térature polona ise — expl icat ions de textes po-
lona is modernes . 

M. Godlewski - Les g rands thèmes de la poésie po lona ise contempora ine . 
W y k ł a d y o dbywa j ą się we środy, czwartk i i soboty. P an Traidet, stary 

w o ź n y un iwersyteck i , p rowadz i nas do sal i wyk ł adowe j . Pam ię t a on jeszcze 
czasy, gdy 70-lełni k ierownik po lsk ie j katedry, prof . He rman , chodz i ł j a ko 
s tudent n a wyk ł ady do tej samej sali . . . 

Obok sali polskiej , gdz ie w łaśn ie wyk ł ada prof . Godlewski , g r u p a stu-
dentów s łucha w skup ien iu profesora He rmana . W ł a ś n i e jest m o w a o Przy-
byszewsk im. Teraz mo żemy ty lko zrob ić zd jęc ia . Z a to po wyk ładz ie pros imy 
prof . H e r m a n a i Godlewskiego o k i lka i n fo rmac j i d l a „Tygodn i k a Pol-
sk iego" . 

Katedra języka i l i teratury polskiej przy p a ń s t w o w y m uniwersytecie 
w Li l le istnieje j u ż trzydzieści lat. Od s tosunkowo n i e d a w n a istnieje też 
katedra histor i i Europy środkowej i wschodn ie j , ze szczegó lnym uwzględ-
n ien iem histor i i Polski . Oprócz parysk ie j Sorbony jest to j e dyna p l a cówka 
we Franc j i 

A s łuchacze ? 
Był okres gdy było i do dwus tu s tudentów, p rzeważn ie Po l aków . W tym 

czasie Uniwersytet w Li l le był w ie l k im po l sk im ośrodk iem n a u k o w y m . 
Pó źn i e j i lość s tudentów zaczęła się zmn ie j szać , zawsze jednak u t r z ymywa ł a 
się na poz iomie ponad 30 osób. 

Po pa źdz i e rn i ku 1956 roku za in teresowanie Polską og romn ie wzrosło. Na 
wyk ł adach obu profesorów zaczęl i się dość l iczn ie z j aw i a ć s łuchacze fran-
cuscy i obywate le f rancuscy pochodzen ia polskiego, p r zeważn ie dzieci gór-
n i k ów , nauczyc ie l i i kupców z oko l icznyh osiedli po lsk ich . 

Profesorowie mogą być też d u m n i z w ie lu swoich w y c h o w a n k ó w . Dla 
p r zyk ł adu war to w y m i e n i ć k i l ka nazwisk . Do Polsk i wy jecha l i dobrze zapo-
w i ada j ą cy się młodz i n aukowcy , j ak Jerzy Lisowski , z nakom i t y t ł umacz dzieł 
l i teratury f rancusk ie j n a język polski , nap isa ł on pracę magis terską o Wys-
p i a ń s k i m ; E d m u n d Cieślak — starszy asystent przy katedrze Wyższe j Szkoły 
Ekonom iczne j w Katowicach , specjal ista z agadn i eń histori i morskie j X IV 
i XV w ieku ; M icha ł Komaszyńsk i — p racown ik Polsk ie j Akademi i Nauk , 
z n awca p rob lemów gdańsko-francuskich , ' au tor pracy o s tosunkach handlo-
wych polsko-francuskich w X V i l w ieku . Ma on też na , ,swoim konc ie " wiele 
i nnych prac, j ak : , ,Rewolty Gdańsk ie w XV w i e k u " , „Rewo l ty w Lubece 1408-
1<I16", , ,0 po łożen iu p r a w n y m ma ryna r zy w X iV i XV w i e k u " , „P r zyw i l e j e 
Gdańska z okresu w o j n / 13-letniej n a tle p r zyw i l e j ów n iektórych mias t 
hanzea tyck i ch " . 

W i e l u abso lwentów un iwersytetu w Li l le wy jecha ło do Kanady , gdz ie 
r ówn ie ż wyb i l i się tacy naukowcy , j ak prof. Pawe ł Wyczyńsk i — wykładow-
ca l i teratury polskie j i f rancusk ie j n a un iwersytec ie w Ottawie . W Li l le 
nap i sa ł on pracę doktorską o poezj i Leopolda Staf fa . Na marg ines ie war to 
wspomn ie ć o polskich chemikach , abso lwentach un iwersytetu w Li l le : Sta-
n is ł aw ie Nowaku i S tan is ławie Sobo lewsk im, z a j m u j ą c y c h równ ież stano-
wiska profesorów w Montrea lu i Toronto w Kanadz ie . 

Wś r ód f rancusk ich abso lwentów prof. Godlewski w y m i e n i a ks iędza De-
mai t re , który nap isa ł rozprawę doktorską na temat , ,Towiańsk i i mes j an i zm 
krytyczny u S łowack iego" . Tematy prac doktorskich r ówn ie ż j ednak zaczy-
na j ą się ak tua l i zować . Tak na przyk ład Jean-Claude Chamipion, po powroc ie 
z Polski , wybra ł sobie temat p racy doktorskiej : „ P r a s a polska po paździer-
n i k u " . 

Dochodz imy do jednego z c iekawszych p rob lemów socjo logicznych. W ie le 
p isa ła j u ż prasa em i g r a cy j n a o p e w n y m kompleks ie niższości wśród mło-
dz ieży pochodzen ia polskiego, k tóra n ieraz tak j akby wstydz i ł a się swoje j 
polskości . 

, ,Nieraz rzeczywiście, gdy czyta się od lat r ó żne brednie i k ł ams twa o 
t y m k ra j u , o tej o jczyźn ie , to i może odechciewało się j ednemu czy drugie-
m u tęsknić czy p r zyznawać do n iew idz i ane j i tak czarno op i sywane j Po l sk i " 
— p r zy znawa ł w liście do rodz iny jeden ze s tudentów uczących się teraz 
n a Pol i technice Warszawsk ie j . 

Tu Jednak, n a uniwersytecie , gdz ie s i edmiu s tudentów f rancusk ich opo-
w i a d a w łaśn ie o swoich wrażen iach zeszłorocznych z Polski — jakże róż-
nych od relacj i , ,Narodowca" , gdz ie wielkość polskiej ku l tury i l i teratury 
( r ówn ie ż współczesnej ) g łoszona jest przez tak wie lk i autorytet j a k i m jest 

(Dalszy ciąg na str. 12-ej) 

Profesor Godlewski p rzeżywa n a un iwersytec ie nowy okres za in teresowania Polską. 

Tadeusz Dej z Auchel , nauczycie l S t an i s ł aw Bajer z Bruay i Henryk Kaz imierz D o m a g i 

z u w a g ą s łucha j ą wyk ł adu o poezj i Kasp row i c za . 

P r o f . He rman I p ro f . Godlewski podczas pogawędk i . Robert n y ż y , 4.C. C h a m p i o n i Michel Mary . przerwie Jean-Claude C h a m p i o n istoi) » 



Franek Szymańsk i z Mar ies-les-lV!ines 
Czesław Staniek z Calonne-Ricouart i... krakowski la jkon ik . 

(Od lewej) Krystyna Rab iega z Lens, I r e na Wrońska z Bruay i Teresa Tytska z 
Dunkierk i . 

^ • P I W V ji 
* * » » ' 
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' Pą kolCBdw. Po wyk ładz ie prezes Hyży o m a w i a pracę K lubu Mickiewiczowskiego z sekretarzem Krystyną Rab iega . Foto : W . SŁAWNY 
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Na m a g a z y n y w łók ienn icze w Bielsku-
Bia łe j d o k o n a n o n a p a d u r abunkowego . 
E legancka m ł oda kobieta w czern i z j a w i ł a 
się w dyżu rce maga zyn i e r a prosząc o 
wodę , gdyż je j się zrob i ło s łabo. W 
chw i l i gdy ten odwroc i ł się do k r a n u , 
za rzuc i ł a m u worek na g łowę; został 
sk rępowany . P r zedm io tem r a bunku by ł a 
c i ę ża rówka t owaru . M i m o energ icznego 
ś ledztwa n ie zdo ł ano zna leźć sp rawców. 
W e d ł u g kpt. Gleba hersztem bandy by ła 
kobieta p r ze zwana k ró l ewną . W tych sa-
mych okol icznośc iach nas tąp i ł d r ug i na-
pad w Łodz i . R ówn i e ż s p r awa zab ic i a 
ks ięgowego w Radogoszczy przez człowie-
ka, który ods i adywa ł karę w w ięz ien iu , 
z d awa ł a się m ieć i akąś ł ączność . 

By ł to właściwie jak iś strzęp ludzk i , 
j akaś imi tac ja , z rzędu tych na jbardz ie j 
przykrych. . . Nie slysz-ąc żadnego odzewu, 
przeszedłem do bezpośrednich py tań . 

— Zab i ł pan w Radogoszczy człowieka. . . 
Chc ia łbym wiedzieć, czy zdawaliście sobie 
sprawę z tego kogo zabijacie, k im był 
ten człowiek i czy spotkaliście go kiedy-
kolwiek przedtem? 

Potrząsną ł przecząco g ł o w ą : 
Nnie , n ie wiedziałem. Nn le znałerrgo. 

Mieści ła się w tej skrzecząco-chrapliwej, 
cichej odpowiedzi n iewątp l iwa prawda . 
Teraz nas t ąp i ł o drugie z kolei, t ym razem 
kluczowe dla przes łuchania , py tan ie ; 

— Czy możecie powiedzieć, co sprowa-
dzi ło was do Radogoszczy i co was spro-
wokowało do dokonan i a n apadu na tego 
n iezna jomego człowieka? 

Zamyśl iwszy się na k i l ka m i n u t — po-
trząsną ł przecząco g iową. I znowu usły-
szałem j ak uprzednio skrzeczące, chrap-
l iwe : . .Nnle. . . nnn le wiem '. 

Spróbowa łem jeszcze spytać w i nne j 
formie : 

— K t o wam wskazał tego człowieka? 
K t o wam poradzi ł dopominać się od nie-
go pieniędzy na wódkę? 

W tej chwi l i oczy i n dyw i duum zaświe-
ci ły pode j rzanym b l ask i em; myś la łem 
j u ż , że powie... Ale znowu rozległo się z 
k ą t a poko ju ża łosne i deprymu jące . .Nnle, 
n nn l e w iem" . 

Rozmowa z n i m była n i emoż l iwa ; nale-
ża ło j ą przerwać. Podchodząc do drzwi 
po to. by wezwać funkc jonar iusza , znaj-
du jącego się n a korytarzu, przy j rza łem 
się jednak przes łuch iwanemu bliżej. Nie 
udawa ł an i nie k ł ama ł — byłeip tego pe-
wien. Wraca j ą c z powrotem do b i u rka 

— po tym, j ak w progu pojawi ł się fun-
kcjonar iusz , Który m ia ł go odprowadzić 
— poczułem nagle zapach wódki . 

— Zaczekajcie chwilę z odwiezieniem. 
Niech idzie tymczasem do ha l l u — odez-
wałem się cicho do funkc jonar iusza . — 
I i połączcie się zaraz ze m n ą telefonicz-
nie. 

Po upi.vwie niecałych pięciu m i n u t fun-
kcjonar iusz meldował , że więzień jest Już 
n a dole w ha l lu , on zaś oczekuje dalszych 
poleceń. 

— Ka-żcie m u chuchnąć , a ja zaczekam 
tynic:z:.is..m ny wvnik. 

W cłiwilę późn ie j f unkc jonar i usz po-
twierdzi ł moje podejrzenia. 

W y p a d a ł o więc . .złożyć g r a t u l a c j e " 
s łużb ie więziennej ! Poleciłem konwojen-
towi, ażeby wst-^pił po drodze do kom-

pan i i r u c h u 1 wzią ł od więźn ia próbkę 
krwi . W ten sposób wyłon i ło się py t an i e : 
k to i dlaczego zaopat ru je chu l i g ana w 
wódkę?. . . J a k przedostawała się ona przez 
m u r y więzienne — to Już, rzecz Jasna, 
do nas n ie na leża ło . Niech sobie spraw-
dzą s a m i ; zadzwon i łem do kancelar i i 
więziennej . 

Podoficer p r zy jmu j ący telefon przerwał 
n a chwi lę rozmowę ze m n ą 1 nie odkła-
da j ą c s ł uchawk i powiedział do kogoś 
zna jdu j ącego się widocznie w tym s amym 
pomieszczen iu ; , ,Ten z czwórki na j ad ł 
się znowu kon f i t u r , idź t a m i popa t r z . . . " 

Niebawem wyjaśn iono m i , że więzień 
dostaje od czasu do czasu paczki żyw-
nościowe, a w paczkach z na j du j ą się 
słoiki z kon f i t u r am i zaprawionymi często 
wódką . Podoficer podziękował za telefon 
i uwagę o n iedopatrzeniu , a le n ie u m i a ł 
wyjaśn ić , k to dostarcza więźniowi tego 
rodza ju przysmaków. Ot . po prostu zgła-
szała się w oznaczone dn i Jakaś stara , 
u tyka j ąca na jedną nogę kobieta 1 odda-
wa ła w kancelar i i — podobnie j ak i nn i 

— paczkę z nazwiskiem więźnia . 
— Zat rzymajc ie Ją przy najbl iższej oka-

zji i bądźcie łaskawi zawiadomić o tyra 
na tychmias t Komendę G ł ó w n ą — popro-
si łem wymien ia j ąc nazwisko kolegi, k tóry 
móg ł mn ie wyręczyć w razie mo je j nie-
obecności... 

By ło to n iewątpl iwie i n t rygu j ące : chu-
l igan nie m i a ł żadne j rodziny, n ie m i a ł 
przyjńć ió ł , a przecież był ktoś. k to o n im 
pamię ta ł . . . Czyżby Kró lewna zachowywa-
ła się aż tak nieostrożnie? Dok ł adne zba-
dan ie tej okoliczności mog ło oznaczać za-
równo odkrycie nowego ważnego wątku . . . 
j ak też przynieść rozczarowanie. Tym 
bardzie j mus i a ł em więc zapoznać się te-
raz z kręgiem osób, wśród których prze-
bywał kiedyś w Łodzi zabi ty przez chu-
l igana księgowy z Pab ian ic . 

Dowiedz ia łem się przypadkowo w na-
szych garażac j i , że jest wolne miejsce w 
wozie, który m a jechać właśn ie do Łodzi . 
Zb l i ża ło się po łudn ie . Godz i nna rozmo-
wa z k ierownikiem labora tor ium pow inna 
by wystarczyć. Oczekiwał mn i e wraz ze 
swoim zastępcą w j ednym z bocznych po-
mieszczeń bibl ioteki. 

Obydwa j koledzy byli j u ż przekonan i o 
Istn ieniu K r ó l ewny ; nie miel i co do tego 
na jmn ie jszych wątpl iwości. Streszczając 
pokrótce dotychczasowy przebieg śledztw^ 
zapyta łem wręcz. Jak wyobraża ją sobie 
Kró lewnę, co o n ie j sądzą i Jaki obrót , 
ich zdan iem, powinny przybrać na tym 
etapie prowadzone poszukiwania? 

Pierwszy odpowiedział k ierownik labo-
ra to r i um . Nie śpiesząc się, powoli 1 z 
namys łem sumowa ł d a n e : 

— Jedyny ślad. Jaki istnieje — mówi ł 
— to odbicie dakty loskopl jne pięciu pal-
ców ze znakomi t ą zresztą podobizną kciu-
ka. W obydwu wypadkach , zarówno w 
Bielsku j ak 1 w Łodzi , ślady są identycz-
ne.. . Z moje j wieloletniej praktyk i popar-
tej doc iekan iami amatorsk im i — które 
poprzedzi ły zaangażowanie się do s łużby 
w M O — mogę skonsta tować : chodzi o 
osobę w wieku od jakichś, powiedzmy, o-
s iemnastu lat do trzydziestu. Szczególnie 
u kobiet po tym okresie nas tępu ją pewne 
określone zm i any w l in iach pap i l a rnych 
kc iuka . To. że m a m y do czynienia z Ko-
bietą, Jest w mo im przekonan iu ponad 
wszelką wątpl iwość. Dalsze wnioski z do-
k ładnego badan i a m ó w i ą : nie pa ra ł a się 

n igdy pracą f i zyczną ; dba o swój wyg-
l ąd , chodzi do man i c u r u . Świadczą o 
tym mikroskop i jne okruchy lak ieru do 
paznokci . . . Poprosi łem Jedną z koleżanek 
w Komendz ie , aby wzięła do ręki t a s ą 
samą Jak w Łodzi s łuchawkę telefonicz-
ną 1 spróbowała uchwycić Ją tak , aby 
paznokcie zarysowały masę bakel i tową. 
S iad , który w ten sposób powstał , jest 
bardzo podobny. I to jest właściwie wszy-
stko.. . A teraz, teraz, kapi tanie . . . szukaj-
cie wiatru w polu. Podobnemu rysopiso-
wi może odpowiadać k i lka mi l ionów osób. 
k i l k a mi l ionów kob ie t ! 

K ierownik labora tor ium rozłożył po tym 
swoim przemówieniu bezradnie ręce. Jego 
zastępca s łucha ł przez cały czas z uwa-
gą 1 zastanowieniem. Niestety nie m ia ł 
n ic do dodan ia . Skonsta towałem ty lko • 

— Kiedy podpu łkown ik polecił n a m 
sprawdzić, czy nie było przypadkiem 
spraw, przypomina jących napad w Biel-
sku i w Łodzi , przeprowadzi łem na ten 
temat rozmowy z k i l kunas tu kolegami . 
Nie zdarzyło się doprawdy nic podobnego 
w przeszłości. Owszem, wiadomo, że mie-
l iśmy do czynienia z różnymi mn ie j lub 
więcej demonicznymi d a m a m i z półświat-
ka, ale Jeśli j u ż takie były — to pozosta-
wały. raczej b ierne; występowały one co 
na jwyże j j ako element dodatkowy w po-
szczególnych przestępstwach. Natomiast 
sama organizac ja , a następnie real izacja 
przestępstw na leża ła do mężczyzn. . . W 
konkre tnym wypadku chodzi łoby więc o 
fenomen w naszej praktyce ! 

Na tym wyczerpała się zasadnicza część 
uwag obydwu kolegów... 

— Właśc iwie wszystko, co możemy wam 
doradzić , streszcza się w słowach : szukaj-
cie, kap i tan ie . Kró lewny pomiędzy. . . ko-
c iakami ! — Kierownik labora tor ium 
roześmiał się i wyc iągną ł na pożegna-
nie rękę... 

, ,Szukajcie, kap i tan ie , pomiędzy kocia-
kam i ! " — To się tak ła two mówi . dle 
zreal izować podobne poszukiwania jest 
t rudn ie j . . . 

Zasugerowany trochę radą obydwu 
starszych kolegów — m i m o że nie była 
ona zbyt rea lna — uda ł em się tymcza-
sem do . .Po lon i i " n a kawę. Wóz Jadą.-y 
w k i e runku Łodzi m ia ł mn ie stamt-^d 
zabrać około czwartej. Og l ąda łem się na 
wsz.ystkie strony, ale jakoś żaden z Ko-
ciaków siedzących przy sąsiednich stoli-
kach , ,nłe przypadł m i do g u s t u " . Wszy-
stkie były — szare. Natomias t ten mó j 
kociak ukrywa jący się pod maską Kró-
łewn.y powinien przecież jaśnieć pe łnym 
blaskiem. 

Myśla łem Jeszcze o chu l igan ie przesłu-
ch iwanym w godzinach p r z e d p o ł u d i o 
wych. Należa ło bez wątp ien ia wprowa-
dzić korektę do tego. co powiedział a'-L> 
by Kubuś . Jego zdan iem, w Radogos:--
czy były dwie of iary. Okaza ło się " iś . 
że była tylko jedna — księgowy. " Odszu-
kanie nie zatartycł i jeszcze śladów Jego 
życia mog ło w poważnym stopniu posii-
nąć śledztwo naprzód. Byłem bardzo cie-
kaw, co też przyniesie mi rozmowa z 
przy jac ió łkami tego nieżyjącego czło-
wieka . 

Wyszedłem przed . .Po lon ię " i ch0dz;ic 
po trotuarze oczekiwałem z niecierpliwo-
ścią wozu, który m ia l mn ie zawieźć z 
powrotem do Łodzi. 

(Ciąg dal.szy na.siąpi) 

S P R A W Y O B Y W A T E L S T W A 
(Ciąg dalszy z numeru 9/23) 

Dzieci 
Dziecko n a b y w a obywate ls two polskie 

przez fakt u rodzen ia z po lsk ich rodz iców. 
O ile j edno z rodz iców pos iada obywatel-
stwo polskie, d rug i e zaś jest n i e znane 
(dzieci n ieś lubne i n ie u znane ) , dz iecko 
też n a b y w a obywate ls two polskie. 

Ma ł żeńs twa mieszane m a j ą w POLSCE 
pozos tawioną swobodę wyboru obywatel-
stwa swych dzieci . W c i ągu jednego mie-
s iąca po urodzen iu dz iecka rodzice w i n n i 
z łożyć w Radz ie Narodowej (to Jest w 
d a w n y m urzędzie g m i n n y m , l ub tak zwa-
n y m magis trac ie) deklarac ję , które z n ich 
przekazu je swą narodowość dz iecku. O ile 
dek larac j i takie j rodzice nie z łożą dziecko 
staje się obywate lem po l sk im . 

Jeśl i rodzice wybra l i d la swego dz iecka 
obce obywatelstwo, a dziecko jednak ze-
chce obywate ls two polskie, to doszedłszy 
do 13-go roku życ ia , może przez z łożenie 
oświadczen ia przed w łaśc iwą Radą Naro-
dową uzyskać obywate ls two polskie. 

Polskie p r awo traktu je dzieci u rodzone 
mieszanych ma ł żeńs tw za g ran i cą tak 

samo, jak dzieci urodzone w Polsce. Pra-
wo francn.skip uzna je za obywatel i fran-
cuskich — n ieza leżn ie od miejsca urodze-

a — dzieci .których ojciec jest obywa-
telem f rancusk im , lub matka , jeżeli cho-
dzi o dziecko n ieś lubne. 

Zachowanie obywatelstwa 
dzreci 

Dziecko obywate l i polskich, urodzone 
za g ran icą , może zachować obywate ls two 
polskie, jeżeli przed doisc iem do pełno-
letności (to znaczy przed ukończen iem i i 
roku życ ia ) złoży sędz iemu poko ju oś-
wiadczenie , że p ragn ie pozostać Po lak iem 
oraz przedłoży zaświadczen ie z konsu la tu 
o pos iadan iu obywate ls twa polskiego (na 
przyk ład paszport l ub teden z dowodów 
obywate ls twa, o których p isa l i śmy w nu-
merze 4(18) , ,Tygodn ika Polsk iego") . 

Mężczyźn i muszą złożyć takie oświad-
czenie przed ukończen iem 18-go roku ży-
cia wobec komis j i poborowej . 

Jeżeli n ie złoży się. takiego oświadcze-
n ia że p ragn ie się zacbowac obywatel-
stwo polskie, lo we Franc j i na przy'.iład 
o t r zymu je się au tomatyczn ie obywate ls two 
f rancusk ie w mysi p rawa tego kra iu , któ-
re uzna je za obywatel i f rancusk ich 
wszystkie osoby urodzone na z iemi fran-
cuskiej . 

Zdarza j ą się wtedy wypadk i podwójne-
go obywatelstwa. Na przyk ład dziecko u-
rodzone z rodziców — obywatel i polskich, 
jest obywate lem polsk im wed ług p r awa 
polskiego, ale będzie ono lednoczesnie uz-
nawane przez wł 'Ize francuskie za Fran-
cuza. leśli urodz i ło się we Franc i i i ma tka . 
jego równ ież urodz i ła się we Franoj i . 

Nabycie obywatePstwa 
Przy jeżdża j ący do Polski jako repa-

tr iant , to znaczy z z am ia rem osiedlenia 
się na stałe, n abywa obywatelstwo pol-
skie. Nie jest tu potrze'3ne dope łn ian ie 
ż adnych formalnośc i , sam fakt repatr iac j i 
u powa żn i a powraca jącego do korzystan ia 
z p r a w obywate la polskiego. 

Spotkanie x Polską 
(Ciąg dalszy ze str. ll-ej) 

prof . He rman , wie lo letn i dz iekan wydz i a ł u human i s tycznego , cz łowiek og-
romne j w iedzy , wspan i a l e j postawy mora l ne j w czasie okupac j i — zn i ka ten 
kompleks niższości . 

Tu ta j powsta ł k l u b un iwersyteck i im . A d a m a Mick iewicza . M ó w i o t ym 
m iędzy I n n y m i obecny na wyk ładz ie syn g ó r n i k a z Auchel le , abso lwent pol-
skiego l i ceum w Pa ry ż u ^ Tadeusz Dej , p oka zu j ą c swo j ą kartę cz łonkowską i 

. .Groupe Cul ture l „M i c k i ew i c z " 
dest iné à favoriser l a conna issance 

de la cu l ture po lona ise 
nr . 000084". 

Na un iwersytec ie rośn ie wśród miodz iezy za in teresowanie Po lską . W tych 
w a r u n k a c h na f i lm polski „ P i ą t k a z U' icy Barsk ie j " czy na „Poko len ie ' 
p rzychodz i p raw ie 300 s tudentów W t ym środowisku w na jw iększe j przy-
j a ź n i wspó ł ży j ą Po lacy i F rancuz i . 

O g l ą d a m y w y d a w n i c t w a un iwersyteck ie poświęcone Mick iewiczowi , Kas-
prowiczowi , Wysp i a ń sk i emu . S ł u c h a m y o wieczorkach poetyckich , n a któ-
rych wiersze t ł umaczone przez s łuchaczy prof . H e r m a n a i Godlewskiego — 
cz łonków koła im . A. Mick iewicza , zb l i ż a j ą m łodz ież do współczesnej nasze j 
poez j i S ta f fa , Ga łczynsk ieeo , S łon imsk iego , Przybos ia . Ma wieczór poświę-
cony wspó łczesne j poez j i polskie j w Carrefour ^ e s Arts p rzysz ło k i lkadz ies ią t 
• s ó b . Z u w a g ą s ł u chano leż w is r t zy pref. CodlewskieBO, który w y d a l Już 
ctei*rek poezj i pt. , , « ł ysk Ł M u " . 

<l>«vb«li puataszei« .„salle ^ e po l a na « * " . Profesor Godlewski poka zu j e 
akitrby tego m i k roskop i j n e so m u z e u m pe t sk i eg* . abraz Wyczó łkewsk iaso 

„Leśn i c z ówka " , la lkę w stroju ł ow i ck im , podob izny Mick iewicza , Chop ina , 
krakowskiego l a jkon ika , i ks iążk i , ks iążk i , ks iążk i . Beletrystyka, dzieła klasy-
ków, a l b umy , teksty. Wszystk iego oczywiśc ie za mało . Stąd pochwa ła d la 
wydawn i c twa „Czy te l n i k " i Pańs twowego Instytutu Sztuki , a n agana d la 
„ P I W - u " , „Ks i ą żk i i W i e d z y " i tych wydawn i c tw polskich w k ra ju i n a 
emigrac j i , które n ie przysy ła j ą okazowych egzemplarzy bibl iotece polsk ie j 
wydz i a ł u human i s tycznego Uniwersytetu w Lil le, 9. rue Augustę Angel ier . 

Naszą wizytę kończymy w m ieszkan iu prof. He rmana , gdz ie s t aw i amy 
t radycy jne p y t a n i e , nad c zym Pan Profesor obecnie p r a c u j e ? 

Odpowiedź jest d l a nas n iezwykle interesująca : profesor w y j m u j e z biur-
ka g ruby p l ik kartek maszynop i sowych i m ó w i : „oto 368 stron histeri i lite-
ra tury polsk ie j od początku do d n i a dzisiejszego. Pracę tę kończę w tym 
roku i będzie to p ierwsza pe łna h istor ia l i teratury polskiej w języku fran-
c u s k i m " . 

Na półce, za krzesłem naszego rozmowcy , soostrzegam zna j ome t omy 
l i teratury polskiej Bruecknera , Chlebowskiego, Kr id ia , Krzyżanowsk iego , 
Kle inera , Fe l dmana , ostatnie podręczn ik i Matuszewskiego i Wojeńskiego. 
G ł ówn ie Jednak w swojej pracy opierał się prof . He rman na samych tekstach 
i dz ie łach polskich p isarzy . Na pożegnan ie jeszcze jedno pytan ie : 

— Którego ze swych uczn i ów w s p o m i n a P a n Profesor na jserdeczn ie j ? 
Jean Łavaud . M łody , zdo lny p r awn i k , adwokat . Był w ie lk im przyja-

cie lem Po laków , sam mów i ł po pa l sku , by ł w Polsce, często bron i ł Po laków 
w okresie okupac j i , a ź sam został a resz towany i stracony przez gestapo za 
udz i a ł w r u c h u apa ru . 

W l i l l sk im sredowisku un iwersy teck im n a po l sk im Nordzie we F ranc j i 
kształcą się m ł ad z i Po l a cy i f^rancuzi w d u c h u p r zy j a źn i , w zna jomośc i 
peUk ia j ku l t u ry i cyw i l i z ac j i .a także w paczuc lu d u m y na r adowa j . 

Jerzy M O N D 



K O B W K T A BOM 
GLOS M A M I C H A L I N K A 

IVainawszy wnadcl 
SUKNIA-worek na szczę 

ście WYSzła z mody. 
Odetchnęłam głęboko, 

bo wydaje m i się ( jak 
wszystkim zresztą kobie-
tom) , że m a m zgrabną syl 
wetkę, a w tak im worku 
każda z nas wygląda jak 
bomba . 

Badając najnowsze żur-
nale dowiedziałam się, że 
jednym z dziesięciu przy-
kazań więsennej niouy są 
plisy i pliski. I potem, włó-
cząc się po mieście, ujrza-
ł am na jednej z wystaw 
śliczną, plisovvaną sukien-
kę, stosunkowo niedrogą. 
\Vyol)rażcie sobie, że m ó j 
m ą ż (nie wiem co m u się 
stało?) zdobył się na gest 
i mi ją kupił . Ach, co za 
sukienka! 

Wdz i a ł am ją od razu w 

sklepie i j u ż nie chciałam 
jej zdjgć. Kiedy jednak 
powrócHiśmy do domu, 
mą ż m ó j za łamał ręce. 

— Twoje |)liski! Pomię-
łaś je okropnie. Szczęście, 
że tylko parę niiiuit sie-
działaś w autobusie. 

By łam zrozjiaczona. O-
kazało się bowiem, że w 
moje j ¡jięknej, plisowanej 
sukience nie wolno mi sie-
dzieć. 

— .N'o cóż, wystarczy, że 
możesz w niej chodzić i 
pozwalać się podziwiać — 
pocieszał mnie mąż . 

Nazajutrz byłam zapro-
szona na przyjęcie do Hop-
siaków. Co źa okazja, aby 
włożyć nową suknię! Hel-
cia i" Wis ia pękną z zaz-
drości. 

Rzeczywiście, gd̂ ;̂  zjawi-
ł am się u Hopsiaków, mo-
ja sukienka wzbudziła o-
gólną sensację. „Ach, jak 
ta ^lichalinka jest modnie 
ubrana" — .słyszałam ze-
wsząd szepty. By łam u-
szczęśliwiona, tylko jcdpa 
rzecz psuła m i przyjem-
ność. Nie m ia ł am odwagi 
usiąść. Podchodzi łam od 
jednej grupki gości do dru-

giej, s iadałam półgębkiem 
na rogu krzesła ale nie zo-
stawałam w pozycji siedzą 
cej dłużej niż minutę. —^ 
Drża ł am o mo je pliski. Sia 
da łam i wstawałam j ak 
Wańka-Wstańka . Gospody-
ni domu się zaniepokoiła. 

— Czemu jesteś ta!, a 
ner\yowa, kochanie, że w 
miejscu nie możesz usie-
dzieć? Masz jakieś kłopo-
ty? 

Nie mog ł am jei przecież 
powiedzieć o ¡łliskach. Zro 
b i ł am więc tylko tajemni-
czy wyraz twarzy i szep-
nę łam: 

— Mój Boże, ma się róż-
ne przeżycia... 

Potem podano kolacją. 
Teraz już , niestety, trzeba 
było usiąść na dobre. O 
wstawaniu nie było mo-
wy. Siedziałam więc i cier-
pia łam. PH.sy paliły mn ie 
z tyłu jak ogień. Myślałam 
bez przerwy o tym, czy są 
barilzo zgniecione ? Nie 
l)rałam udziału w rozmo-
wie. Nagle m ó j sąsiad 
zwróci ł się do mii ie z za-
interesowaniem. 

— O czym pani d u m a ? 
Tak bym pragnął iść za 
pani myślami.. . 

O j , gdyby wiedział, do-
kąd l)y zaszedł! Ale czy 
mog ł am mu to powiedzieć? 
Uśmiechnęłam się tvlko 
melancholi jnie i milcza-
łam . Patrzał na mnie z po-
dziwem i słyszałam jak 
szejjnął do kogoś: 

. — .laka ona jest udu-
chowiona... 

Tymczasem kolacja cią.g 
nęła się w nieski)ńczoność. 
Nie m()głam jeść. 

— 0> ci jeśl? — zapyta-
ła mnie niespokojnie Hop-
siakowa — nie tknęłaś ko-
lacji. (>zy coś cię gniecie? 

— Nje, ale ja gniotę niO' 
je pliski! — chciałam wy-
krzyknąć. Na szczęście 
wszyscy podnieśli się wresz 
cie od stołu. Wyprostowa-
łam się z ulgą. ( idybym 
tylko mogła zobaczyć się 
z tyłu ! .lak wyglądają mo-
je ' p l i sy? Nie wypadało 
się jediiak obejrzeć, bo 
wszyscy biesiadnicy szli za 
mną . Czy zauważyl i? Czy 
patrzą? 

Nagle usłyszałam złośli-
wy głosik Helci, która do 
mnie podeszła: 

— A to ciekawe, mo j a 
droga — rzekła jadowicie 
— czy wiesz, co m i się zda-
wało, gdyś tu dziś przy-
szła? 

— Co takiego? 
— Że miałaś na sobie 

plisowaną sukienkę... 

M ICHAL INKA 

PANI .4nno! J u ż tvlu o-
sobom pani poradzi-
ła, jak się wydostać z 

kłopotów. Może i dla mnie 
pani znajdzie jakieś wyjś-
scie, chociaż wątpię . Bo 
mo j a sytuacja jest strasz-
na. Mia łam ukochanego. 
Bhsko pięć lat byliśmy dla 
Siebie \vszystkim. Kocha-
ł a m go i kocham go jesz-
cze, jak nikogo na świecie. 
Aż nagle, teraz wszvstko 
się skończyło. ZnalazJ so-
bie inną, a mnie zostawił, 
jak gdyl>y nic nie znaczyłj' 
te lata spędzone razem, 
miłość, wszystkie przeżj'-
cia 1 uczucia. Jestem zu-
pełnie z łamana. Nie mogę 
sobie znaleźć miejsca na 
świecie i czuję się starą, 
m i m o moich 24 lat. Co ja 
rnam zrobić ze sobą. Czu ję 
się taka samotna i nieszczę-
śli\va. Czy pani widzi ja-
kieś wyjście dla mnie, dro-
ga pani Anno? 

Opuszczona z Paryża 

Droga Pan i ! W takich 
wypadkach rzeczywiście ra 
dę bardzo trudno znaleźć. 

NOWA MODA 
Przeds tawiamy w a m ma ł ą 

l<ole><cię model i na wiosnę i na 
lato 1958 roku. 

Sprawy tak zwane sercowe 
są niezbadane i naj trudniej 
sze do rozwikłania. Dlate-
go, źe nikt nikogo jeszcze 
\v zyciu nie potrafi ł zmu-
sić do miłości. Nie ma spo-
sobu, nie ma lekarstwa, że-
by ktoś zaczął kogoś na 
nowo kochać, gdy nie m a 
na to ochoty. Dlatego naj-
lepiej w takiej sytuacji j ak 
l)ani, zapomnieć, jłrzestać 
się trapić, postawić krzy-
żyk na tym co było, i za-
cząć życie od nowa. 21 lata 
to wiek, w którym kobieta 
dopiero zaczyna rozumieć 
miłość, w którym zdaje so-
liie sprawę z całej złożono-
ści jej problemów. Jestem 
przekonana, że bardzo prę-
dko znajdzie pani zastę[)-
cę, albo ki lku, z których 
będzie trzeba wybrać. Naj-
ważniejsze w danej chwili 
nie poddać się nastrojowi. 
Rozumiem, że pani ciężko 
przeżywa stratę ukochane-
go, ale trzeba przezwycię-
żyć ból, rozpacz. To jest 
właśnie życie. Przynosi 
chwile szczęścia i daleko 
więcej chwil rozczarowań. 
Głowa do góry mo j a m i ł a . 
Życie jest przed panią. 
Bardzo dziękuję za m i ł y 

list i za słowa uznania. 
Bardzo by m i było mi ło , 
gdyby pani jeszcze raz, po 
j ak imś czasie do mnie na-
pisała. 

A N N A 

'Ten model na zywa się „Cor-
r i d a " , wykonano go z różowego 
szan tungu (Model Maggy Bou f ł ) 

Komplet z czerwonej wełny , z 
b luzką z białego Jedwabiu (Mo-
del Jean Pa tou ) . 

Wieczorowa sukn ia z ciężkie-
go Jedwabiu w kolorze turkuso-
w y m (Model Pierre Card in ) . 

Sukn i a z czarnej mory, z głę-
bok im dekoltem (Model Dior) . 

y -łZy można żwiedzać i po-
f . dziwiać Paryż nie mając 
^^ oczu? Czy można chwy-
tać radość życia nie mając 
rak? Nie można. A jednak 
Walenty Perek, człowiek ślepy 
i pozbawiony obu rąk zwie-
dzał- niedawno stolicą Francji 
i radował się każdą chwilą spę-
dzoną w tym mieście. 

Trudno w to uwierzyć, tak 
jak trudno uwierzyć w całą 
niezwykłą historią Perka. Gdy-
by wyświetlono ją w kinie, 
wydałaby się nam wzruszająca, 
ale nieprawdopodobna. A jed-
nak jest prawdziwa i ludzka... 

Walenty Perek jest synem 
polskiego górnika z Nordu. W 
rzasie wojny, gdy miał 16 lat, 
•uiybuch granatu pozbawił go 
wzroku i. obu ramion. Nie ma 
chyba większej tragedii od ta-

T O M I L O S C 
kiego podwójnego kalectu>a. l 
czy warto żyć, nie mając oczu 
ni rąk? 

Miody Perek jednak miał tą 
odwagę życia. Otoczony serdecz 
ną troskliwością rodziców i 
licznego rodzeństwa, starał się 
on powoli przystosować do o-
krutnego losu. Nie było to ła-
twe. Wszystko bowiem mu zo-
stało odebrane: — światło, pra 
ca, nauka, rozrywki młodego 
wieku. Co mu pozostało? 

Pozostało coś, co okazało się 
silniejsze od kalectwa i niedoli, 
— -po prostu miłość. 
• Parę lat temu Perek poznał 

młodą dziewczynę, krawcową z 

Bethune, Lucie Eckout. Ludę, 
poza swoją pracą zawodową 
należała również do związku 
opiekującego się niewidomymi 
i ich reedukacją. Ale syn pol-
skiego górnika był więcej niż 
niewidomym. Nie miał rąk, nie 
mógł nauczyć się przez to alfa-
betu Brailla, był bardziej bez-
bronny i upośledzony od in-
nych. Dlatego też Lucie zajęła 
się nim z większym jeszcze po-
święceniem niż drugimi i spę-
dzała przy nim każdą wolną 
chwilę. 

A potem, między dwojgiem 
młodych ludzi nawiązało się 
gorące uczucie... 

Kiedy dwa tygodnie temu od-
był się w Wallers-Aremberg 
ślub Walentego Perka i Lucie 
Eckout, setki ludzi z miasta i 
okolic przybyło na tą uroczys-
tość. 

Dwunastu niewidomych z Be-
thune białymi laskami otwiera-
ło szpaler, którym kroczyła 
młoda, uśmiechnięta para. Zje-
chali się również liczni dzien-
nikarze, aby ujrzeć na własne 
oczy dwoje ludzi, którzy potra-
fią być szczęśliwi na -przekór 
losowi i kalectwu. 

A potem Walenty i Lucie 
•przyjechali w podróż poślubną 
do- Paryża, za-proszeni- przez re-

dakcję paryskiego dziennika. 
Sjiotkaliśmy ich w teatrze. 
występach polskiego baletu Par 
nella. Widzieliśmy ich na uli-
cach miasta, które zwiedzali. 
Młody Perek Tpatrzał na wszy-
stko oczami Lucie, i dzięki lej 
oczom sam mógł podziwiać i 
cieszyć się pięknem bulwarów, 
placów i budynków Paryża. 

Ktokolwiek miał możność ob-
serwować tych dwoje uśmiech-
niętych ludzi, musiał doznać 
niezwykłego uczucia: wstydził 
się swoich własnych małych 
trosk i kłopotów, którym po-
zwalamy tak często zatruwać 
sobie radość życia. A Perek j>o-
trafi się cieszyć życiem mimo 
ślepoty i kalectwa. Takiego cu-
du rnoże dokonać duża siła 
charakteru i" prawdziwa mi-
łośćr.. • . • • , .-



•E ŻYCIA POI.AKÓW WE FRANCJI 
Niedaleko «Warszawy» śpiewa «Łowicz» 

Ty tu ł m ó g ł h y Cię , d rog i Czy te l n i ku , w p r o w a d z i ć w b ł ąd . 
S ąd z i ł b y ś b ow i em , że o p o w i e m y o d w ó c h po lsk ich m i a s t a ch : 
sto ł icy Po l sk i — W a r s z a w i e i s ł y n n y m z przepięfcnege folklo-
ru ł s t ro j ów lu i i t twycł i — Łow i c z u . Z a t em p r o s t u j emy : c h cemy 
Cię z a p o z n a ć z d w e m a z e spo ł am i m ł o d z i e ż o w y m i no s z ą cym i 
w ł a ś n i « n a z w y naszych m ias t . 

Zespo ły te w os ta tn ich mies i ącac ł i zdo l iy ły d u ż ą popular-
ność n a p ó ł n o cy F r anc j i — da ty b ow i em w c i ą g u 2 mies ięcy 
6 wys t ępów wobec 8.00S w i d z ó w . P r zep i ękne s tro ie l udowe , 
z n a n e i l u b i a n e przez wychod ź s two p i osenk i i t a ń ce , ,Mazow-
sza*^, n a k t ó r ym op i e ra j ą s w ó j p r o g r a m po ł ą c zone zespoły 
, ,Warszawy** i , ,Łowicza** — p r zyn i o s ł y im o g r o m n y sukces. 
P o z n a j m y więc b l i że j m łodz i e ż i k i e r own i c two tych na jm łod-
szych zespo łów em i g r a cy j n y ch . 

Jas io Cieś l ik z R o u v r o y — 
n a j m ł o d s z y uczestni l i zesjiołu 
,,ł.t»\vicz" z a c zyna z n a m i i'ł<z-
m o w ę , odpo\\'ladając n a pyta-
n ie . d łaczego wstyp i i do zespo-
ł u śp iewaczego w ł łou\roy. 

J anek ł ub l śp iewać , a po lsk ie 
j i iosenki pozna ł i i iolul i i i w 
sce, l i iedy by l n a ko l on i a ch let-
n ic ł i w 1957 r. O swo i tu pohy-
cie w K r a j u o p o w i a d a n a m z 
z a p a ł em . M a tyle p i ęknych 

śp i ewa w zespole, bo s p r aw i a 
m u to p r zy j emność , a le jest je--
szcze j eden powód , u k ry t y w 
głęl)i serca: a m o ż e k iedyś ze-
spó ł po jedz ie do Poisł i i? . . . 

Tata z Łowicza 
i ja z ,,Łowicza" 

Ojc iec IT le tn i ego Bo les ł awa 
Kasp r z aka z B i l ly M o n t i g n y po-
chodz i z łowick ie j wsi Ignato-
wo. Bolek więcej opo^v iada n a m 

Po ł ąc zone zespoły „Warszawa** i „ ł-owicz " 

w s p o m n i e ń . . . Zw iedz i ł n i e m a l 
ca ł ą Po lskę . Nie z a p o m n i ni-
g d y na jp iękn ie j .szego z ak ą t k a 
Po l sk i — Zakopanego , gd z i e 
z o r g a n i z o w a n e były ko l on i e let-
n ie . Będz i e p a m i ę t a ć także przy-
jęc ie u I>ana P rem ie ra , n a któ-
r y m śp i ewa ł pio.senfeę ; „ ł ł e j , gó-
ra l , ci j o , g ó r a l " . 

J a nek , m i m o że m a m a ł o wo l 
nego czasu — w ty tn t i ow i em 
r oku z d a j e „ ce r t i f i c a t " — nale-
ży do n a j p i l n i e j s z y ch uczestni-
k ó w zespo łu . P r a g n i e śplerwać 
p iosenk i . 

A rodzice? Ta t u ś n j e ży j e --
m ó w i J a nek — zmar ł n a py l tcę , 
a m a m a , — m a m a jest b a r d zo 
d u m n a ze swego syna . Niech 

o o jcu n i ż o sobie. O jc iec , któ-
ry tak j a k on ł i o cha m u z y k ę , 
śp iew, t an iec — n i e m i a ł mo-
ż l iwośc i r o z w i j a n i a swycł i zdol-
nośc i . W Po l sce m i a ł b iedę — 
był r obo tn i k i em f o l w a r c z n y m . 
Ze s m u t k i e m w s p o m i n a t am ten 
okres. 

W 1922 roku p r zyby ł do Fran-
cj i . D a w n e to czasy. Ta ta jed-
nak doskona l e p a m i ę t a wszyst-
k ie p iosenk i , k tóre często wy-
g r y w a n a h a r m o n i i . Me lod ie te 
b o w i e m bardzo m i się podoba ł y 
— m ó w i Boielt. Ba rd zo l u b i ę 
śp iewać .d la tego też z radośc i ą 
ws t ąp i ł em Ho zespołu w Rou-' 
vroy . Zyc ie wś r ó d m ł od z i e ż y 
po lsk ie j w zespole jest b a r d zo 

In teresu jące : s po t ykamy się czę 
sto w g ron i e ko l egów , śpiewa-
m y , w y j e ż d ż a m y n a wys tępy , 
e r g a n i z u j e m y z a b a w y . ISIamy 
p i ę kny p l a n n a w i o sn ę 1 la to . 

O g r o m n i e s ię cieszę, że nale-
żę de zespołu . W d e m u często 
teraz ś m i e j e m y się: „ T a t o z 
Ł o w i c z a I j a -z „ Ł a w j c z a " . 

30 dziewcząt 
i chłopców 

w zespole . . Łow i c z " jest oko-
ło 30 m łodyc ł i d z i ewczą t 1 
ch ł opców . Nie sposób Ich wszy-
stklcl i w y m i e n i ć . P r a c a w zes-
po le n i e jest ł a twa . W i e l u c h ł o p 
ców m u s i pogodz i ć j ą z p r a c ą 
z a w o d o w ą , n ie raz c i ę żką . Jed-
n a k a n i M a r i a n U rban i a k — 
p r a c u j ą c y j a k o mon t e r w dosyć 
t in idnyc ł i warun lsach , a n i Raj-
m u n d Ł o b o d a — p iekarz , a n i 
19-letnl Ry s z a r d P a w ł ó w , a n i 
Rys za rd W ó j c i k — p r a c u j ą c y 
w cemen town i , a n i dz iewczę ta 

— m a j ą c e roz l i c zne o b o w i ą z k i 
szko lne I d o m o w e — n i e zre-
z y g n u j ą z uczes tn ic twa . w ze-
spole. To ich .pociąga, to i m się 
poboda , tu z n a j d u j ą w ie le ra-
dośc i . 

2e zespól dobrze p racu je , że 
cieszy się p opu l a r no ś c i ą , — n i e 
m a ł a z a s ł uga w t y m dz ie lne j 
1 energ iczne j j ego prezeski Zo-
f i i Go łęb iowsk ie j z Rouvroy . 

H a n n a Zo f i a godz i swo je obo-
w i ą z k i prezrfsa z p r acą zawo-
d o w ą . A p r a c a ta n i e jest t a k a 
ł a twa . 

— Codz i enn i e j u ż o 3 r a n o 
i i r z ą d z a m i m a m a p o b u d k ę — 
m ó w i śm i e j ą c się p a n n a Zos ia . 

— Muszę się śp ieszyć, bo o 3,30 
o d j e ż d ż a au tobus . Od 4,30 do 13 
p r a cu j ę w fabryce w R o u b a i x . 
W d o m u jes tem dop jero o 16. 
P r a c u j ę tak j u ż od łsllku lat . 

P a n n a Zo f i a n i e z a n i e d b u j e 
Jednak n a u k i — d-wa razy w ty-
g o d n i u uczęszcza d o szko ły . 
Resztę wo l n ego czasu pośw i ęca 
zespo łowi , ko r zys t a j ą c od czasu 
d o czasu z pomocy d w ó c h bra-
ci, Istórzj' są c z ł o nk am i ,.Ło-
w i c z a " . 

W ub i e g ł ym roku w y j e c h a ł a 
spec ja ln ie do Po lsk i , at<y b l i że j 
z a p o z n a ć się z p racą świetli-
c o w ą . Poby t w I i ra j u da ł jej. 
d u ż o . Teraz m y ś l i o poszerze-
n i u p r a c zespo łu : chce zorgani-
z o w a ć g r u p ę t aneczną . 

Tak oto p o z n a l i ś m y m łodz i e ż 
z zespołu , . Ł ow i c z " z Rouv r oy . 
P o z n a J m j ' teraz j ego k ierowni-
k a i o p i e kuna . 

P a n Tadeusz Ba jer — opieku-

Z Ż Y C I A P O L A K Ó W W BELGII 

Premiera «Zemsfy» A. Fredry w Brukseli 
M i ł ą n iespodz ianką d l a Polo-

n i i brukselskie j było, w pierw-
szych dn i a ch lu tego br . , wysta-
wienie n a scenie tea t ru Mol iere 
w Brukse l i przez , ,Compagn i e 
R o l a n d R a vez " , pod protektora-
tem Ambasado ra w Belgi i A. 
Wolsk iego, z n a ne j komed i i A. 
Fredry , , Z ems t a " . 

, , Z e m s t a " jest pierwszą po lską 
s z tuką t e a t r a l n ą g r a n ą w Języ-
k u f r ancusk im w Belgi i . W ś r ó d 
wykonawców tej sztuk i wymien i ć 
na leży p. J acques Auber t l n , któ-
ry wystąp i ł w rol i P a p k i n a , 
Ch r i s t i a na Barb ier w roli Cześ-
n l k a , J e a n Pasca l w rol i Rejen-
ta . K l a r ę g r a ł a Nicole Lau roy , 
zaś Podsto l inę Michel le G rauve t . 
W roli W a c ł a w a wystąp i ł p . Mi-

chel Rocha t , zaś Smlga lsk lego p . 
C l aude Valere i Dynda lsk lego p . 
Serge Da r l on . 

Na skutek b r a k u rek l amy w 
środowiskach po l on i j nych frek-
wenc ją cieszyło się Jedynie przed 
stawienie galowe, w k t ó r ym wzię-

ł o udz i a ł wie lu przedstawiciel i 
dyp lomatycznych 1 konsu l a r nych 
akredy towanych w Belgi i . 

Reżyser ia Mar i i SraszewskleJ 
przyby łe j specja ln ie z Po lsk i 
spo tka ł a się z bardzo przychyl-
n y m przy jęc iem. 

K O M U N I K A T 

C R O B N E W I A D O M O Ś C I 

Z d n i e m 15 lu tego 1958 roku 

Konsu l a t Gene r a l ny P R L w 

Bruksel i u r z ędu j e pod następu-

j ą c y m adresem: 

Konsu l a t Genera l ny P f l L 

29, a v e n u e des Gau lo i s , 

Bruxel les 

Te le fony: 33-22-67 i 33-77-4« 

R a d a Na rodowa Po l a k ów Ok 
r ęgu Möns z a w i a d a m i a wszyst-
k ich Po l a k ów zam ieszka ł ych n a 
t am te j s zym terenie , że w roku 
b i e ż ą c y m będz ie o r g a n i z o w a ć 
d l a R o d a k ó w p r a gn ą cy ch odwie-
dz i ć rodz iny w K r a j u wyc ieczk i 
a u t o b u s a m i . 

W t y m celu osoby zaintereso-
w a n e w i n n y Jak na j szybc ie j za-
cząć s t a r a n i a o u zy skan i e pasz-
por tu konsu l a rnego . 

Udz i a ł w wycieczce na le ży 
zg łos ić co n a j m n i e j sześć 
t y godn i przed z a m i e r z o n y m wy-
j a z d e m w B iu rze Okręgowe j 
R ady , rue P a u l Pas t u r 158, Qua-
regnon . 

Osoba zg ł a s za j ą ca się w i n n a 
p r zeds taw i ć w a ż n y paszpor t u-

zy skany w Konsu l a c i e General-
n y m P R L w Bruksel i . Organi-
za to rzy wyc ieczk i z a p e w n i a j ą 
z a ł a tw ien i e wszys tk ich formal-
ności z w i ą z a n y c h z u z y s k a n i e m 
k i a u zu i l w j a z d o w e j do Po lsk i , 
w i z y be lg i j sk ie j i n iemieck ie j . 

Cena p r ze j a zdu z Que regnon 
Ok r ęgu Möns do P o z n a n i a i z 
powro t em wynos i ć będz ie 1.400 
fr. Z op ł acen iem w i zy be lg i j sk ie j 
1.500 fr . 

Dzieci pon i ż e j lat dz ies ięc iu 
p ł a c ą pó ł b i le tu . 

Okres poby tu w K r a j u — Je-
den l u b d w a mies iące za l e żn ie 
od zyczen ia wy j e żd ża j ą cego . 

B l i ższych i n f o rmac j i ud z i e l a 
B i u ro Ok resowe j R ady w Qua-
regnon . 

j e się zespo łem od chw i l i Jego 
pows t an i a , to jest od w i o s n y 
ub ieg łego roku . Zespó ł powsta ł 
z i n i c j a t y w y g r u p y rodz i c ów 
z Rouv roy , k t ó r zy p r agnę l i a by 
m ł o d z i e ż pe l ska rozpowszech-
n i a ł a szerzej te war tośc i , k tó re 
p r z y w i o z ł o d o F r anc j i , ,Mazow-
sze" . I to z a d a n i e powiCTzono 
p . Ba j e row i . 

P a n Tadeusz z z a p a ł e m przy-
stą.pll d o o r g a n i z o w a n i a zespo-
ł u . S a m l u b i m u z y k ę , p ieśn i l u ; 
dowe , m a p r zygo t owan i e facho-
we , m a z a sobą pobyt w Pol-
sce, to u ł a tw i ł o m u kon tak t z 
m ł o d z i e ż ą I pos t aw ien i e — po-
czą t kowo n ie l i c znego zespołu — 
n a n i e z ł y m poz i om ie . 

U z n a n y i z a l ega l i zowar iy 
przez w ł ad ze f r ancusk i e zespół 
j u ż . w m a j u ub . roku wys t ąp i ł 
n a d u ż e j imprez ie polskie j w-
Ha i l l i cour t . Sukces — j a k i od-
n i o s ł a m łodz i e ż — zachęci ł j ą 
d o da lsze j p racy , a prezes Ko-
l a j u ż w łsilka dn i po wystę i i le 
m ó g ł do swej kar to tek i wp i s a ć 
n a z w i s k a n o w y c h c z l imków . W 
t y m okresie ze.spół l iczył 16 o-
sób, dz iś z ap i s anych n a p r ó b y 
i wys tępy jest oko ło 30 chłop-
ców 1 dz iewczą t . 

Coraz bogatszy 
repertuar 

Zesjiół m a w swo im repertua-
r ze około 20 p iosenek . 

Zespó ł p r zygo towu j e się sta-
r a n n i e do wys t ępów wlosenno-
letn jc l i . Z a m i e r z a on w z i ą ć u-
dz l a ł w l i c znych imprezach po-
l o n i j n y c h 1 k i e rmaszach mię-
dzynarodowj-ch n a p rzyk ład w 
D e n a i n , Lens, Noeux les MInes . 

Ma r zen i em m łodz i e ży jest wy-
j a zd . zespo łu do Po lsk i . 

Dotj-chczas m ó w i l i ś m y o śp i e 
w a j ą c e j części m a ł e g o „Mazow-
s z a " — j a k w Nordz le Po l a cy 
n a z y w a j ą ten zespół — jest je-
szcze d r u g a część — . .tańczą» 
c a " „ W a r s z a w a " z Noeux-les-
Mines . 

P a n i J a n i n a Koncew i c z — za-
ło życ ie l ka I k i e r own i c z k a zespo-
ł u t anecznego z Noeux zapoz ; 
n a j e n a s z j ego d z i a ł a l no śc i ą . 
Jest to n a j m ł o d s z y zespół pół-
nocne j F r a n c j i .powsta ł b o w i e m 
w p a ź d z i e r n i k u 1957 r. W tej 
c hw i l i zespół Uczy: 10 c h ł opców 
1 10 dz iewczą t . 

P . Koncewicz w ie le czasu po-
św i ęca n a n a u k ę t ańca , sz.ycie 
Uos t l umów I z a ł a t w i a n i e niezli-
czonej i lości s p r aw z w i ą z a n y c h 
z p r a c ą zespołu . P o m a g a je j w 
t y m , , Synd i ca t des M i n e u r s " , 
któr.y odda ł swo j ą salę do dy-
spozyc j i m ł od z i e ż y o raz z a r z ąd 
t owa r zys twa p r z y j a ź n i fo lk loru 
polsk iego. Jest o n o zalegal izo-
w a n e w pre fek turze Pas de Ca-
la is . 

Czołowa para tancerzy 
iSłarzeniem Ueona S te f an i aka 

z Noeux.les-Mines — by ły stu-
d i a w L i c eum Po l s k im w Pa-
ry żu . Niestety . w a r u n k i domo-
we zmus i ł y go do po r zucen i a 
tych m a r z e ń I dz iś Leon pracu-
je w kopa l n i j a k o g ó r n i k . 

P o śmierc i o jca , t ak że górnl-
Ica, Leon m u s i p o m a g a ć ma tce 
wyc l i owu j ące j 8 dz iec i . Nie ła-
twe to z a d a n i e d l a m ł odego 
ch łopca . Leon był k i l ka razy w 
Polsce n a ko l on i a ch le tn ich . 
T a m u t rwa l i ł to czego uczy ł się 
u nauczycle l ł t l polskie] w cią-
gu 10 lat . Tan i ec l u d o w y po-
c i ą g a go . Zaczą ł t a ńc zyć n a u-
roczystościach g w i a z d k o w y c h 
m a j ą c 12 lat . Dz is Leon jest 
j e d n y m z na j l epszych tancerzy 
„Warszawy*" — s p r a w i a j ą c t y m 
wie le radośc i ma t c e 1 rodz in ie . 

Pa r t ne rk ą Leona jest A n n a 
Py l y p . A n i a na l e ży do najpi l-
n ie j szych c z ł onk i ń zespo łu . Wie-
m y , że p r a cu j e z a w o d o w o — 
p o m a g a j ą c w ten sposób l icz 
nej rodz in ie . D la tego też py t a 

m y czy p raca w zespole d a j e 
je j z adowo len i e i czy n i e zabie-
r a je j godz i n odpoc zynku , za-
s ł u żonego po c iężk ie ' p r acy w 
fabryce. 

A n i a ge r ące ośw iadcza , że 
w ł a ś n i e w pracy w zespole z na j 
d u j e na jw i ęce j radośc i i odpo-
czynku . 

Tak oto Czy te ln iku , pozna łeś 
przeds tawic ie l i , , W a r s z a w y " . 

Jeś l i , d rog i Czy te ln iku , bę 

ilasio Cieśl ik — na jm ł od s zy 
uczestn ik zespołu ,,Ł.owic-' 

— ,,w cywilu**. 

dziesz og l ąda ł te ze.>[)oly lub 
u i i i e zespoły Towarzys twa Przy 
Jació ł Ku l t u r y i Fo lk loru Pol-
skiego, n ie ż a ł u j ok lasków Mło-
dz ież p r acu j ą ca w tycli zespo-
łach — jak widz isz o f i a rn i e i 
z u m i ł o w a n i e m wszystKie.sio co 
po lsk ie — zas ł ugu j e jak na j l i a r 
dz ie j n a pochwa lę , 

S t an i s ł aw D Ą B R O W S K I 

Obrady Towarzystwa 
Pomocy Oświatowej 

w Troyes 
Na do r o c z nym y i a l nym zebra-

n i u Towarzy.stwa Pomocy Oś. 
w i a t owe j w Troyes r i i zw inę ł a 
się o ż y w i o n a dyskus j a nad spra-

w o z d a n i e m ustę jn i jącego zarzą-
du . P r zewodn i czy l i zebran iu p. 
Kucha r sk i , p. Brzewiecka . p. Ur-
b a n i k i Józefczyk. 

B i l a n s pracy Towarzy.stwa 
p r zeds t aw ia się in teresu jąco . 
W i e l e w.ystępów folklorystycz-
nych n a uroczystośc iach zarów-
n o polsk ich j ak i f rancuskict i 
z j edna ł o wie le sympa t i i wśród 
m ie j scowe j ludnośc i d la Pumo-
cy Ośw ia towe j . J e dnym z kon-
l i retnych w y r a z ó w tego u z n an i a 
jest m i ęd zy i n n y m i roczna do 
t a c j a R ady Miejskie j Troyes, jai; 
r ó w n i e ż bezp ła tne udos tępn ię 
n i e sal i n a prói iy zespołu P o m o 
cy Ośw i a t owe j . 

D u ż o u w a g i i u z n a n i a d l a pra-
cy p. W a c ł a w a P rocha .[loświę 
ci i i zebran i w zw i ą z ku z d.ys-
kus j ą n ad kursem j ę zyka pol-
sk iego d l a doros łych , i m łodz i e 
ży p r o w a d z o n y m przez m łodego 
p. P rocha . 

W a l n e zebran ie pos t anow i ł o 
przestrzegać bezstronności w 
sp r awach ideologiczn.ycłi i n ie 
m ieszać się do rozmait .ych sjio-
r ó w dz ie l ących polskie wychodź-
stwo. P o m o c Ośw i a t owa , i iędzie 
się z a j m o w a ć k rzew ien iem pol-
skości I ku l t u ry polskiej , zgod-
n i e ze statutem za tw i e rd zonym 
przez w ł adze f rancusk ie . 

W wybo rach p owo ł a no ponow-
n ie n a p r zewodn iczącego I»omo-
cy Ośw i a t owe j p. M ieczys ł awa 
P rocha . Wiceprezesem został p. 
J a n Sak , sekretarzem He lena Ka-
zlmler.ska, s ka rbn i k i em łiiige-
n i usz Kowa l c zyk , II sekretarzem 
p. P io t rus i a Ga łuszka , I I skarb-
n i k i e m p . J an Józefczyk . 

Do kom is j i r ew i zy j ne j wybra-
no p. W a c ł a w a Proc ł ia , Stani-
s ł awa U r b a n i a k a 1 p . Stanisła-
w ę S z e j n o w ą . 

-Adres T o w a r z y s t w a : 30, rue 
Geof i roy de Y iUeha rdou I n , a 
Troyes (Aube) . 



z XYCIA POI.JLMÍÓW WE FRANCJI 
SOISSONS MIASTO 

M Ł O D E J P O L O N I I 
SOISSONS , miasto o 20 tys iącach mieszkańców, po łożono w 

depar tamenc ie Aisne, 100 km . na pó łnoc od Pa ry ża , jest 
n ie ty lko skup isk iem Po laków , a le i ośrodkiem polskiego 

życ i a ku l tura lnego . Węd r ówka po Soissons i okol icach w po-
s zuk iwan i u rodaków przynosi wiele c iekawych spostrzeżeń. 

W trzech od lewn iach miej-
scowych, w fabryce o-
pon do rowerów i mo-

tocykli , w fabryce konserw, w 
szklarn i wyrab ia jące j butelki do 
s zampana , w fabryce pralek e-
lektrycznych pracu je wielu Po-
laków. Po wielkich zniszcze-
n iach z okresu pierwszej wo j ny 
światowej , iitńrych of iarą pad ła 
znaczna częśC mias ta wraz ze 

mera . Przed p a r oma l a t y zało-
żono d rugą szkółkę, do której 
wstą,pllo pięcioro dzieci Po mie^ 
siącu szkółka ta przestała ist-
nieć. Okaza ło się wówczas , że 
ci, którzy narzeka ją na obecną 
szkołę, bo , ,podlega ona reży-
m o w i " — do księżowskiej szkół-
ki też dzieci swych n ie posyła l i . 
Icłi t,o oczywiście sprawa, że n ie 
m a j ą z am ia ru w ogóle uczyć 

W dn i wo lne od zajęć, polska nauczycie lka pracu je 

w swo im ogrodku. 

ś l icznymi kościołami got.yckinn 
(oka/.ała kated ia . restaurowana 
z . fweryzmem pochodzi z XIł-go 
wieku) , odbudowano miasto no-
wocześniej i za łożono k i lka no-
woczesnych fabryk. 

Fabryka G.R.G., p roduku j ąca 
p i a l k i elektryczne, jest ł a dnym 
zak ładem przemys łowym, rozbu-
d o w a n y m p ianowo i wyspecja-
l i zowanym w j ednym tylko mo-
delu pralek. 

P. Germa in , dyrektor hand l o 
wy fałiryki, mów i n am że bar-
dzo m\i zależy na n aw i ą z an i u 
stosunków hand lowych z Polską. 
, ,W tej chw i l i m a m y oczy 
zwrócone n a Polskę" , dodaje. P. 
Gertnain zetknął się j u ż zresztą 
kiedyś z Polską, a le nie w sTerze 
stosunków hand lowyc l ł . Było to 
w czasie wo jny . Zna laz ł się 
wówczas w Łodz i , iako y.yglotł-
n ia iy jeniec obozu niemieckiego. 

Ty lu Po laków i tyle Polek 
przychodzi ło pod druty naszego 
, , ł agru" , często z narażen iem 
życia , aby podrzucić n a m żyw-
ność — wspomina . — Kontakty 
z Po l akam i są. d la m n i e zawsze 
bardzo mi łe . W i e l u spo.śród was 
z n a języh francuski i d l a Fran-
cj i okazu je ty le sympat i i 1 My 
Francuz i odxvzaJemniamy się 
w a m szczei-ze-

Pan ( ie rma in jest m łody . Mło-
da jest większa część za łogi w 
fabryce. W ha l i mon t a ż u s.paty-
kaniy się z m ł o d y m Henryk iem 
ł>auikowskim. 

- .•\aa, , .Tygodnik Po l sk i " I 
bardzo się cieszę ! .Mój ojciec jest 
waszym s t a ł sm czyteln ik iem. 

W polskiej szkofe 
War to odwiedz ić polską szkołę 

w Soissons, do której uczęszcza 
35 uczn iów. Jest to j edyna szko-
ła polska w mieście, szkoła pro 
'Yadzoua przez au toryzowaną 
nauczycielkę p an i ą Genowefę 
Mrozkown. 

Nauka odbywa się w gmachu 
szkoły francuskiej , we czwartki 
W środ\ dojeżdża pan i Mrozko 
wa do Bucy-Le-Long, gdz ie u-
czy g romadkę 15 dzieci, równ ież 

, w dogodnycł i warunkach , dzięki 
z.yczłKvej pomocy miej.scowego 

swycli dzieci polskiego, ale po 
co ta i i i pokryz ja? 

— Dzieci uczą się cliętnie i ro-
bią duże postępy w polskim — 
cieszy się pan i Mrozkovya. — 
Chętn ie ga rną się do wszelkich 
imprez ku l tu ra lnych i dzięki te-
m u uda ło się nam. urządz ić uda-
ną nrocz.ystość gw iazdkową . 
Śc iągnę ła ona 300 osół> publicz-
ności swym c iekawym progra-
mem , {inscenizacje, tartce, śpie-
wy, recytacje, f i lm , ,Warszawa , 
miasto n i eu j a r zm ione " ) , wywo-
łała dużo za interesowania pracą 
szkoły, nawet odb i ła się echem 
-w prasie francuskiej ( dwa arty-
kuły i zdjęcia w dz ienn ikach 
, , L 'Un i on " oraz , ,La Depeche" ) . 

Dobrze prowadzona , stwarza-
j ąca m i l ą atmosferę szkoła pol-
ska przyc iąga dzieci, b u d z i za-
ufan ie rodziców. Dziesięć lat te-
m u uczęszczało d o niej za ledwie 
15 dzieci, a le z czasem l iczba ta 
się podwoi ła 1 powiększa się cią-
głe. Największy wzrost zgłoszeń 
do szkoły nastąp ić w zesz łym 
rolîu : Z 25 uczn iów stan pod-
niósł się d& 35. 

— Nie ty łko polskie, a le i 
f rancuskie dzieci interesują się 
m o j ą szkołą i p ragną do n ie j 
chodz ić . W Bucy m a m dwo je 
dzieci francu.skich, dz iewczynkę 
i chłopca, które n ie zna ły zu-
pełn ie polskiego, a teraz — uś-
miecha się nauczyc ie lka — mó-
w i ą j u ż , d e k l amu j ą wierszyki . 
Rodz ice dz iewczynki , właścicie-
le sklepu, p r agną , by dziecko 
pozna ło język polski, gdyż to 
pomoże do pozyskan ia polslùej 
kl ientel i , natomiast cl i łopczyk 
przyszedł do polskiej szkoły 
sam, przez p rawdz iwe zaintere-_ 
sowanie język iem polsk im. 

Bardzo c iekawym wyrazem ży 
cia polskiego w Soissons jest 
Organ isme Culturel , intellec-
tuel et Social Franco-Polonais. 
Celem tej organizac j i , która sku-
pi ła w chwi l i powstan ia stu 
cz łonków i rozwi ja się nada l , 
jest niesienie bezinteresownej 
pomocy Po l akom we Franc j i (a 
przede wszystkim mieszkańcom 
.•\isne í dt^ jar tamentów okolicz-
nych) w za ł a tw ian iu wszelli ich 

spraw urzędowych , j a k emery-
tury , renty i nwa l i dzk ie , sp rawy 
sądowe itd. B iu ro Kuł tura lno-
Oświatowo-Społeczne Francusko-
Polsk ie n ie m a żadnych ce lów 
hand l owych an i pol i tycznych — 
głosi statut za twierdzony przez 
•władze francuskie w 19,54 roku . 

— P o zorganizo\yaniu się wy-
da l i śmy 10.000 ulotek, aby poin-
fo rmować ludz i o naszym istnie-
n i u i zaapelować , aby wstępo-
wa l i do naszego S towarzyszen ia 
— wspom i n a p. prezes Z y g m u n t 
Z ie l ińsk i . O t r z ymu j emy często 
l isty z podz i ękowan i am i za od-
dane us ług i i to u tw ierdza nas 
w przekpnan iu , że praca nasza 
jest pożyteczna. Są oczj-wiście i 
ma lkon tenc i . . . 

Nowe inicjatywy 
Biu ro Francusko-Polskie prag-

n i e zorgan i zować w m a j u uro-
czystość n a wie lką skalę : przed-
stawienie, bal z udz ia łem 3.000 
Po l a k ów z Soissons i okolic. W 
tej chw i l i t rwa j ą na rady nad 
moż l iwośc i am i śc iągn ięc ia n a 
w-ystępy zespołu artystycznego 
spoza Soissons. 

•Stowarzyszenie o rgan i zowa ło 
JUŻ wycieczki do Lorette, Osny . 
W t ym roku wiele osób zwraca-
ło się do zarządu z u s i l n ym żą-
dan i em ; aby zorgan i zować wy-
-Ic-czlsę au tokarem do Polski . 
S p r awa n ie ła twa (wynatęc ie au-
tokaru n a 3 tygodn ie pociąga za 
sobą duże koszta), ale na szczęś-

Prezes i wiceprezes B iu ra Fran-

cusko-Polskiego pp. Z ie l ińsk i i 

Mrozek (z lewej ) . 

c ie zarząd B i u r a składa się z 
l udz i m łodych , bardzo energicz-
nych i pełnych i n i c j a tywy . Na 
pewno dadzą sobie radę. 

W Soissons t r a f i amy co 
hrałt n a ś lady życ i a poi-
słilego. Na Grande-Płace 

o twar ta jest ka fe jka po lska pa-
n a Bron i s ł awa Kawirtskiego. W 
katedrze wywieszono zapowie-
dz i p a n n y Józef iny Maciejasz, 
k t ó r a dz i ś Już jest... M a d a m e 
Andre Rousseau. Jest i kap l i ca 
po lska z .Matką Boską Często-
cliowskii, u t r z y m y w a n a bardzo 
staranj i ie. I d ąc w stronę kate-
dry spotykamy sklep polskiego 
pzeźn ika p a n a Z y g m u n t a Bocia-
na , a koło dworca du ż ą kawiar-
n ię z salą b i l a rdową — p a n a 
Be rna rda Z i smana . 

•Miło gwarzy się ze spotkanym 
m i rodakami , wspom ina j ą c War-
szawę, w ktc .'ej pan Z is inan 
m ia ł ial>ryczkę. poznańsk ie — 
rodz i nną z iemię p a n a Mrożka. . . 

W ś r ó d naszych em ig ran t ów są 
bardzo głęboko zakorzen ione 
różne podzia ły , żale, bardzo czę-
sto absurda lne i szkodzące ich 
w ł a snym interesom, a le coraz 
częściej n ie one decyduj.ą o ob-
liczu naszego Wychodźs twa . 

— Chcemy, aby Polacy się 
jednoczyl i i wza jemn ie sobie pc-
n iaga l i — powiedzia ł n a m na 
pożegnan ie pan Z ie l ińsk i i pod 
wra żen i em tych s łów od jeżdża 
my z Soissons. T. DOMAKISKI 

Zespół taneczny z La Sau le pod czas występów. 

ZESPÓ Ł TANECZNY 
Z LA SAULE 

60 kost iumów ludowych z róż-
nych dzielnic Polski — góral-
skie, mazowieckie, poznańskie , 
krakowskie 1 śląskie, h a rmon i a , 
skrzypce, kontrabas 1 . . . d u ż a 
doza en tuz j a zmu — oto ma j ą t ek 
grupy folklorystycznej z L a 
Sau le (S. et L.). Ale ten niewiel-
k i ma j ą tek okazał się wystarcza-
jący dła osiągnięcia przez zespół 
polski poważnych sukcesów ar-
tystycznych. 

Zorganizowal i się 5 la t temu . 
In ic jatorem był ksiądz Chechel-
skl, ówczesny proboszcz z La 
Saule. Gdy ks. Chechelski wyje-
cha ł stworzyło to trudności d l a 
zespołu artystycznego. Trudno-
ści te jednak zostały j jokonane i 
tancerze z La Sau le da l i się 
wkrótce poznać nie tyłko w swo-
je j miejscowości, ale i w okoli-
cach, początkowo najbl iższych, 
a potem coraz dalszych. W roku 
1957 g rupa przebyła 7.000 kilo-
metrów i występowała między 
I nnym i w Valence, Romans , Pri-
vas. Vire. 

Dzięki fachowemu kierownic-
twu artystycznemu pan i Olgi 
Żeromskiej z Londynu , mło-
dzież uczyn i ła w ciągu ostatn ich 
6 tygodni olbrzymie postępy, 
t ak że w 1958 r. będzie mog ła 
odbyć znów szereg podróży n a 
występy gościnne. Najc iekawiej 
zapowiada się wyjazd do Come 
(Włochy). 

M A Ł A K R O N I K A 
Na zaproszenie profesorów U-

niwersytetu Katol ickiego w Li l le , 
p rzyby ła do Franc j i delegacja 
Katol ickiego Uniwersytetu w Lu-
b l in ie : ks i ądz rektor Ma r i a n Re> 
chowicz , prof . Jerzy Kal inow-
ski z w y d z i a ł u f i lozof icznego, 
prof. Czesław. Zgorzelski z wy-
dz i a ł u human is tycznego . P o Mi-
k u dn iac i ł ( łobytu w Pa ry żu pro-
fesorowie wy jecha l i do Lyonu , 
a następn ie wz ię l i udz i a ł w uro-
czystościach roczn icowych Kato-
ł ick iego Uniwersytetu w Li l le. 

Do Pa ry ża przyby ł r ówn ież na 
zaproszenie UMESCO znany u-
czony polski , or iental ista prof . 
Anan i asz Za jączkowski . 

Ostatn io przyby ł do Pa ry ża 
n a s typend ium przyznane w ie l u 
l i teratom przez Min isterstwo 
Ku l tury , laureat polskiej nagro-
dy wydawców Marek Hłasko. 

Krzyż „L 'Encouragemen t a u 
dévouemen t " o t rzyma ł ostatnio 
wiceprzewodniczący Zw i ą z ku 
Po laków Uczestników Ruchu O-
poru we Franc j i p. Pawe ł Po-
ziemski . ,,Voix d u Nord " infor-
m u j ą c o t ym sk łada gra tu lac je 
p . Poz iemsk iemu do których 
równ ież się p r zy ł ączamy . P . Po-
ziemski Jest j u ż odznaczony 
krzyżem „V i r tu t i M i l i t a r i " , 
„Croix de Guerre" , „Méda i l l é de 
la Rés is tance" I w ie lu i n n y m i 
odznaczen i am i wo j ennym i . 

N a pracę zespołu tanecznego z 
L a Sau le pa t rzymy z sympa t i ą 
1 podziwem. W zespole Jest s a m a 
młodzież polska urodzona n a e-
migracj l , k tóra nie zna swego 
k r a j u ojczystego, a jednak z ta-
k i m zapa łem przygotowując 
swoje występy pracu je nad kon-
tynuowan iem tradycj i polskich. 
Za ojczyzną tęskni się nawet t 
wtedy, gdy się Jej jeszcze n ie 
zna . . . 

G . D . 

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

PETITES ANNONCES 
o . DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Pa ry żu , 
r ł umaczen i a urzędowe waż-
l e w całej Franc j i ¡H. q u a i 
l e la Tournelle. Par is (5). — 

Metro Pont Marie. 
Telefon: ODEon 41 17. 

Wolne miejsca: fr. 250. 
pierwsze trzy wiersze, za 
dy dalszy wiersz dolicza slQ 
50 franków. 

G O S P O D A R S T W O ROLN ICZE 
w depar tamenc ie Sar tbe poszu-
ku je pracown icy umie j ące j do-
ić 1 zna jące j wszelkie prace n a 
gospodarstwie. P łaca 1012.000 
fr. Kompletne u t rzyman ie , o raz 
mieszkan ie , ogrzewanie . Zg l . 
do Tygodn ika Polskiego nr . 33. 

Poszukiwanie pracy: fr . ł 50 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy vlersz dolicza sie 
50 trankdw. 

W y k w a l i f i k o w a n a pornos 
domowa , poszoku je pracy w 
Pa ry ż u , l u b okol icy. Może być 
też p ie lęgnac ja chorego. Dy-
pIOHŁ p ie lęgn iark i — bez zna-
jomośc i I rancuskiego. Zgl . d o 
. .Tygodn ika Po lsk iego" n r 17. 

Matrymonia lne: fr. 450 
za pierwsze 4 wiersze, za ka2-
d y dalszy wiersz dolicza się 

SO trankOw. 

MAM- 31 LATA, z apo zna ł bym 
się chętn ie z przysto jną i mi łą , 
p an i enką z Polski , do 30 lat, w 
celach ma t rymon i a l nych . Kores-
pondenc ję z fo tograf iami kiero-
wać n a adres Tygodn ika Pol-
skiego pod Mr. ,,32". 

R02NE2 ; 400 fr . za p ierwsze 4 
wiersze, za każdy dalszy wiersz 
dol icza się 90 f r anków . 

Mieczysław Błeszyński zam. w 
Szczecinie, ul . Ma łkowsk iego 
20/a , z a m i ł o w a n i a : zb i e ran i a 
znaczków poczt., p iosenki , mu-
mlodz ieżą pici ol)ojętneJ o p o 
zyka , pragniF korespondować ą 
młodaif iżą o podobnych zainte-
resowaniach. Zna j omość języł iS 
polskiego konieczna. 



Barbarii Gordon 
0 D y WRÓCISZ... 

Jerzy Kowalsk i wraca po siecten\nastu latach z Z S R R . 
Wraca dc zony. ale pod adresem podanym zna j du j e 
obca kobiete, która wprawdz ie nosi to samo nazwisko 
i imię , co jego ma ł żonka — ale nie m a z n im nic wspól-
nego. Po d łuższych poszuk iwan iach dow iadu je się, że 
żona jego Maryna , ktorei fa łszywie donies iono że uma r ł 
wysz ła powtórn ie za m ą ż i ma już dwoje dzieci. Jerzy 
pod wp ływem przeżyć i ostatnich zdenerwowań cho-
ruje. Na skutek starań Mar i i , tej, u której mieszka, 
wy je żdża na kurac ję do Krynicy, gdzie na danc i ngu 
spotyka Marynę . Umaw i a się z n i ą , aby się rozmówić , 
a le zamias t n ie j przychodzi na spotkanie jej obecny 
m ą ż — Roman Stocki, który m u oświadcza że Ma r yn a 
do n iego n ie wróci . 

— Co się Stało z m o j ą mi łością do Ma-
ryny? — zadaje w trwodze sain sobie pytanie. 

' Wi-az z tą miłością coś odeszło z jego 
życia, czegoś w m m zal irakło. Ucięta ręłca z 
l)OCzątkn holi — lak mów i ł m u jeden towa-
rzysz niedoli, zraniony we wrześniu. I\)tcm 
je j hrak, ł)ardzo brak," a jeszcze j ióżniej czło-
„wiek się przyzwyczaja, przystosowuje się do 
nowych ruchów, powieiv.onych tej drugiej , je-
dynej j u ż , ocalałej tlłoni Ten kolega był weso-
ł ym chłopcem i potraf ił cieszyć s i ę ' z życia 
m i m o swego kalectwa. 

C.zy tak ł iardzo kochał Marynę? — zasta-
nawia ł się .lerzy. O y może bardziej . jeszcze 
swoje wyobrażenie o "niej — swoje związane z 
n ią wspomnienia szczęśliwej i względnie bez-

powodu utraconych z łudzeń — a ile zadraś-
niętej męskiej amb ic j i ? 

i^ochylił g łowę w smutnj-m zamyśleniu. 
Za oknem wagonu majaczy ły dalekie zabudo-
wan ia ; chaotyczne, rozsyjiane w nieładzie 
domk i , I)udki i"płoty wśród"nagich drzew i pu-
stych pól, ogołoconycłi j u ż ze śniegu, a jeszcze 
nie |)okrytych zielenią, tchnęły zniechęcającą 
melanchol ią . Obok wagonu po czarn j ch żeber-
kach podk ładów pięły się gdzieś w dal poł^'-
skujące srebrem szyny, k rzyżu j ąc się niezli-
czoną ilość razy i przeskakując z toru na 
tor. I ' rzywódzi ły na mj'śl dalekie [jodróże, peł-
ne niespodzianek i nieoczekiwanj 'ch zdarzeń. 
Może rzucić lo wszystko i wyjechać gdzieś — 
łiyle dalej od wszystkiego, co wiąza ło się z 
Riaryną... 

Nie zauważy ł kiedy pociąg ruszył. Oto j u ż 
toczy się wolno l)o peronie dworca". Pasażero-
wie "wychylają się z okien i wymachu j ą ener-
gicznie rękoma, przywołu jąc rozjiaczliwie ba-
gażowych. Przetaczają się ze zgrzytem wózk i 
towarowe. Ktoś woła : 

— Tu jestem, Hal inko, tu. tu tu ! 
Spotykający i sjjotykani szukają się nawza-

jem pomiędzy peronem i sznurem wago-
nów krzyżu ją "się niecierpliwe spojrzenia 
i tikrzyki. 

— Na mn ie nikt nic czeka... — .lerzy j)rzc-
suwa się obojętnie korytarzem ku wyjściu. 

trosk lej młodości , której kłopoty okazały się 
taK iii.vir- puiovMianiu z ' l y m , co później prze-
żywał? Kochał jej obraz w swoich iiczach, sze-
roko otwartycli w ciemne noce podbieguno-
wycli z im. Hyła dla niego czymś w rodzaju 
iwietej, patronki domowe j strzechy, do której 
moclhł się stęsknionym sercem, sze[)cąc jej 
im ię jak czarodziejskie zaklęcia. 

Ćzy lak samo kocliałbj- teraz kobietę z 
krwi i " kości, gdyby nawet nie rozłączył ich 
tragiczny splot wytlarzeń? Może rozczarował-
by się równie okrutn ie? Nie mieli przecież żad-
nych wspólnych doświatlczeń w chwilach ży-
ciowych za łamal i . Nie scluidzili nigdy razem 
iła <lno życia, t rzymając się mocno za ręce, ałjy 
podt rzymać się wza jemnie i dodać sobie otu-
chy. \Vędrowaii tylko jak para dzieci, dzieci 
szczęśliwych, po jasnych szczytach życia, a 
ich tlłonle splatała tylko pieszczota. O y to 
by wystarczyło w godzinie jakiejś gorzkiej 
próhv ? 

Bezlitośnie badał i roztrząsał swoje przeży-
cia i uczucia, dotykając ich kolejno jak cho-
rych miejsc i zdiunit^yał się, żc nie odczuwa 
j i i ż takiego natężenia bólu , jak i szar|)ał i i im 
łrzez pierwsze dni po powiticie do kra ju . Ile 
lyło w t am tym pierwszym bólu cierpienia z 

Przez szybę jeszcze raz obrzuca peron spojrze-
niem niecliętnym, n iemai .-."•ogim. to co? 

Ta drobna f igurka w sportow^ni płaszczu 
z rękami wsuniętymi w głębokie kieszenie 
(pewno zmarz ła czekając fak d ługo na spóź-
niony pociąg) , w bereciku zgrabnie zsuniętyii. 
trochę na bok — czy to nie Mar ia? 

Nie spodziewał się, że przyjdzie na dwo-
rzec. Depeszował przecież tylk<') dlatego, żeby 
uprzedzić j ą o swoim przyjeździe. Przyszła. 
l ' śmieeha się i macł ia ręką — jak go do-
strzegła? 

O .y dzisiaj w Warszawie świeci s łońce? 
Nie. To dlategfi jest tak jakoś jasno i radoś-
nie na D%yorcu ( i ł ównym, tak ubog im, nieprzy-
tu lnym, zan iedbanym? Bo jediuik ktoś na nie-
go cv.eka. .Maria na niego czeka. 

Serce skacze m u do gardła. Nagły- spazm 
wzru.szenia t ł umi oddech. .lerzy j u ż wie — 
Maria : kobieta, której nie może zabraknąć w 
jego życiu. 

jeżeli d łużej po-
sobie z lękiem 

— Może by jednak yyrócić do d o m u ? 

Zmarz ła , poranek był chłodny, kawiarnie 
pozamykane jeszcze o lej jjorze. Do redakcji 
niedaleko, ale iść tam nie chciała. Zagada się 
z dyżurnymi kolegami lub w drukarn i , a tym-
czasem jjociąg może nadjechać. Ona zaś nie 
chce rozminąć się z pewnym |)asażerem tego 
pociągu. Ody będzie chciała wyrwać się z re-
dakcj i , zaczną jiytać: a dokątl, a jło co. . lakaż 
trudna jest odpowiedź na te pytania ! 

Nie, nie m a sensu wracać teraz na Kępę. 
Napi ła się herbaty w nieprzytul i iym bufecie, 
niesmacznej, ale za to gorącej. Ze ws[)ółczu-
ciem pojiairzyła na podróżnych k iwających 
się sennie przy swoich tobołkach i wal izkach 
yy j)oczekalni "i znów wyszła na peron, gnana 
nieokreślonym niepokojem Przechadzała się, 
j ialąc papierosa, i>otrącana przez pasażerów 
yyysiadających z pociągów, przez 'ragarzy z 
wa l i zkami , jjrzez bagażowe wózki . M imo wszy-
stko, dobrze czuła się \yśród tej krzątaniny. 
Osamotn iona vye własnym życiu, lubiła gwar-
ny t ł um , w k tó rym szukała ludzi podobnych 
dò siebie. Ciekawa była, jak oni dają stibie 
radę ze swoją samotiiością. Mało zna jdowała 
takich, co nie zgorzkniel i i u trzymal i j)ogodę 
ducha. 

— Może i nm ie to grozi, 
zostanę sama? — zada\yała 
pytanie. 

Sj)rawa Jerze,go zajęła, ja liartlziej niż się 
spodzieyyała. C)dczuła tt) rycii ło po je.m) wy-
jeździe. Gdy przebywał z nią razem owe nie-
całe dwa tygodnie, był przedmiotem troski, 
po prostu potrzebującym o|)ieki i pomocy 
człowiekiem, jak ich wielu spotkała w swoim 
życiu dz iennikarsk im. Ody wyjechał , zmuszo-
na została do zastanowienia się: czy rzeczywi-
ście rozstanie to odczuwa tak sam"o, jak zja-
wienie się w je j życiu i uniknięcie z niego wie-
Ju różnych ludzi, z k tó rymi łączyła j ą niejed-
nokrotnie serdeczna nawet |)rzyjaźń? 

Zrobi ła się roztargniona. W notatce j ia 
temat aprowizacj i miasta napisała „więcej 
serca" zamiast „więcej fera" , co stworzyło ik)-
yyód nieskończonej radości redakcyjn\-"ch ko-
legów. Snu ła sie po Warszawie gotfzinami, że-
by nie wracać do pustego mieszkania, którego 
cisza ra?lła j ą jak nigdy j)rzedtem. Chodzi ła 
często na Stare Miasto ! rzucała groch gołę-
l) iom, odczuwając dokuczlivyie brak obok sie-
bie tej yvysokiej. nieco pochylonej — niby 
pod j a k imś ciężarem — j)ostaci, która pew-
nego ' niedzielnego rana śledziła wraz z nią 
lot ptaków smu t nym spojrzeniem zamyślo-
nych orzechowych oczu 

Cóż za ciężar przytłacza jego bark i? Ma-
ria nie wie. Przecież go o to nie pytała. Może 
się tylko domyślać. Gdyby jego żona, której 
szukał tak gorączkoyyo p"rzez pierwsze dwa 
dni po prostu nie żyła, z pewnością powie-
działl)y je j o tym. Takie rzeczy się mow i — 
bolesne rzecz prosta. .lego sprawa nie jest pro-
sta i dlatego milczy. Być może piecze go 
yystyd, że tyle lat kochał kobietę, która przy-
puszczalnie " yyzgardziła jego wspomnieniem". 

— Gdybyś wiedział, ach gdybyś wiedział 
— Maria mów i ą c do Jerzego w "myślach, bez-
wiednie używa zwroty „ ł y " — jak to ciężko, 
jak to t rudno tak czekać "tyle lat ! 

Maria domyśla się, co zaszło, lecz nie po-
trafi potępić tamtej kobiety, o której yvie tyl-
ko tyle, że ma lak samo "na im ię jak ona. 
Zbyt dobrze zna gorzką cenę samotności, j aką 
trzeba płacić za wierne czekanie. Zaciska 
drobne pięści w głębokich kieszeniach brązo-
wego raglana: 

— Och, gdybyście wy, na których czeka-
łyśmy i czekarny "jeszcze," wiedzieli... Przecież 
n.;- nie jesteśmy z kamien ia ! 

l-lomień buntu , który w niej yyybuciia i 
przesłanie cały' świat wraz z otaczającą ją 
dworcową kr^gtaniną. nie jest — cziije 'io" i 
wie — skargą j:>j tylko własnego serca. To 
skarga i krzyk tysięcy takich kobiet jak ona 
yv dn iu dzisiejszym i Ictr-j wołania ich' m »lek, 
l)al>ek i prabal)ek, któryit ' ?.ycie dodayyało do 
przysięgi małżeńskie j n ieodmiennie fortni i łę: 
„i czekać Ijędę na ciebie a ż wrócisz...". Długie 
narodoyye noce dla cały ch poktJKń kol)iet pol-
skicłi były tłez litości. Kobiety te walczyły z 
życiem, samotne i gnębione, starzały się i wię-
dły, a łzy ścierały blask icli źrenic. 

C: 
C.dv 

wahała się 
ne opozmenie 

iła 

przez megafon zapowiedziano godzin-
lienie pociągu z lyryiiicy, Maria za-



SPOR T « COME BACK» KRÓLAKA 
KĄCIK FILATELISTY 

Wielokrotny zdobywca mistrzowskich t y t u ł ów na szosach, 
jeden z najzdoln ie jszych kolarzy polskich , Stanis ław Kró lak 

z żoną , która tez lubi jeździć na rowe rze. 

¿ f « T A N I S Ł A W Krolali znowu 
^ ^ naszym faworytem w Wyś-
^ cigu Pokoju , Brzmi to w 
Polsce tak. Jakby ktoś we Fran-
cji powiedział : jeszcze raz liczy-
my na l^ouison Bobet w ..Tour 
de France" , Popularno.sć Stasz-
ka l i ró laka , najwybitniejszego 
szosowca polskiego jest rzeczywi-
ście w naszym kra ju olbrzymia 
1 rOwnac sie może na pewno ze 
sla'v^Lt jaką fcleśżą- śię U 'SieDie 
najwybitniejsi kolarze Francj i . 
Belgii czy Włoch . 

J ak wiecie może, Kró lak przez 
rek przymusowo pauzował , zd.v-
skwal i l ikowany za przekroczenie 
regulaminu, amatorskiego. Pu-
bliczność nie potępi ła jednak te-
go zawodnika oceniając słusznie, 
że wielu mn.vch również tak czy 
inaczej ciągnie korzyści z upra-
wiania kolarstwa — tylko tyle, że 
ich nikt na tym w sposób wyraź-
ny nie z łapa ł . Po ',,sprawie Kró-
l aka " . jak to się u nas mówi ło 
władze Polskiego Związku Kolar-
skiego postanowiły wprowadzić 
obok amatorów kategorie ..nieza-
leżnych" ( indépendant) , k tórą 
znamy w międzynarodowym ko-
larstwie. Odtąd ci, którzy zechcą 
mogą legalnie zarabiać na kolar-
stwie, nie przechodząc na zawo-
dostwo. 

Więc Kró lak wraca na szosę 
razem z ca łą sympat ią , j aką so-
bie zaskarbi ł i wraz z n im odży-
wają nadzieje polskich kibiców 
na nowe zwycięstwo. Właśn ie on 
przecież w 1956 roku wygrał wiel-
ki międzynarodowy wyścig na tra-
sie Warszawa — Berl in — Pra-
ga 1 jest dość młody i utalento-
wany, aby ten sukces powtórzyć. 

Nasz Wyścig POKOJU różni się 
pod wieloma względami od Tour 
de France 1 Innych czołowych 
imprez kolarskich rozgrywanych 

państw, a mianowic ie : Anglię, 
Aus-.rię, Bułgar ię , Belgię, Ch iny , 
CSR , NRU . NRF. Uanię. Finlan-
dię. t ranoję, Holandię. Jugosła-
wię. Luksemburg. Polskę. Rumu-
nię. Szwecję. Szwajcarię. Włochy , 
Węgry i Z S K R Jak n am oświa-
czono. iicz.Y się w zasadzie, że na 
starcie stawi się pulny komplet. 

W imprezie b orą udział naro-
dov,e drużyny złożone z amato-
rów lub nl< zależnych, przy czym 
kategorie . indepenrtants" dopu-
szczono w tvm roku po raz pier-
wszy. Ot-z-ywiście. podnosi to ,30-
ziom sportowy imprezy i zaostrza 
konkurencję . War to też dodać, 
że w Wy.ścigu Pokoju bardzo ,-̂e-
ni się sukces drużyny, cłloc oczy-
wiście prowadzona jest także kla-
syfikacja indywidua lna Ta miar-
ka zespołowa jest jakąs specjal-
nością naszej imprezy i wzbudza 
duże zainteresowanie, 

Zeub i łem w tych i n lo rmac jach 
bohatera mego felietonu, Stasz-
ka Kre^laka Jak oświadczył on 
dz iennikarzom — przez cały .-ok 
. . u r l opu " bardzo pilnie trenował 
i liczy, że zbytnio me od.stał '»d 
kolegów. Natura ln ie , treningi to 
nie to. co starty w zawodach l 
dlatego nasz kolarz nr 1 Oędz-e 
m ia ł zadanie trudniejsze. Staszek 
ma w tej chwili 27 łat, jest moc-
no zbudowany fizycznie i bara /o 
odporny psycłiicznie, wreszcie -na 
ma łżonkę , która tak jak on, .u-
bi kolarstwo. To są cechy i wa-
runk i , które pozwalają wierzyć, 
że Kró lak jeszoze nie raz wygra 
na szosie, 

Staszek Kró lak wraz ze swymi 
30 kolegami z kadry narodowej 
spiidził styczeń na obozie kondy-

Zmar ły n iedawno prezes UCi (M iędzynarodowe j Federacj i Kolar-
skiej) p. Achil les Jo inard w rozmowie z po lsk imi ko la rzami . 

na zachodzie Europy. Urósł jed-
nak na pewno do rozmiarów wiel 
kiego wydarzenia, o którym mówi 
się i pisze dużo, a który w trzech 
zaprzyjaźnionych kra jach — Pol-
sce, N R D 1 Czechosłowacji — 
wzbudza wręcz fantastyczne za-
interesowanie. 

W roku bieżącym Wyścig Po-
koju rozegrany będzie n a trasie 
Warszawa — Łódź — Katowice 
— Wroc ław — Goerlltz — Berl in 
— Lipsk — Ka r l Marx Stadt — 
Karlove Vary — Tabor — Brno 
— Praga ; razem 12 etapów łącz-
nej długości 2022 km. 

Organizatorzy wyścigu, to jest 
redakcje pism , ,Trybuna IL-udu", 
,,Neues Deutsch land" 1 , ,Rude 
P ravo " , zaprosiły w tym roku 
do udz ia łu w swej imprezie 21 

cy jnym w Zakopanem, następnie 
zaś w gronie 13 najlepszych wy-
jechał do Jugos ławi i gdzie były 
warunk i do treningu na szosie. 
Obecnie czeka go krótki obóz 
na Do lnym Śląsku, a w kwietn iu 
wyścigi e l iminacyjne, na podsta-
wie których wyłoniona zostanie 
nasza reprezentacyjna szóstka 
na Wyścig Pokoju . W czasie eli-
minac j i będziemy mieli pierwszy 
realny dowód, czy Staszkowi u-
dał się „come back" dc repre-
zentacji . Na pytanie, co myśl i o 
Wyścigu Pokoju , odpowiedział : 

— Pierwsze zadanie, to dostać 
się do reprezentacji Polski, a po-
tem zobaczymy... 

Ten p lan jest rozsądny. 

Er-^WARD S T R Z E L E C K I 

RAJ DLA ZBIERACZY 
Amatorzy p am i ą t kowych stem 

pil pocztowych w Polsce m a j ą 
dość u ł a tw ione zadan ie . Kto 
zbiera tego rodza ju kasownik i , 
może zaabonować je w Pań-
s twowym Przedsiębiorstwie Fi-
late l is tycznym . i ono co Jakiś 
okres czasu dostarcza nowości . 
W łaśn i e ' n i edawno PPF dorę-
czyło swym abonentom całą 

, ,Dni Wroc ł aw i a " ; 
Có rka Duchowna , 7, V I I , 57 ,,l 

Z jazd Fi latel istów - zbieraczy 
znaczków o mo tywach religij-
nych " ; 

Wars zawa , 10. 20. 8. 57. ,,Mię-
dzyna rodowa Konferenc ja Nau-
czyciel i ( F I S E ) " ; 

Lub l in , 30. 8. 57. ,,50-lecie Bi-
blioteki Pub l iczne j im . H. Lo-

porcję interesujących stempel-
ków. Oto one; 

Sobótka k. Wroc ł aw ia , , ,Dni 
SIęźy 20-23. VI . 1957"; 

Ślęza (Sobótka k. Wroc ł aw i a ) 
„ D n i Ś l ęzy" (Daty jak wyże j ) . 

Szczecin 22-30 czerwca 1957, 
, ,Święto Mor za " ; 

Kraków 5, 6, 57, ,,70-lecie lo-
kacj i m ias ta Krakowa ' ' ; 

Wroc ł aw , 2, V . 9 V 1957, 

pac ińsk iego 1907-1957'*. 
Wroc ław ^7. 9. 57 , ,X I I I Z j a zd 

Naukowy Polskiego Towarzy-
stwa Ginekologicznego 23. IX — 
28. IX 1957". 

Wa r s z awa Pa łac K. i N. 13. 
9. 57 , ,CIF Kongres Międzyna-
rodowej Organ i zac j i Pożarni-
czej" ; 

Poznań 4-23. VI. 57 Międzyna-
rodowe Targi Poznańsk ie . 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
W I R Ó W K A 

i Jookoła poszczególnych cyfr 
wpisać 8 wyrazów czterolitero-

N O W E P R Z Y G O D Y 
D Z I U R A W W O R K U 

K A J T K A 

Nos:i Mops worek 
z i a rna do d o m u 

A za n im Szczurek 
szedł pokry jomu. . 

W idzę , 2* leawio 
un ieść go może 

Trach! Zrobię dz iurę 
w pękatym worze. 

Toraz u izy łem 
m u oczywista. 

Ja ze z iarna 

chętnie skorzystam. 

* swiaaek Kai ieK 
na to powiada : 

Zawsze n i ew inny 
of iarą pada. . . 

wych o poniższych znaczeniach. 
Początek wpisywania każdego wy-
razu w kó ł ku zna j du j ą cym się 
na jb l i że j środka f igury, k ierunek 
wpisywania zegarowy. 

Pierwsze litery tych wyrazów, 
czytane kolejno, dadzą rozwiąza-
nie. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Owad kąsa jący ,j3ydlo, 2) 
przyk ład do naś ladowania , 3) 
k r a j w Azj i o bogatych polach 
naftowych, 4) papiery urzędowe, 
5) Inaczej : wyznaczy do wyko-
nan i a (np. lekcje szkolne), 6) fi-
gu ra w kar tach , 7) pożywienie 
d la drobiu , 8) bóg miłości. 

Rozwiązan ia należy nadsyład 
w termin ie 15-dniowym od da ty 
ukazan i a się n u m e r u pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na ko-
percie . .Rozrywki umys łowe" . 
Wśród Czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe rozwiązania, roz-
losowane zostaną nagrody hsiąż-
kotoe. 



LA POLOGNE 
FÊTERA 

B I E N T O T 
SES MILLE ANS 

Les h is tor iens on t é tab l i q u e c'est en t re 
les années 960 et 966 que la Po l ogne , sous 
l a dynas t i e des Piasts , s'est cons t i t uée 
en t an t q u ' E t a t . Cela veut d i re q u e la 
Po l ogne a u r a b ien tô t m i l l e ans . Un an-
niversa i re auss i except ionne l appe l a i t u n e 
cé lébra t ion : su r la propos i t i on d u Consei l 
d 'E t a t , la Diète a adop té u n e réso lu t ion 
so lenne l le p r o c l a m a n t les années 1960 à 
19S8 pér iode de oé lébrut ion d u m i l l é n a i r e 
de l 'Eta t po l ona i s . 

P résen tan t l a p ropos i t i on , M. Z a w a d z k i , 
p rés ident d u Consei l d 'E t a t , a s ou l i g n é 
q u e la P o l o g n e popu l a i r e déve loppe au-
j o u r d ' h u i la cons t ruc t i on d u soc i a l i sme 
d a n s les c ond i t i o n s concrètes q u i décou-
lent de son h isto ire . , ,Nous asp i rons en 
m ê m e t emps , a-t-il déc la ré , à va i n c re 
les p h é n o m è n e s néga t i f s q u i on t été 
créés pa r u n retard sécu la i re et les an-
nées de d é m e m b r e m e n t n a t i o n a l , tels q ue 
l ' I n d i v i d u a l i s m e exagéré et le m a n q u e de 
comp r éhen s i o n p a r m i l a jeunesse q ue 
seul le t rava i l ass idu d a n s notre pa t r ie , 
la Po l ogne popu l a i r e , peut c o n d u i r e à u n 
nouveau d éve l oppemen t d u pays et a u 
bien-être soc i a l " . 

Le m i l l é n a i r e de l 'Etat p o l o na i s renfor-
cera l ' ac t ion entrepr ise pou r le dévelop-
pemei t t é c o n o m i q u e et cu l tu re l des terri-
toires recouvrés de l 'Ouest . 

Après p l u s i eu r s autres i n te rven t ions , la 
Diète a adop t é a u m i l i e u des ova t ions la 
réso lu t ion présentée, q u i déc l a re notam-
m e n t : 

, ,La R é p u b l i q u e popu l a i r e de Po l ogne 
réa l ise la g r a n d e œuv re de la t rans forma-
t i on socia le d a n s les front ières f ixées à 
notre pays a u débu t de notre existence 
h i s tor ique . Nous s o m m e s revenus su r les 
terr i to ires sécu la i res de la pa t r i e g r âce 
à la v icto ire rempor tée su r le fasc i sme 
h i t l é r ien p a r l 'Un i on Sov i é t i que , l ' A rmée 
po lona i se et les au t res forces a l l iées . Grâce 
à l 'effort de tou te la p o p u l a t i o n , ces ter-
ritoires sont m i s en va leur et indissolu-
•::ertient u n i s à la R é p u b l i q u e p o p u l a i r e 
de Po l o gne . " 

Wal te r Lippman 
à Varsovie 

Le journaliste américain Walter Lip-
mann séjourne actuellement ù Varso-
vie avec sa femme. Il sera reçu par 
ses confrères polonais au siège de 
l'Association des Journalistes. 

A la Section Médicale de l'Académie des Sciences de Varsovië 

LE PROFESSEUR ZAWADOWSKI CINÉMATOGRAPHIE 
AUX RAYONS X LES ARTÈRES DU CERVEAU 

Une h a u t e d i s t i nc t i on d 'E t a t v i en t d 'ê t re décernée a u professeur W i t o l d 
Z a w a d o w s k i , p o u r ses réa l i sa t ions d a n s le d o m a i n e de la r ad i o l og i e médi-
cale . Le pro fesseur Z a w a d o w s k i a i n t r o d u i t en Po l ogne les t echn iques les p l u s 
récentes de la recherche r a d i o l o g i q u e , p e rme t t a n t a i n s i de g r a n d s p rogrès 
d a n s le d i agnos t i c d e nombreuses m a l a d i e s . Ses t r a v a ux ac tue ls por tent no-
t a m m e n t su r l a c i n é m a t o g r a p h i e a ux r a yon s X. Ce procédé révèle avec beau-
coup p l u s de préc is ion que les r a d i o g r a p h i e s f ixes les dé ta i l s d u fonct ion-
n e m e n t de l ' appa re i l resp i ra to i re ou d u t u be d igest i f . P r o c h a i n e m e n t le ma- . 
tériel r a d i o l og i q ue en service à Va r sov i e sera pe r fec t i onné p a r l ' a d j onc t i o n 
d ' u n a m p l i f i c a t e u r é l ec t ron i que q u i r e n f o r ce les images enregis trées p a r l a 
c a m é r a . C'est- la p rem i è re fo is q u ' u n appa re i l de ce genre f o n c t i o nne r a en 
Po l ogne . 

Le professeur Zawadowsk i est éga l emen t 
le p r omo t eu r en Po logne de Tarteriograr. 
ph ie i n t r a c r ân i enne . Voici en quo i con-
siste ce procédé. No rma l emen t , le sang 
est t r a n spa ren t aux rayons X , de sorte 
q u ' u n e r ad i og raph ie d u c r â ne ne donne 
a u c u n rense ignement s u r l ' é ta t des vais-
seaux s angu i n s à l ' i n t é r i eu r d u cerveau . 
Ces rense ignements sera ient p o u r t a n t très 
préc ieux, en par t i cu l ie r lorsqu^il s 'ag i t de 
repérer l ' emp lacemen t exact d ' u n e t u m e u r 
d u cerveau a v a n t l ' i n te rven t ion chlrurgi-

M E T A L L O S , 
R E G A R D E Z BIEN.. . 

...si vous rencontrez d a n s u n e us i ne fran. 
çaise u n tou r a u t o m a t i q u e po r t an t les 
ma rques BP-V4, BP-V7 ou BP-V12, vous 
saurez qu ' i l v ient de Bydgoszcz , en Po-
logne , où il a été cons t ru i t par W . Bor-

kowsk i et ». Podgó rsk i . 

cale. L ' a r t é r i og raph ie consiste à In jecter 
d a n s l ' a r tère carot ide u n e cer ta ine quan-
t i té de substance, n o n dangereuse , m a i s 
opaque a u x rayons X . En généra l , o n 
emplo ie u n e p r épa r a t i on -iodée. L a subs-
tance opaque se répand auss i tô t d a n s les 
artères d û cerveau , q u i dev iennen t vi-
sibles. 

Sous la d irect ion d u professeur Zawa-
dowski . u n service spécial a été créé au-
près de l 'Académ ie des Sciences pou r pra-
t i quer ce genre de recherches. El les exi-
gen t u n personnel h a u t e m e n t qua l i f i é et 
b i n en t ra îné . Une a r t é r i og raph ie est pré-
cédée d ' u n e p répa ra t i on l ongue et minu-
tieuse . ma i s l ' opéra t ion elle-même do i t 
pouvo i r être exécutée en que lques se-
condes. Dès que la substance opac i f i an te 
a été injectée d ans le sang d u ma lade , 
i l f a u t prendre u n e série de vues très 
rap ides m o n t r a n t la progression de l'obs-
curc issement des artères. Après que lques 
secondes, il est t rop t a rd , l a substance 
opaque se répand d ans la c i rcu la t ion gé-
néra le . 

Cette t echn ique décèle na tu re l l emen t 
toutes les lésions propres a ux vaisseaux 
eux-mêmes, par exemple les anévr ismes 
du cerveau. Ma i s elle localise aussi les 
t u m e u r s : u ne région touchée p a r u n 
cancer présente u n déve loppement anor-
m a l des vaisseaux. 

Des arfères en nylon 
L ' a r t é r i og r aph i e est éga lement employée 

pou r d ' au t res organes. Depu is quelqu-?s 
années, les ch i ru rg iens remp lacen t des 
morceaux d 'a r tè re ma l ade pa r d u ny lon . 
Cette techn ique est par t i cu l i è rement em-
ployée a u x Etats-Unis. El le est extrême-
men t dél icate. I l impor te en effet de lo-
caliser avec une g rande précision la par t ie 
ma l ade , et ' le ch i ru rg i en doit être 'in-
t ra î né à ce genre d ' i n terven t ion . La loca-
li.sation se fa i t grâce à l ' a r t é r iograph ie 
P o u r ! fo rmer les ch i rurg iens , o n leur 
fa i t p ra t i quer de nombreuses interven-
t ions sur des a n i m a u x . C'est ce que l 'on 
fa i t ac tue l l ement d ans les services d u 
proiesseui* Zawadowsk i . 

E n f i n , en co l l abora t ion avec celui-ci 
des médec ins po lona is é tud ien t les métho-
des de d iagnost ic pa r les isotopes rad io 
actifs. Les isotopes rad ioact i fs on t d'ail-
leurs u n double rôle. D a n s cer ta ins cas ils 
permet ten t de déceler les ma lad ies ; dans 
d ' au t res cas ils sont eux-mêmes employés 
c omme agents thérapeu t iques . L a méde-

c ine nuc léa i re , cette b r a n che mode rne 
de l ' a r t de guér i r , est a ins i promise à 
u n g r a n d déve loppement en Po logne du-
r a n t ces procha ines années . 

Le philosophe Ludwik Chmaj 
A u cours de la m ê m e cérémon ie qu i a 

v u consacrer les t r a vaux d u professeur 
Zâwadowsk i , une h au t e d is t inc t ion a éga-
lemen t été remise à u n savan t spécial isé 
d a n s une t ou t au t re b r anche le profes-
seur L u d w i k C h m a j . 

Ph i l o sophe et pédagogue, le professeur 
C h m a j a beaucoup ' é tud i é Descartes. 
En t r e les deux guerres mond ia les , il occu-
pa i t u ne cha i re à l 'Un ivers i té de V i ln ius . 
Ac tue l l ement i l est a t t a ché à l ' I n s t i t u t 
de ph i losoph ie et de sociologie de l'Aca-
dém ie polonaise des sciences.- Ses dernières 
recherches por tent sur les couran ts reli-
g ieux à l ' époque de la Rena issance . 

C I N Q CENTS EQUIPES D I S P U T E N T 
LA COUPE D'HIVER DE FOOTBALL 

D a n s près de deux cents stades, 500 
Aiu ipes de foo tba l l on t commencé les 
compét i t i ons p o u r la coupe d 'h iver orga-
nisée par deux j o u r n a u x sport i fs polo-
na is . Ces épreuves h iverna les o n t p o u r 
b u t de par f a i re l a forme des footba l leurs 
et de m ieux préparer les mei l l eurs a u x 
matches de la p rocha i ne sa ison. 

Les en t r a î neu r s et les d i r i gean ts des 
organ i sa t i ons met ten t éga lemen t cette pé-
riode à pro f i t pou r échanger leurs Im-
pressions su r la saison précédente et 
appor ter des mod i f i ca t ions à l 'organisa-
t i on sportive. Lors de sa dern ière r éun ion , 
le conseil cen t ra l de la cu l t u r e ph.vsique 
a adop té u n e propos i t ion de l 'Un i o n po-
lonaise de footbal l , i n s t i t u a n t u n e rétri-
b u t i o n pou r l ' ac t iv i té sport ive des foot-
ba l leurs . A pa r t i r d u mois p rocha i n , les 
membres des équipes de première d iv is ion 
t oucheron t de 700 à 1400 zlotys pa r mois , 
les footbal leurs de deuxième d iv is ion bé-
néf ic ieront d ' u n ré t r ibu t ion mensuel le 
de 1000 zlotys et ceux de trois ième divi-
s ion recevront 400 zlotys. 

Tou t e n p r e n a n t cette décis ion, le 

conseil cen t ra l de la cu l t u r e phys ique a 
sou l igné que le footba l l n 'est pas u n e pro-
fession et ne peu t être considéré c o m m e 
u n mo.yen pr lc ipa l de subsistance. 
C h a q u e footba l leur do i t exercer u n mét ier 
ou poursu i v re des études. 

Le ca lendr ier des ma t ches est actuelle-
m e n t l 'objet de vives discussions. Les en-
t ra î neurs son t u n a n i m e s à demande r que 
les compé t i t i ons soient d isputées p e n d a n t 
l ' a u t o m n e et a u débu t de l 'h iver , et n o n 
p e n d a n t le p r i n t emps et l 'é té c o m m e 
j u s q u ' à présent . Bien que l ' Un i o n polo-
naise de footbal l ne soit pas favorab le 
à ce pro jet , le déba t se poursu i t . 

L E S R E N C O N T R E S 
INTERNAT IONALES 

Les en t r a î neu rs po lona is p réparen t leur.i 
j u n i o r s a u tou rno i de p r i n t emps de la 
F I F A , q u i sera d i spu té a u Luxembou rg 
du 4 a u 13 avr i l . P l us de 40 jeunes foot-
ba l leurs q u i ava ien t sé journé à la f in de 
décembre d a n s le c a m p d ' en t r a î nemen t 
de Szk l a rska Poręba , s ' en t ra înen t d ans 
leurs c lubs. D ' ic i le début d u tourno i . 

i ls d i spu teron t encore six ma tches d'en-
t r a î nemen t . 

Le ca lendr ier des rencontres internatio-
na les d u footba l l po lona is n'est pas encore 
dé f i n i t i vemen t établ i , ma i s o n peu t pré-
voir q ue les contacts avec les équipes 
é t rangères seront très an imés . Depu i s la 
victoire sensat ionnel le remportée l ' a n 
dern ier â Chorzów s u r l ' équ ipe d ' U R S S , 
l ' U n i o n polonaise de footbal l reçoit dé 
nombreuses offres de l 'é t ranger . L ' U n i o n 
Sov ié t ique a proposé de nombreux 
matches . D 'au t res proposi t ions son t ve-
nues de d i f férents pays, n o t a m m e n t de 
France , de Tchécoslovaquie, d ' I r l a nde , de 
D a n e m a r k , de Hongr ie , de Yougos lav ie , 
des deux Un i ons a l l emandes , d 'Au t r i che ' 
des Pays-Bas. 

Les footba l leurs po lona is se mesureront 
éga lement avec les Ecossais. Cette dernière 
rencontre a été décidée grâce à l ' ambassa 
deur de Grande-Bretagne à Varsovie, sir 
Er ic Ber thoud . qu i a rendu personnelle-
m e n t visite pa r deux fols a ux d i r igeants 
de l ' Un i o n polonaise et t émo igné u n 
g r and in térêt personnel pour les re lat ions 
sixirtivf-.-; sn i re l'Ecosse et la Pologne 

L ' A C C O R D C U L T U R E L 

F R A N C O - P O L O N A I S 
Tous les j o u r n a u x po lona is on t pub l i é 

le texte, d u p r o g r a m m e d 'échanges cultu-
rels franco-polonais qu i a été s igné à 
Varsovie. O n sait que ce p r o g r a m m e 
comprend n o t a m m e n t la créat ion d ' u n 
centre d 'é tudes françaises aup rès de l 'Uni-
versité de Varsovie et d ' u n centre d 'é iu-
des polonaises auprès de l 'Un ivers i té de 
P a n s . Dix à qu inze savants po lona is se 
rend ron t en France et réc iproquement . 
L a rad iod i f fus ion polonaise donnera deux 
o u trois fois par s ema i ne des leçons rie 
I r ança l s et les s tat ions Irangaises fonction-
n a n t d ans les régions o ù hab i ten t de 
nombreux Po lona is d i t tuseron t de leur 
côté des leçons de l angue polonaise. 

C o m m e n t a n t les entret iens de Varsovie, 
Tri/buna Ludu note qu ' i l s on t causé une 
pro l onde sa t i s lac i ion a u sein d u peup le 
polonais , qu i a ime la l i t téra ture de la 
France, son théâtre , sa mus ique , sa pein-
ture. et nour r i t une profonde sympa th i e 
p o u r les F rança i s . 

Lisez 
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... fajanse 
N 

Pan i Helena i Lech Grześk iewiczowie o g l ą d a j ą swo je dz ie ła . U góry — talerz 
f a j a n sowy do powieszen ia n a śc ianie . A ży r ando l — tak i j ak n a zd jęc iu — 
w z b u d z a z achwy t r a c a ł ym świecie. 

laik 
, , K r a k o w i a n k i " raiożna ;-potl<ać wszędzie , ' l i to ł to lwiek przy jedz ie z wizytą, do 

Po lsk i k a ż d y k u p u j e sobie l a lk i . 

W y t w ó r c ą tych p am i ą t e k (ub iory w z w z o r o w a n e n ą au ten tycznych strojacl i 
l u dowych ) jest Spó ł d z i e l n i a P r z emys ł u Artystycznego 1 Ludowego i m . M a r i i 
Konopn i ck ie j w Krakowie . Nad ich w y g l ą d e m c zuwa sztab p l as tyków , a ich 
p r odukc j a s t anow i doda tkowe ź ród ło dochodów d ł a cha lupn i czek emerytel i . 
W z o r ó w jest dużo . 

Na zd jęc iach pon iże j ' : , , P r zekupka k r akowska " , , ,wo źn i c a " , , , p rzodownica 
z k ł o s a m i " i n i ema l wszędz ie j u ż z n a n y krakowsk i , , l a j kon i k " . 

Niby t ak ie s ame — a le zwróćc ie uwagę n a uczesan ie tych , ,krakowskich 
wy robn i c " , n a te urocze „ b l o n d y n k i " i , , b rune tk i " 

IC n ie wskazywa ło , że szare, 
n iepozorne d rzw i w starej 
warszawsk ie j k am i en i c y kry-

j ą za sobą tak ie cuda . Choc ia ż 
m a ł a p ł y t ka ce r am i c zna z napi-
sem , ,Helena i Lech Grześkiewi-
czow ie " , z am i a s t t r adycy j nego 
mos ię żnego szy ldz iku , po zwa l a ł a 
przypuszczać n iespodz iank i . 

Tra f i ł em trochę n ie fo r tunn ie , 
g dy ż w m ies zkan i u t rwa ł a ku r a t 
remon t . W girzedpokoju stał szaf-
lik z z a p r a w ą . W m ies zkan i u 
k ró l owa ł mis t rz k ie ln i . Gospo-
darze byl i t rochę speszeni , prze-
prasza l i za n ieporządk i . 

J ednak m i m o z a ch l a panych śc ian i pod ł óg w m ieszkan i u by ło j a sno i j akoś 
radośn ie . S p r aw i ł y to... m i sy f a j a n sowe z łożone n a podłodze. Og l ąda ł em je z zach-
wy tem . Bo ileż p i ękna w z w y k ł y m f a j ans i e może z ak l ą ć ręka ar tysty . K a ż d a m i s a 
i n na , k a ż d a r ó w n i e u r zeka j ąca s w y m f i n e z y j n y m rysunk i em , a nade wszystko nie-
w y p o w i e d z i a n y m p i ęknem ba rw . 

Farby , pok ry te b łyszczącym szk l iwem ipolewy, g ra ły na jczys tszym b lask iem szma-
r agdów , r u b i n ó w , sza f i rów i starego z łota . 

He lena i Lech Grześk iewiczowie są s tosunkowa ma ł o z n a n i w k ra j u Jako cera-
micy . Więce j osób z n a ich p race z dz i edz i ny ma l a r s twa śc iennego. Dziesiątk i tysięcy 
tu rys tów p o d z i w i a p i ękne kam ien i c zk i Starego Mias ta w Lub l i n i e i Warszaw ie , czy 
też p o l i c h r om i ę starej f a r y w e W ł o c ł a w k u . 

„Któregoś d n i a — o p o w i a d a p. Lech Grześkiewicz — wyb r a l i śmy się do ma łego 
mias teczka pod R z y m e m , By ła t am n i ew ie l ka w y t w ó r n i a ceramil<i. Zw i ed z a j ą c j ą , 
n a t k nę l i śmy się n a s to jącą n a uboczu z w y k ł ą szopę, w której stały tęczowo m ien i ące 
się m isy . Z a chwyc i ł nas ten kontrast n iepozorne j szopy i moz a i k a barw w środku . 
W t edy to z a św i t a ł a n a m myś l , że może war to i w Polsce pokus ić się o tego rodza j u 
twórczość . Po powroc ie do k ra j u mie jscem naszych prób sta ła się f ab ryka f a j a n su 
w e W ł o c ł a w k u , gdz ie u życzono n a m ką ta i pozwo lono korzystać ze wszystk ich urzą-
dzeń potrzebnych d l a z r ea l i z owan i a naszych p r o j e k t ów " . 

„M i sy , k tóre tu leżą — m ó w i ł da le j gospodarz — są od począ tku do końca dz ie łem 
naszych rąk . S a m i k o m p o n u j e m y wzory i zes tawien ia kolorystyczne, s am i wykonu-
j e m y mode le i p r z e p r owad z amy j e przez wszystk ie f a zy p rodukc j i . S t a r amy się 

Bywa l cy popu l a rne j warszawsk ie j k a w i a r n i „Nowy Ś w i a t " p r z ywyk l i j u ż do ory-
g i n a l n y ch w i e l o r am i ennych ż y r ando l i f a j a n sowych — r ówn i e ż dz ie ła Grześk iewiczów. 
uzyskać wzory o ryg ina l ne . 

Ale z a g r an i c a nada l się n i m i interesuje. Nazywa j e , ,po lsk imi ż y r a n d o l a m i " — g d y ż 
n i gdz i e n a świec ie podobnych n ie rob ią . 

Wszystk ie eksponaty wys t aw ione n a wys t aw i e zo rgan i z owane j w 1S47 roku przez 
z nanego p l as tyka Aleksa Jorgensena w Kopenhadze , cieszyły się o l b r z ym im powodze-
n iem. Do k r a j u n ie przywiez l i a n i j edne j sztuk i . His tor ia powtó r zy ł a się n a medio-
l a ń s k i m Tr ienna le , m i m o wie lk ie j konkurenc j i ce ram ik i włosk ie j . W czasie ub ieg łych 
Ta rgów Poznańsk i ch , w y r o b a m i Grześkiewiczów za in teresowal i się Amerykan i e , a 
os ta tn io o t r zyma l i on i propozyc je z Kanady . 

W b ie ż ącym roku jeszcze ce r am ik ą Grześk iewiczów udeko rowana zos tan ie j e dna 
z sal w Ambasadz i e P R L w Bruksel i . 

Cz. CHRUŚCIKiSKI 



WŁASNY 

CUDZY 

„Lilliput' — London 

— Edek żyje w swoim własnym świecie. 

Ncei?^ 

„New YorkeT" — Nowy Jcrk 

— Piękna jesteś briedy się złościsz. 

J 
VR2Ąt> 
CELNY 

„Die Woche" — Wiedeń 

— TegG dnia nigdy nie zapomnę! ^Ra-
pld" wygrał ,.,Quick" — MowacHium 

rys. Zbigyiieu) Kiulin 

„ S Z P I L K I " — W A R S Z A W A . 

„Punch" — Londyn 

l i b rze , że pan to znalazł. 

„Rołuic" — Bratysława 
— Dziwna rzecz, mój syn w do* 

mu jest bardzo grzeczny... 

— Kici, k id 


